
Po ośmiu miesiącach

wisi
V progu IV kwartału każdego ro­

ku patrzymy zwykle na sytuację 
w gospodarce ostrzejszym okiem, 
niż zwykle. Jest to zrozumiałe, po­
nieważ dysponując pełniejszym ma­
teriałem, jesteśmy w stanie precy­
zyjniej określić słabości grożące wy­
konaniu poszczególnych odcinków 
planu rocznego. Równocześnie jest 
jeszcze sporo czasu, aby — przy od­
powiednim oczywiście wysiłku — ne­
gatywne tendencje wyeliminować, 
lub przynajmniej złagodzić w toku 
realizacji IV kwartału. Z tych wła­
śnie względów w komentarzu o- 
bejmującym okres 8 miesięcy bie­
żącego roku będziemy akcentować 
raczej to, co w aktualnej sytuacji 
gospodarczej budzi zaniepokojenie. 
W bieżącym komentarzu skoncen­
trujemy się na tym zjawisku, któ­
re niejako syntetyzuje sposób funk­
cjonowania gospodarki, a mianowi­
cie na sprawie zapasów.

Na wstępie jednak kilka informa­
cji ogólnych. Produkcja globalna 
przemysłu była w okresie 8 mie­
sięcy o 9,6% wyższa, niż w odpo- 
wiednim okresie ub. roku, w tym 
io sierpniu o 7%, przy wzroście 
8,4%, założonym w planie rocznym. 
Operatywny plan produkcji został 
w okresie 8 miesięcy przekroczony 
o 1,4%. Przy niezłych wynikach glo­
balnych pogorszeniu jednak uległo 
wykonanie planu asortymentowego 
wielu podstawowych wyrobów, co 
wpłynęło na opóźnienia w realiza­
cji ważnych obiektów inwestycyj­
nych, a także spowodowało niewy­
konanie planu dostaw całej grupy 
wyrobów dla handlu wewnętrznego 

. i zagranicznego.
Wyraźniejsza poprawa, zwłaszcza 

w lipcu, nastąpiła w realizacji pla­
nu inwestycyjnego. Ze względu jed­
nak na słabe tempo inwestycji w 
pierwszej połowie roku wzrost na­
kładów inwestycyjnych w okresie 
7 miesięcy wynosi tylko 7,6%, w 
porównaniu z rokiem ubiegłym, 
przy 10,8%. założonych w NPG.

W rolnictwie, które jeszcze ostrzej 
niż budownictwo narażone było na 
kaprysy tegorocznej pogody, zbiory 
zbóż są prawdopodobnie niższe, niż DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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P
IĘTNAŚCIE lat temu był 
Kołobrzeg wspomnieniem te­
go, co zwykliśmy sobie wy­
obrażać mówiąc: „miasto". 
Front zatrzymał się w tych 
okolicach dłużej i zostawił 

głębokie ślady. Ale po tygodniu od 
dnia wyzwolenia zaczęli ściągać lu­
dzie, którym los 'kazał w tym gro­
dzie szukać spokóju i przystani. Oni 
sprowadzili krewnych i cmentarz 
rumowisk stopniowo zaludnił się 
Kowalskimi z „kresów" czy Gór­
skimi z centralnych połaci kraju.

Morze wyciskało tu i wciąż wy­
ciska piętno na wszystkim. Z tego 
przybysz zdaje sobie sprawę dopiero 
dzisiaj, w roku 1962. Obecnie gród 
uzyskał inne oblicze. Przeszedł nie­
skończoną ilość „operacji plastycz­
nych", które w efekcie spowodo­
wały zmiany namacalne i radosne. 
Zniknęły góry starych ęegiel. Na ich 
miejscu, jak w karnytp szeregu, 
wznoszą się wielkomiejskie budynki, 
mocno przypominające warszawski 
Muranów czy nowy Szczecin z do­
mami rodzącymi, w wyobraźni ob­
razy transoceanicznych kolosów. Po­
wstały osiedla o nazwach, znamien­
nych i dla najnowszej histoni mia­
sta symbolicznych: „Walki Młodych" 
czy „Millenium". Z nadszarpnię­
tych wojną ponurych domów czyn­
szowych ludzie przeprowadzili się 
do mieszkań* jasnych i słonecznych. 
Gdzieś, wraz z latami, zginęły dróż- 
XI, które kiedyś łączyły jedną sie­
dzibę y drugą, jakby oazy na pus­
tyni; Zastąpiły je szerokie ulice o 
asfaltowej nawierzchni. Teraz do­
piero człowiejc dziwnie sobie uś­
wiadamia, że miasto tonie w morzu 
intensywnej zieleni, która urywa 
się tuż nad brzegiem.

PORT I UZDROWISKO

' Na styku lądu z Bałtykiem zain­
stalowały • się trzy przedsiębiorstwa, 

w ub. roku. Wyraźnie górzej kształ­
tują się również zbiory okopowych, 
a także owoców i warzyw. Opóźnio­
ne żniwa wpłynęły na zahamowa­
nia skupu płodów rolnych, który 
większą dynamikę wykazał dopiero 
we wrześniu.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły w ciągu 8 miesięcy o 9,2% 
w stosunku do ub. roku. Pewnej po­
prawie uległa struktura obrotów 
przez zwiększenie importu z .kra­
jów socjalistycznych i zwiększenie 
eksportu do krajów socjalistycz­
nych.

W gospodarce narodowej nastąpił 
dalszy, poważny wzrost zatrudnie­
nia, które było w sierpniu o ponad 
400 tys. osób, to zruszy o ok. 5% 
większe, niż w tym samym okre­
sie 1961 roku. Wyraziło się to w 
równoległym niemal wzroście fun­
duszu plac. Sprzedaż detaliczna w 
handlu uspołecznionym wzrosła w 
okresie 8 miesięcy o ponad 6% 
w stosunku do ub. roku, a więc nie­
zbyt wysoko, jeśli uwzględnić 
wpływ niekorzystnie się kształtują­
cych cen warzyw i owoców oraz 
niedostatek niektórych poszukiwa­
nych na rynku asortymentów.

W sumie, mimo pewnej poprawy 
w tempie inwestowania i strukturze 
obrotów handlu zagranicznego, sto­
sunkowo niezła dynamika produk­
cji przemysłowej nadal nie Znajdu­
je odzwierciedlenia w odpowiedniej 
dynamice inwestycji, handlu we­
wnętrznego i handlu zagranicznego. 
Problem niezdyskontowania uzy­
skanego poważnego wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, sygnalizowa­
ny już w ocenie wyników I półro­
cza br., staje się obecnie ostrzejszy 
ze względu na niższe, niż przewi­
dywano, wyniki produkcji rolnej. 
Nie można bowiem obecnie liczyć 
na pokrycie potrzeb rynku we­
wnętrznego i handlu zagranicznego 
przez produkty rolne w takim stop­
niu, jak w roku ubiegłym. Produk­
cja zgodna z zapotrzebowaniem od­
biorców (i konsumentów) staje się 
obecnie nie tylko warunkiem za­
chowania ogólnej racjonalności, ale 
po prostu warunkiem zachowania 
równowagi w gospodarce.

Tymczasem muszą się kryć jakieś 
istotne wady w strukturze produk­
cji, skoro coraz wyraźniej wystę­
pują równocześnie dwie tendencje. 
Podczas gdy ze strony handlu za­
granicznego i wewnętrznego mnożą 
się sygnały o brakach i opóźnie­
niach dostaw poszukiwanych asor­
tymentów, to równocześnie rosną 
zapasy w przemyśle i w większo­
ści ogniw obrotu towarowego. Roś­
nie więc produkcja odkładana do 
magazynów.

Wystarczy tu stwierdzić, że w o- 
kresie styczeń—lipiec br. przyrost 
zapasów w gospodarce pochłonął 
niepokojąco wysoką część przyrostu 
produkcji przemysłowej. Jeżeli w 
dodatku wyłączyć z rachunku prze­
mysły spożywcze, w których i dy­
namika produkcji i ruch zapasów 

które dały miastu to nowe oblicze. 
Dziesięć lat temu słynne kiedyś ko­
łobrzeskie uzdrowisko straszyło wy­
palonymi kikutami domostw i drzew. 
Teraz, niedaleko plaży, ciągnie się 
park zdrojowy, w którym roz­
brzmiewa gwar rozbawionych dzie­
ci, przybyłych z różnych krańców 
kraju. W Kołobrzegu leczą się też 
dorośli, ludzie' spracowani i zmę­
czeni. Na razie kilkuset, ale to na 
razie, bo w przyszłości uzdrowisko 
zaćmi sławę przedwojennego przy­
bytku bogatych kuracjuszy.

Niedaleko od parku zdrojowego, 
tuż przy plaży, wybrzeże wtłoczone 
zostało w betonowe kleszcze 1 od 
maja 1960 roku przybijają tu statki 
z różnych państw po polski węgiel, 
a ostatnio — ziemniaki i konie. Przez 
dwa lata w porcie kołobrzeskim 
załadowało się 500 jednostek. Małe, 
bo małe, gdyż do, wielkich nie jest 
dostosowany, a jednak dodają mia­
stu szczególnego znaczenia. Tworzy 
się nowe środowisko, środowisko 
trymerów, ze specyficznym żargo­
nem, wymaganiami i obyczajami. 
Ludzie, dla których morze stanowiło 
kiedyś mniejsze lub większe przeży­
cie estetyczne — uczą się na morzu 
zarabiać.

Port — to nadzieja miasta, której 
warto poświęcić więcej uwagi. Na ra­
zie 3 zabetonowane odcinki wybrze­
ża, taśmy transportowe i inne urzą- 
dzenią^oraz 100 pracowników, czyli 
około 400 ludzi żyjących z tego ka­
wałka wybrzeża — wszystko to sta­
nowi filię portu szczecińskiego. Mo­
że tak powinno być. Ale przeładu­
nek tony węgla wynosi w Koło­
brzegu kilkakrotnie drożej niż w 
stolicy Pomorza Zachodniego. Dla­
tego, prawdopodobnie z innych po­
wodów również, zdarza się, że dnia­
mi wyczekuje się tu na nasze „czar­
ne złoto". Tym niemniej „osią prze­
ładunków" — jak mówią w mieście

Grzegorz Halak — DRUGI ETAP I CO DALEJ?
—■ sir. I

Już czwarty rok trwają w przemyśle maszynowym prace 
iiad podniesieniem poziomu organizacyjnego przedsiębiorstw.' 
Autor artykułu (publikowanego jako drugi z cyklu »Nie 
tylko inwestycje") analizuje dotychczasowe efekty tej dzia­
łalności oraz zastanawia .się nad dalszymi kierunkami tych 
prac i zasadniczymi warunkami powodzenia, z których 
najistotniejszy - to trwałe zainteresowanie przedsiębiorstw 
wynikami ekonomicznymi.
Barbara Wiśniewska — „NIEDOPASOWANI”. ’

— str. 3
Odbity w targowym lustrze "obraz naszego przemysłu 

przypomina orkiestrę z utalentowanymi muzykami i' roz-

targnionym dyrygentem.W rezultacie dobrzy 1 bardzo do­
brzy artyści nie mogą opanować tajników zespołowej gry. 
Talent i wysiłki jednych niweczy brak uwagi ze strony 
Innych... - {

Wiesław Szyndler-Glowackł ORGANIZACJA
WlTOĆZYNKU- TEZ JEST. WAŻNA — str. 7

Wiele pisano już o tym, jak pracują nasi sąsiedni zza 
Odry. A przecież warto zainteresować 1 się także Ich życiem 
w ogóle, choćby np. formami zbiorowego wypoczynku. 
Warto tym bardziej, iż w tej dziedzinie nie wszystko jest 
w NRD organizowane identycznie jak u nas, zaś niektóre 
z zaobserwowanych tu różnic mogą być pouczające dla; 
organizatorów naszego wypoczynku.

NIE TYLKO INWESTYCJE

drugi etap 
i co dalej ?.

GRZEGORZ HALAK

W
 LATACH 1959-60 pod­

jęta została w przemy­
śle maszynowym pfaca' 
mająca na celu podnie­
sienie poziomu organi­
zacyjnego przedsię­

biorstw i wprowadzenie norm tech­
nicznie uzasadnionych. Stan organi­
zacyjny przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego w owym okresie był 
niższy od poziomu rozwoju sił wy­
twórczych i stawał się hamulcem 
dalszego rozwoju przemysłu. Jedno­
cześnie pewna wzmagająca się sta­
bilizacja kadrowa w tym przemyśle 
pozwalała na rozpoczęcie szeroko 
zakrojonych prac organizacyjnych.

Efekt uzyskany w "wyniku prawie 
3-letniej pracy jest bardzo duży. 
Wyraża się nie tylko stworzeniem 
większego ładu i porządku w pro­
dukcji, poważnym wzrostem wydaj­
ności pracy i likwidacją poważnych

—•iw przyszłości ma pozostać wę­
giel. Absurd? Jeszcze by!

Ludzie kręcą więc głowami. Dzi­
wią się i pytają: „Czy szanujący 
się armator zawita do portu bez 
frachtu? Nie. A u nas tak właśnie 
się dzieje". Kołobrzescy trymerzy 
nigdy nie ładują dla kraju, zawsze 
dla zagranicy. Bo rzeka towarów z 
importu płynie przez Gdynię, 
Gdańsk i Szczecin. Tą drogą płynie 
również eksport. W Kołobrzegu — 
tylko eksport. Statki przychodzą 
puste i odchodzą pełne. Pociągi 
przychodzą pełne — a odchodzą pu­
ste. Komu się to opłaca?

Lecz są już i pierwsze symptomy 
rozsądku. Do Kołobrzegu zawijać 
zaczęły „Rokita" i „Boruta" — stat­
ki przystosowane do przewożenia 
koni. W kwietniu zaczęto tu również 
ładunek ziemniaków. Będzie więc 
Kołobrzeg centralną bazą przeła­
dunkową koni rzeźnych, będzię też 
bazą eksportową ziemniaków’. Na 
to są już dowody. Może z czasem 
stąd rozpocznie swoją wielką podróż 
również polska sól, polskie szkliwo, 
kamień wapienny — wreszcie płody 
rolne i przetwory województwa ko­
szalińskiego.

Na razie, do końca pięciolatki, 
przeznaczono 70 min zł na inwes­
tycje. Wybuduje się potężna halę 
— magazyn dla ziemniaków, prze­
dłużone zostanie nabrzeże rozbu­
dowana przystań, by mogła przyj­
mować prom pasażerski ze Szwecji, 
dokonane zostaną inne jeszcze prace. 
Ale jak dotychczas zapomniano o 
tym, że wejście do portu jest za 
wąskie i że już przy 7 stopniowym 
sztormie nord-west statki nie ry­
zykują.

Właśnie — prom pasażerski łączą­
cy Szwecję z K iłobrzegiem. Tak 
było przed wojną, gdy setki Skan­
dynawów przyjeżdżało tu na tera­
pię solankową i borowinową — tak 
powinno być i dzisiaj. Przyjdzie bo­
wiem czas, gdy tutejsze uzdrowisko 
będzie dysponowało 9 tys. miejsc. 
Stanie piękny dom sanatoryjny ob-
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strat czasu, ale też powstaniem wy­
miennej bazy w postaci normatywów 
dla określenia nakładu pracy.. Należy 
tu doliczyć jeszcze jeden poważny do­
robek, a mianowicie — wzrost kwa­
lifikacji kadr inżynieryjno-technicz­
nych, ekonomicznych i aktywu ro-. 
botniczego • w problemach pracy i 
organizacji.

Uzyskany poziom organizacyjny nic 
jest jednak wyrównany. Najbardziej 
przodujące przedsiębiorstwa uzyskały 
efekty znacznie większe, w poszczegól­
nych przypadkach osiągając przyzwoity 
poziom światowy. Natomiast przedsię­
biorstwa zacofane, chociaż również po­
sunęły się naprzód, jednakże o mniejszy 
odcinek drogi. Tym samym różnica po­
ziomów między przedsiębiorstwami 
zwiększyła się. Niemniej jednak, biorąc 
w całości, wzrost poziomu organizacyj­
nego, wprowadzenie prawidłowych mier­
ników pracy w stosunku do poważnej 
grupy pracowników bezpośrednio pro­
dukcyjnych — zmniejszyły rezerwy w 
naszym przemyśle.

Dnia 1 października br. naród chiński obchodził trzynastą rocznicę powstania państwa ludowego. 
W tym krótkim stosunkowo okresie ma ono do zanotowania poważne osiągnięcia, zarówno w dziedzi­
nie życia społecznego jak i rozwoju gospodarki na rodowej.

Przemysł chiński, który do niedawna nie miał żadnego prawie znaczenia, zajmuje obecnie w staty­
styce światowej i w opinii publicznej poczesne miejsce. Jest to przemysł nowoczesny, oparty o najnow­
sze rozwiązania techniczne i technologiczne.

Był krótki okres w powojennej gospodarce chińskiej, kiedy-na skutek żywiołowych klęsk, rozwój 
ekonomiczny tego kraju został zahamowany. Trudności te zostały jednak w zasadzie urzczwycieżone 
i naród chiński kroczy już ponownie wielkimi krokami ku nowym cukcesam.

W końcu 1961 r-przemysł maszy­
nowy znalazł się w związku z ,tym 
prżed zadaniem wyboru kierunku 
prac dla uzyskania dalszych efektów 
ekonomicznych i technicznych.” Wy­
brany kierunek działania, to przede 
wszystkim przyśpieszenie postępu 
technicznego w powiązaniu z dal­
szym doskonaleniem organizacji 
przedsiębiorstw, produkcji i pracy.

HAMULCE
POSTĘPU ORGANIZACYJNEGO

Organizacja zdobyła sobie w na­
szym przemyśle trwałą pozycję ja­
ko element niezbędny, warunkujący 
normalny rozwój przemysłu. Dlate­
go też, co należy ocenić chyba jako 
wynik dojrzałości przemysłu, dąży 
on do równomiernego dalszego roz­
woju i zharmonizowania postępu 
technicznego i organizacyjnego. Te 

dwa czynniki są ze sobą ściśle po­
wiązane, współzależne, uzupełniają­
ce się nawzajem, a niekiedy wza­
jemnie zastępujące.

Jednakże tezy te nie znalazły jesz­
cze po dziś dzień odbicia w naszym 
ustawodawstwie. Wszelkie uspraw­
nienia techniczne są finansowane z 
funduszu postępu technicznego, a 
ich autorzy nagradzani z tych środ­
ków. Tymczasem w zakresie uspraw­
nień organizacyjnych brak odpo­
wiednich aktów normatywnych, a 
ewentualne środki uzyskiwane na 
ten cel są wynikiem li tylko tole­
rancyjnego stosunku władz do nie- 
skrupulatnego przestrzegania nieży­
ciowych przepisów. A przecież po­
stęp w zakresie organizacji nie tyl­
ko warunkuje dalszy rozwój postę­
pu technicznego, ale nierzadko jest 
tańszym i bardziej właściwym roz­
wiązaniem od ściśle technicznego; 
nie wymaga na ogól środków inwe­
stycyjnych. W wielu przypadkach 
efekty ekonomiczne w zakresie ja­
kości produkcji, wydajności pracy, 
zużycia materiałów można uzyskać 
bądź głównie przez postęp technicz­
ny, bądź też przez postęp organiza­
cyjny; np. w produkcji wieloseryj- 
nej i masowej sprawdzanie przez 
kontrolera jakości każdej produko­
wanej części" jest niepewne (możli­
wość pomyłek, ^nużenie), praco­
chłonne i kosztowne. Istnieją tu 
dwa warianty rozwiązań:

— pierwszy — techniczny," przez zasto­
sowanie automatycznych aparatów kon­
trolnych, co odciąży personel kontrolny, 
zmniejszy koszty 1 zapewni jakość pro­
dukcji;

— drugi — to zastosowanie statystycz­
nych metod kontroli, które wymagają 
niewielkich nakładów pracy, a pozwa­
lają nie tylko .utrzymać jakość produk­
cji na odpowiednim poziomie, ale i za­
stosować metody profilaktycznego zapo­
biegania skutkom rozregulowania się 
maszyny, lub tępienia narzędzi.

Drugi przykład dotyczy ruchu mate­
riałów. Usprawnienie można uzyskać 
bądź drogą mechanizacji, iub nawet auto­
matyzacji niektórych odcinków ruchu
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GŁOSZENIE przez „Życie nowiska
Gospodarcze** ankiety o 
pozycji ' ekonomisty . -uwa­
żam za bardzo celowe

Reorganizacja systemu 
wynagradzania

W Komitecie Pracy i Plac dobiegają 
końca prace nad programem diuguta- 
lowego. Kompleksowego usprawnienia 
systema nonn i p>»C W nas^ęj. gospo- 
aarce. Prace te zmierzają do ziuoąpie- 
n.a wprowudsuqyvn W oaWM» luno—xpaU 
i obowiązujący tu uoiyehczas taryliKam- 
rów Kwiuumeyjnyua - nowymi Ulep­
szonymi lacyimuiwcami,' które; stanowić 
będą uaruzicj pruwmiową podstawę uo 
zaszeregowania ropomiKow 1 nwot w 
poszczegomycn gaięzipeu goapouarHl. -

Zasauą nawycn taryfikatorów, nie 
uwzgięuąianą 1 ootycucza* w praktyce, 

■ będzie zaszeregowanie roootnikuw i ro­
bot o Analogicznych' cecnach kwaltri- 
Kacyjnycn, stopniu uciążliwości pracy i 
oapowiedziamoscl za prace — ■ do tej 
samej grupy zaszeregowania, bez względu 
na to, w juKim resorcie dane specjalności 
zawodowe występują.

Podstawą uo zaszeregowania robotni­
ków będzie jednolita nomeiiKlatura za­
wodów, której opracowanie jest Już na 
ukoiiczeniu. Zawierać ona będzie wszy­
stkie aktualnie występujące w Polsce 
specjalności zawodowe* podzielone na 
dwie zasadnicze grupy zawodów i przy­
uczonych oraz kwalifikowanych.

Trzecim działem prac związanych z 
ulepszeniu» systemu wynagradzania 
jest wprowadzanie technicznie uzasad­
nionych norm pracy. Akcją tą objęty 
już został całkowicie przemysł maszy­
nowy. 'W przyszłym roKU normy tech­
nicznie uzasadnione wprowadzone zosta­
ną do wszystkich zakładów metalowych 
pozostających poza resortem przemysłu 
ciężkiego, '

Lokalizacja inwestycji
Rada Ministrów podjęła uchwalę o 

lokalizacji ogólnej inwestycji zwiększa­
jącą wpływ planowania gospodarczego 
na prawidłowe rozmieszczenie sil 'wy­
twórczych.

Obowiązkiem ustalania lokalizacji ogól­
nej objęto wszystkie przemysłowo inwe­
stycje budowlane, z wyjątkiem inwe­
stycji w zakładach istniejących i to o 
wartości kosztorysowej poniżej 1 min zl. 
Lokalizacja ogólna ustalana będzie od­
tąd zbiorczo w narodowych 1 wojewódz­
kich planach gospodarczych, a także w 
formie decyzji Jednorazowych.

Uchwala stwierdza, że lokalizacja 
wszystkich nowych inwestycji budowla­
nych, realizowanych przez jednostki 
objęte planowaniem centralnym, należy 
do Komisji Planowania Gospodarczego.

Jedno z ważniejszych postanowień 
uchwały dotyczy wyboru lokalizacji in­
westycji, które mogą być usytuowane 
na różnych terenach. Należy wówczas 
przeprowadzić analizę ekoncmiczną w 
Kilku wariantach, z których co najmniej 
jeden powinien wiązać się z obszarem 
niedostatecznie rozwiniętym gospodar­
czo, lub z miastem średniej wielkości, 
posiadającym mniej niż 15 proc, lud­
ności zatrudnionej w przemyśle.

Decyzja o lokalizacji ogólnej traci 
swą moc po upływie 5 lat od chwili 
jej wvdania - w przypadku nieroz- 
poczęcia realizacji inwestycji,

Nowy rok akademicki
1 października 70 uczelni naszego kra­

ju rozpoczęło nowy rok akademicki. 
Kształcić się w nich będzie ponad 170 
tys. osób; 40 tys. spośród nich prze­
kroczyło progi uczelni wyższych po raz 
pierwszy - jako słuchacze I roku stu­
diów.

Warto przy okazji pokrótce scharak­
teryzować rezultaty działalności szkól 
wyższych w ubiegłym roku akademic­
kim. Liczba absolwentów studiów dzien­
nych była o 7 proc, wyższa od prze­
widywanej. Równocześnie o ponad 4 
tys. większa w stosunku do planu była 
liczba nowo przyjętych studentów. W 
roku ubiegłym oddano do użytku dal­
szych ponad 103 tys. m. sześć,, nowych 
pomieszczeń uczelnianych z podstawo­
wym wyposażeniem, Na aparaturę .wy­
datkowano ponad 150 min zł, postąpiła 
naprzód realizacja głównych inwestycji 
bież, pięciolatki związanych z 600-leciem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W ub. roku rozszerzono znacznie za­
kres i wymiar nauczania nauk społecz­
nych, wlążąc zajęcia w tej dziedzinie 
z potrzebami życia naszego kraju. Rok 
ub. bvł płodny w rezultaty kształce­
nia młodej kadry naukowej.

. ekonomista, st.- ekonomi­
sta, jako anomalia — krzywdzące 
i ośmieszające ekonomistów. Ta nie­
prawidłowość wpłynęła 1 na jakość 
absolwentów uczelni ekonomicznych, 
które w pewnym okresie przyjmo­
wały odpądy z innych uczelni: me-

i pożyteczne. Na ankie- 
■ tę powinni odpowiedzieć 

wszyscy ekonomiści. Leży to żarów- _______ _________ _
no w ich interesie,, jak i również dycznych, technicznych i uniwer- 
w interesie społecznym.^ . :

W warunkach gospodarki planowej 
ranga ekonomisty powinna urastać 
do szczególnej roli. 

Marnotrawstwo tpateriałowe, wad­
liwie opracowane bilanse materia-

' syteckich. 1
Nie chroniąc zawodu ekonomisty

łowe, wysokię. stany zapasów po­
nadnormatywnych, powstające w 
wyniku nie przemyślanych decyzji- 
ekonomicznych, łamanie dyscypliny

otwarliśmy furtkę dla wielu dyle­
tantów rekrutujących się nierzadko 
Z szewców, krawców etc., którzy 
posługują się tytułem ekonomistów.

Warto dodać, że poza ramami 
„Życia Gospodarczego** i nieśmia­
łymi głosami PTE, które ną Skutek 
opinii oddolnej musiało się zająć

POZYCJA EKONOMISTY <v>

Ekonomiści
stali się

odważni
EUGENIUSZ GUBAŁA

Książki 
nadesłane

WILLIAM FELLNER ® Energence and 
Content of Modern Economic Analysls - 
McGraw Book Company, Inc. New York 
1960, str. 459. (

Praca poświęcona jest współczesnej 
teorii ekonomii. Część pierwszą omawia 
myśl ekonomiczną w czasach starożyt­
nych 1 średniowiecznych, część druga - 
ekonomii klasycznej i socjalistycznej, 
część trzecia - teorii neokląsycznej 
1 współczesnej myśli ekonomicznej, część 
czwarta - makro- i mikroekonomii oraz 
część piąta - polityce ekonomicznej.

SEYMOUR MARTIN LIPSET I REIN- 
HARD BENDIX - Soclal Mobiłlty In tn- 
dustrial Soclety t- Unlwersity of Califoi- 
nia Press, Berkeley 1962, str. 309.

Autorzy, profeporowlę socjologii na 
Uniwersytecie w Berkeley, omawiają w 
swej książce problematykę ruchliwości 
społecznej - jej charakterystykę, :uch|i- 
wość społeczną między pokoleniami oraz 
przyczyny, skutki i rozmiary ruchliwoś­
ci społecznej,

JACK N. BEHRMAN I WILSON E. 
SCHMIDT - International Economlcs ~ 
Theory-Praetlce-PoHcy - RInehart and 
Company, Inc, New York, str. 561.

Wśród ważniejszych problemów książki 
znajdujemy teorię obrotu towarowego, 
teorię polityki gospodarczej, rozwój te­
orii i polityki w XIX wieku, zagadnie­
nia międzynarodowego bilansu płatnicze­
go, ruchu kapitału, polityki monetarnej 
i fiskalnej. Część czwarta pracy poświę­
cona jest polityce Stanów zjednoczonych 
w zakresie pomocy zagranicznej, han­
dlu i inwestycji,

BERT G, HICKMAN - Growth and 
stability of the Postwar Economy - 
The Brookings Instltutiop, Washington, 
Sfr. 426.

Książka dotyczy badań nad gospodar­
ką usa po drugiej wojnie światowej, 
zawiera ona m- in. chronologiczną ana­
lizę powojennych cyklów: 1946 - 1949, 
1950 - 1952 ,1853 - 1954, ’954 1,958.

JERRY VOORHIS - American? Coope- 
ratives - Hąrpęr and Brothers PUbllsi.ers, 
New York, str. 226.

Autor, dyrektor Amerykańskiej Ligi 
Spółdzielczej omawia historię spółdziel­
czości amerykańskiej, jej obecną dzia­
łalność i perspektywy na przyszłość.

finansowej najczęściej z braku ro­
zeznania w podstawowych instru­
mentach działania ekonomiki socja­
listycznej, brak konsekwencji i nie­
wiedza, wszystko to powoduje szereg 
nieprawidłowości w najniższym og­
niwie gospodarki narodowej — przed­
siębiorstwie.

Poszczególne ogniwa w gospodarce 
narodowej mają ścisły związek 
i wzajemnie na siebie oddziaływają. 
Niewykonanie planu kooperacji po­
woduje automatyczne załamanie 
planu w innych przedsiębiorstwach, 
co z kolei rodzi reakcję łańcuchową, 
rzutuje to na niewykonanie planu 
eksportu itd. Przekroczenie funduszu 
plac, bez wzrostu wydajności wy­
wiera nacisk na wzrost cen, a tym 
samym zagraża poważnie wzrostowi 
realnych płac ludzi pracy.

Wymieniłem rzeczy znane ekono­
mistom. Zrobiłem to umyślnie, by 
postawić pytanie,- kto ma się zająć 
tą stroną ■ życia ekonomicznego? In­
żynier, przypadkowy urzędnik, ab­
solwent szkoły ogólnokształcącej 
lub innej? Na pewno nie. Politech­
niki kształcą inżynierów w okreś­
lonej specjalności, wplatając w pro­
gram studiów tylko margines za­
gadnień ekonomicznych, które sta­
nowią „piąte koło u wozu" na 
uczelniach technicznych i dlatego 
przez inżynierów zupełnie nie są 
doceniane.

Widzimy więc, że naszą ekonomiką 
musi się zająć przede wszystkim 
ekonomista. I jest chyba do tego 
upoważniony. Kto to jest ekonomi­
sta? Pytanie aktualne, w warunkach 
polskich zawód wciąż prosi się 
o definicję. Ekonomista to absolwent 
wyższej uczelni ekonomicznej, zna­
jący prawa ekonomiczne i treść 
działania tych praw w warunkach 
ustrojowych, umiejący wykorzystać 
te prawa w praktycznej działalności. 
Treścią jego działania powinien być 
rachunek ekonomiczny. Poza, tym 
w sposób dialektyczny powinien 
uwzględniać perspektywę rozwoju, 
służącą człowiekowi. Działalności 
swojej nie może oderwać od czlo-' 
wieka i jego potrzeb, wykluczając 
w każdym przypadku wąski interes 
i lokalny patriotyzm.

Przyjmując taką zasadę, należy 
wykreślić ze wszystkich taryfikato­
rów zaszeregoiwań zawartych w uk­
ładach zbiorowych prądy itp. sta-
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Dyrektor miał szerokie spojrzenie 
na stronę ekonomiczną przedsiębior­
stwa i orientację w zagadnieniach 
technicznych. To mu pozwalało na 
to, że rozwiązania techniczne były 
zawsze ściśle związane z efektami 
ekonomicznymi.

■ Przykładem jest jedna z poważ­
nych budów, gdzie ną kierownika 
mianowałem ekonomistę (budowa 
zatrudniająca 400 robotników), a na 
zastępcę — inżyniera z uprawnie­
niami, budowlanymi. Efekty były 
zadowalające — faktury nie prze- 

. kroczone, materiały rozliczone, skła­
dowiska zadowalające, budowa uzy­
skała bardzo dobrą ocenę władz 
wojewódzkich, które uznały ją za 
wzorcową.

Tam, gdzie na czele budowy stał 
• inżynier, to strona ekonomiczna ni­

gdy nie była zadowalająca i gdyby 
nie bodziec w postaci funduszu pre­
miowego równającego się trzem

sprawą ekonomistów, sprawa ta na­
dal jest nie rozwiązana.

PTE jest nadal elitarną organiza­
cją opierającą się w większości na 
pracownikach nauki, nie odpowiada 
ono konkretnym warunkom i po­
trzebom. Nie może i nie odegra w 
starych formach nowej roli, odpo­
wiadającej socjalistycznej treści (po­
mimo znacznych osiągnięć niektó­
rych oddziałów terenowych PTE). 
Nie zrzesza wszystkich ekonomistów 
szkół wyższych, a dostęp absolwen­
tom średnich szkół ekonomicznych 
do towarzystwa zamyka statut.

Powstają sprzeczności nieantago- 
nistyczne między starymi i nowymi 
członkami. Powstają Koła Ekono­
mistów w miastach, zakładach pracy 
i te właśnie koła zrzeszające absol­
wentów już socjalistycznych uczelni 
domagają się zmian w statucie i 
stworzenia szerokich ram dla wszy- 

..stkich ekonomistów i wszystkich 
...pracowników zajmujących się za^- 

gadnieniarni ekonomicznymi. Stąd 
wyłania się potrzeba powołania Na­
czelnej Organizacji Ekonomicznej 
na wzór NOT.

. W takiej sytuacji przy ustabilizo­
waniu zawodu ekonomisty w przed­
siębiorstwie spotkaliby się równo­
rzędni partnerzy, miałoby to zba­
wienny wpływ na poprawę ekono­
miki naszych przedsiębiorstw. Mo­
głoby również na wzór bfOT powstać 
zrzeszenie branżowe i w skład tej 
wielkiej organizacji weszłoby, np. 
Stowarzyszenie Księgowych, któ­
rzy rekrutują się z ekonomi­
stów. Uzasadniam taką koniecz­
ność moją praktyką i moją obser­
wacją. Mam tu prawo się wypowia­
dać z dwóch powodów: a) reprezen­
tuję kolo zrzeszające 200 ekonomi­
stów; b) jako były dyrektor naczelny 
i dyrektor ekonomiczny poważnych 
kluczowych przedsiębiorstw.

FAKTY I PRZYKŁADY

Ja 1 moi koledzy, którzy pełnią 
poważne funkcje, stwierdzamy, że 
ekonomiści — dyrektorzy, legitymują 
się bardzo poważnymi efektami w 
pracy i mają duże osiągnięcia. Gdy 
pa czele przedsiębiorstwa stanął 
ekonomista, a obok niego dobry 
dyrektor techniczny, to wzajemnie 
się uzupełniali i efekty ich pracy 
były jak najlepsze.

pensjom, to trudno by było wyeg­
zekwować wykonanie zaplanowa­
nych parametrów od kierowników 
budów.

W przedsiębiorstwie powołano 
specjalną komórkę — dział organi­
zacji i kontroli wewnętrznej, który 
miał zą zadanie‘dokonywać opera­
tywnej analizy oraz organizować 
i kontrolować działalność przedsię­
biorstwa.

Po przełamaniu oporów 1 nega­
tywnego stosunku inżynierów do tej 
komórki nazywanej przez nich „ma­
łym NIK-iem“, komórka ta zdobyła 
sobie prawo obywatelstwa i stale 
była oblężona przez inżynierów i 
techników, którzy interesowali się 
.stroną kosztową budowy, legalnością 
i prawidłowością dokumentów. Ko­
mórka ta udzielała absolutorium 
całorocznej ich pracy i była baro­
metrem pracy podległych jej budów, 
Dyrektor miał informację i w każ­
dym przypadku mógł wkraczać na 
zagrożone odcinki. W pierwszym 
roku działania wykryto wiele nad­
użyć i nieprawidłowości, że. trzeba 
było wymienić 30 proc, kadry pra­
cowników umysłowych. Po dwóch 
latach nadużycia niemal całkowicie 
zostały wyeliminowane..

Drugi przykład: Zjednoczenie Hut­
nictwa Żelaza i Stali w ramach 
łączenia hut żelaza stworzyło pe­
wien eksperyment. Powołano cztero­
osobową dyrekcję w składzie: dy­
rektor naczelny, główny inżynier, 
dyrektor ekonomiczny i administra­
cyjny.

Dyrektorowi ekonomicznemu pod­
legają takie działy jak: planowanie 
ekonomiczne, zatrudnienie i płace, 
finanse, zbyt i zaopatrzenie. Dyrektor 
administracyjny zajmuje się spra­
wami gospodąrczo-socjalnymi. Roz­
wiązanie takie jest najwłaściwsze. 
Eksperyment bardzo udany. Dyrek­
tor techniczny grupuje w swoich 
rękach całokształt techniki, a dyrek­
tor ekonomiczny całokształt ekono­
miki. Musi dbać, by plan był realny, 
by było pokrycie w zatrudnieniu 
i placach, musi sprawnie organizo­
wać zaopatrzenie i zbyt, by były' 
finanse.

W ten sposób huta po półrocznym 
eksperymencie, gdzie wskaźniki eko­
nomiczne były bardzo zagrożone, 
osiągnęła radykalną poprawę wszy­
stkich wskaźników ekonomicznych 
1 działalność roczną zamknęła po­
ważnymi zyskami. Rola ekonomistów 
w zakładzie wzrosła. Ekonomiści 
steli się odważni, krytykowali, wy­
liczali/przedstawiali elaboraty ana­
lityczne, bo mieli opiekuna w swoim 
dyrektorze, który bronił ich intere­
sów. Dawniej przygwożdżeni byli 
prymatem techników. Na naradach 
produkcyjno-wytwórczych, Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego wy­
stępował osamotniony kierownik 
planowania, przygwożdżony rangą 
inżynierów, którzy zawsze mieli 
rację. Płace ekonomistów zostały 
zbliżone do plac inżynierów i w ten 
sposób zyskali oni również przez 
ten sam fakt, uznanie ze strony 
kolegów inżynierów. To się napraw­
dę kalkulowało i opłacało. Kto nie 
wierzy może odwiedzić Hutę Buczka 
w Sosnowcu. Jest to ocena nie moja, 
ale Rady Robotniczej tych zakła­
dów.

Przykłady można mnożyć. Jedno 
jest pewne. Tak inżynierowie jak 
i ekonomiści muszą się uczyć i uzu­
pełniać swoje kwalifikacje. Kto się 
nie uczy, pozostaje w tyle. Taka jest 
właśnie podstawowa funkcja kół 
ekonomistów.

Ukazał się numer 4 „Ekonomisty"
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0 właściwą rangą
dla nauki stosowanej

NAUKI ekonomiczne mają to 
do siebie, że dotyczą konkret­
nej rzeczywistości, material­

nych wąrunków życia społeczeń­
stwa. Proces poznania musi być w 
tej dziedzinie życia społecznego 
wszechobejmujący i winien podle­
gać w swoich sądach weryfikacji 
w praktyce. S^to truizmy, ale wy­
magają chyba przypomnienia na 
tle istniejącej sytuacji w naukach 
ekonomicznych. Polityka gospodar­
cza Polski Ludowej obfituje od kil­
ku już lat w niezwykle ciekawe 
wydarzenia (na odcinku norm, płac, 
postępu technicznego, rachunku e- 
konomicznego jtd.). Są one jednak 
głównie dziełem praktyków. Czy 
to dobrze, czy źle? Ten problem 
i związane z nim zagadnienia po­
ruszane w interesującym i bardzo 
ną czasie artykule Zbigniewa Ma­
deja1) rzeczywiście wymagają sze­
rokiej i pogłębionej dyskusji. Po­
winni wziąć w niej udział teore­
tycy i .praktycy: ekonomiści z róż­
nych branż, technicy, prawnicy i so­
cjologowie.

Sądzę, że w naukach ekonomicz­
nych czas najwyższy zapewnić wła­
ściwą rangę nauce stosowanej, 
stworzyć dla niej właściwe warun­
ki rozwoju.

Uważając za słuszne, choć z na­
tury rzeczy niezupełnie jeszcze spre-

badań terenowych, Ich uogólnienie 
i opracowanie poważnej monografii 

“jest bardzo pracochłonne i trudne 
dla ' pojedyńczego na Wet bardzo 
zdolnego pracownika nauki. Szcze­
gólnie wtedy, jeśli gonią go usta­
wowe terminy dotyczące zdobywa­
nia stopni naukowych. Prościej już 
zajmować się „filozofią praw wd- 
nomlęznych”, a nawet „filozofią 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej", — notabene, czasami — 
filozofią dla filozofii, dyskusją dla 
dyskusji. Można zabrnąć tak dale­
ko, że tworzone abstrakcje będą 
już tylko słabym cieniem rzeczywi­
stości lub w ogóle zostaną od niej

cyzowane wnioski Zb. Madeja, 
cheialbym podkreślić szczególne 
znaczenie pracy zespołowej przy 
badaniu gospodarczej rzeczywistoś­
ci. Co prawda, poszczególne Kate­
dry uczelni czy instytuty opraco­
wują określone problemy, ale czę­
sto można jeszcze spotkać się z bar­
dzo szeroką i złożoną problematy­
ką, której rozpracowywanie spoczy­
wa na paru osobach, przy czym 
szczegółowe tematy są różne i nie 
zawsze z sobą powiązane. „Chałup­
nicze1* plany i chałupnicze metody 
badań (te ostatnie z powodu bra­
ku odpowiednich środków często 
inne być nie mogą) prowadzą w 
rezultacie do mniej lub bardziej 
oczywistych indywidualnych sukce­
sów.

Większość prac naukowych — to 
ostatnio rozprawy doktorskie i ha­
bilitacyjne. Doktorat czy habilita­
cja, do których tematy rozpraw są 
dobierane także z punktu widzenia 
promotorów — to niewątpliwe osiąg­
nięcia. Czy jednak dają one wiele 
(myślę o rozprawach z ekonomii) go­
spodarce narodowej? Jeśli nawet 
założyć (a tak przecież . nię „jęst), 
że wszystkie prace są tematycznie 
związane z pilnymi’ potrzebami na­
szej gospodarki, to i tak efekty in­
dywidualnych, rozproszonych prac 
są na pewno mniejsze niż w przy-
padku 
wiedni 
danego 
Dopóki

podejmowania przez odpo- 
naukowo kierowany zespól 
problemu do opracowania, 
będą utrzymywane sforma-

lizowane bariery 'stopni naukowych, 
a w szczególności, habilitacji, do­
póty nie ma mowy (przynajmniej 
w uczelniach) o zapewnieniu wszy­
stkich atrybutów dla efektywnej 
pracy zespołowej.

Dodajmy, że przeprowadzenie sze­
rzej zakrojonych (a więc posiada­
jących większą wartość naukową)

oderwane.
Pisząc te słowa, nie chcę narazić 

się na zarzut negowania znacze­
nia teorii ekonomii i jej rozwoju. 
Jest to na pewno konieczne. Cho­
dzi mi jednak o to, podobnie jak 
i autorowi, który zapoczątkował dy- 
skusję na ten temat, ażeby tworzyć 
odpowiednią glebę dla rozwoju te­
orii — wzbogacać szczegółowymi 
analitycznymi badaniami podłoże 
teorii. W ten sposób będzie można 
przerzucić szeroki pomost pomiędzy 
tzw. „czystą teorią'* a praktyką ży­
cia gospodarczego, polityką gospo­
darczą.

Fakt odrywania się części pracow­
ników nauki (samodzielnych 1 po­
mocniczych) od praktyki wynika 
chyba nie tylko z .winy tych skąd­
inąd bardzo zajętych ludzii. Tak 
już jest, że niezbyt chętnie odwie­
dza się znajomych, którzy nas w 
odwiedziny nie zapraszają. Ileż to 
jeszcze dużych przedsiębiorstw i 
instytucji, które wszystkie proble­
my rozwiązują same, względnie u- 
ciekają się o pomoc do jednostek 
nadrzędnych. Jest sporo praktyków, 
którzy uważają, że teoretyk-ekono- 
mista niewiele lub nic im nie po­
może, bo jak mówią: „co innego 
teoria, co innego życie!“ Jeśli jed­
nak nie nawiążemy wszędzie gdzie 
potrzeba dialogu i nie tylko dialo­
gu, ale ścisłej współpracy, to rze­
czywiście takie niebezpieczeństwo 
odrywania teorii od praktyki jest 
realne. Poza tym, nie zawsze z gó­
ry wiadomo, co należy poprawić, 
czy teorię czy też może praktykę.

W tym miejscu ciśnie się pod 
pióro uwaga, że w przedsiębiorst­
wach i instytucjach mamy tysiące 
ekonomistów, w tym gros powojen­
nych absolwentów uczelni ekono­
micznych. Czy zjednoczenie — tych 
w -większości rozproszonych prak­
tyków, którzy posiadają przecież 
odpowiednie wiadomości teoretycz­
ne, w jednej zawodowej organiza­
cji ekonomistów, powiązanie tego 
ruchu z życiem uczelni i instytu­
tów — nie sprzyjałoby stopniowe­
mu polepszaniu sytuacji także na 
odcinku związku nauki z praktyką? 
Chyba tak. Dlatego też postulaty 
w tej mierze ze strony istniejących, 
przyzakładowych kół PTE i Stowa­
rzyszeń Absolwentów powinny być 
uważnie rozpatrzone i wcielone w 
życie.

TADEUSZ MADEJ

1) Zbigniew Madej, Nauki Ekonomicz­
ne a polityka gospodarcza. „Życie Gos­
podarcze" nr 35/1962.

ku Radzieckim (E. M. Czetyrkina, A. 
Głązuna i W. Kljukowa)3),

Celem tych prac jest opracowanie 
metody, która pozwoliłaby - maksy­
malnie wykorzystać bazę paszową 
i maksymalnie zwiększyć hodowlę. 
Ponieważ prace mają za przedmiot 
badań jedno gospodarstwo rolne, 
czasem bardzo duże, o określonym 
profilu produkcyjnym, nie zakłada 
się zmiany tego profilu.

Podkreślenia wymaga przy tym, - 
że w omawianych pracach również 
stosowane jest łączenie różnego ro­
dzaju drobnych rozchodów w jeden 
człon zagregowany, którego wiel­
kość jest ustalona liczbowo, a więc 
podobnie jak w naszych opracowa­
niach.

PROGRAMOWANIE LINIOWE w POLSCE i ZSRR
OSTATNIO, wśród naszych ekono­

mistów i statystyków toczy się o- 
żywiona dyskusja na temat prak­

tycznego zastosowania programowa­
nia liniowego nie tylko do planowania 
produkcji przemysłowej, ale rów­
nież do planowania w rolnictwie. 
W jednej z polskich prac została 
w tym celu zaproponowana meto­
da łączenia różnego rodzaju drob­
nych rozchodów w jeden człon za­
gregowany, którego wielkość jest 
ustalona liczbowo!). Przykład prak- 

. tycznego jej wykorzystania został 
niedawno zaprezentowany na omó­
wionym w poprzednim numerze 
„Życia** posiedzeniu sekcji Handlu, 
Rolnictwa oraz Zastosowań Mate­
matyki i Statystyki Oddziału War­
szawskiego PTE2).

Zgromadzonym na zebraniu eko­
nomistom - rolnikom i statystykom 
została wówczas przedstawiona me­
toda optymalizacji planu produkcji 
rolnej przy pomocy uproszczonego 
układu równań liniowych. Jednym 
z podstawowych zarzutów wobec 
tej metody, podnoszonym ze strony 
rolników było jej uproszczenie, eli­
minujące zbyt wiele ważnych dla 
produkcji rolnej czynników. W zwią­
zku z tym pożyteczne się wydaje 
zwrócenie uwagi na trzy podobne pra­
ce, opublikowane niedawno W Związ-

Tak np. w pracy Kljukowa spo­
życie własne ziarna przez pracow­
ników gospodarstwa doświadczal-
nego oraz spasanie 
czbę koni przyjęto 
w jednym członie 
Zarówno w pracy

przez konie (li- 
stałą) łączy się 
zagregowanym. 
Kljukowa jak

również w pracy Czetyrkina zuży­
cie paszy liczy się nie na 100 kg 
żywca, 100 1 mleka lub 100 jaj, 
jak to czynią nasi rolnicy, ale na 
jedną strukturalną krowę lub ma­
ciorę. Jest to ostatecznie obojętne, 
trzeba tylko założyć stałą struktu­
rę stada oraz stalą mleczność krów 
(np. Kljukow zakłada 40 proc, krów 
w stadzie i 3 500 1 mleka od kro­
wy). Wydaje się, że polski sposób 
liczenia norm spasania jest bardziej 
elastyczny 1 co za tym idzie prak­
tyczniejszy.

Zbiory są’ jak wiadomo, iloczy­
nem z plonu i areału., Jeżeli ma­
my otrzymać równanie liniowe, obie 
te zmienne nie mogą być zmien­
nymi decyzyjnymi, albowiem wów­
czas równanie nie jest już równa­
niem liniowym (zawiera bowiem 
iloczyn zmiennych). Radzieccy auto­
rzy radzą sobie tak, że zakładają

Jest to wystarczająco ścisłe dla 
planowania bieżącego, ale nie dla 
planowania perspektywicznego. Ró­
żna struktura pogłowia da je bo­
wiem różną strukturę obornika, a 
co za tym idzie różny wpływ tego 
obornika na plony (wiadomo, że 
obornik od bydła ma wielokrotnie 
wyższą wartość niż obornik od trzo­
dy chlewnej, co nie jest bez wpły­
wu na plony, a co za tym idzie 
na hodowlę). Mamy tu do czynie­
nia z typowym przykładem „sprzę­
żenia zwrotnego", czego jednak nie 
uwzględniają autorzy radzieccy.

Jako funkcję-kryterium Czetyrkin 
przyjmuje ilość mięsa, która powin­
na osiągnąć maksimum, Kljukow 
zaś ilość mleka. W ten sposób omi­
jają oni problem cen, który wystą­
piłby, gdyby trzeba było maksy­
malizować produkcję choćby dwu 
różnych rodzajów produkcji (np. 
mięsa i mleka). Wszystkie omawia­
ne prace dotyczą gospodarki na 
stałym areale i stałej strukturze 
areału pod różnymi kulturami. U 
Kljukowa jest to nawet jeden z wa­
runków bilansowych. Wszystkie o- 
mawiane prace zakładają ponadto, 
że ziarno, ziemniaki, kukurydzę i 
strączkowe należy maksymalnie 
przerabiać na produkty zwierzęce, 
pozostawiając jedynie nieprzerobio­
ne minimalne ilości określone przez 
warunki ograniczające zadania.

Wymienione prace dowodzą, że 
teoria programowania liniowego 
znajduje praktyczne zastosowanie w 
planowaniu radzieckiego rolnictwa, 
co powinno być uwzględniane prze­
de wszystkim przez pracowników
rolnictwa polskiego. (m)

*) M. Lesz ;,O niektórych możliwo­
ściach zastosowania analizy przepływów 
międzygałęziowych oraz programowania
liniowego 
t rolnego"

w praktyce planowania cen-

nr 2 z 1961 r.
„Gospodarka Planowa",

stale 
jako 
jako 
turę

plony, a tylko areał traktują 
zmienną (Kljukow), względnie 
zmienną traktują tylko struk- 
pogłowia (Czetyrkin, Głazun).

J) ,,O optymalizacji produkcji rolnej", 
„Zycie Gospodarcze" nr 39 1962.

i>) E. M. Czetyrkin w zbiorku - „Pro­
gramowanie liniowe", wyd. Akademii 
Nauk ZSRR rok 1961.

A. Glazun „Metoda obliczania per­
spektywo czncj produkcji pasz 1 hodow­
li", „Planowoje Hozlajstwo" nr 2 1962.

W. Kljukow - „Planowanie produkcji 
pasz i produktów hodowli przy pomo­
cy programowania liniowego" .Plano­
woje Hoziajstwo", nr 9;19fc '



X™X5TAT^IE X Targi Kra- 
M ■ » jowe odbywały się ' w dość 
s fi specyficznej, z rynkowe- 
'KjjF go punktu widzenia, sy-' 

tuacji. Wiadomo bowiem,' 
że w najbliższym . okresie 

nie możemy liczyć na bardziej , wy­
datny . wzrost dostaw produktów 
żywnościowych na potrzeby rynku. 
W związku z tym dalszy postęp 
w zaopatrzeniu ludności w br. i ro­
ku następnym uzależniony jest głó­
wnie od możliwości przesunięcia 
popytu na wyroby przemysłowe. 
Aby to mogło nastąpić, niezbędne 
jest już nie stopniowe polepszanie

BARBARA WIŚNIEWSKA

poziomu produkcji przemysłowej, a 
dokonanie rzeczywistego i trwałe­
go przełomu. Wyroby przemysłowe 
muszą być na tyle atrakcyjne, aby 
ich jakość i estetyka mogła aktywi­
zować Sprzedaż, wpływać na zwięk­
szenie zainteresowania odbiorcy ryn­
kowego i rozbudzenie popytu.

Spojrzenie pod kątem tych no­
wych zadań przemj/.lu każę zupeł­
nie inaczej traktować niewątpliwe 
nawet i niemałe osiągnięcia głów­
nych dostawców artykułów przemy­
słowych. Tym bardziej, że u wszyst­
kich niemal wystawców targowych, 
we wszystkich branżach występu­
je nagminnie ta sama, organiczna 
niejako wada. Jest nią „niedopa­
sowanie" warunków ekonomicznych 
produkcji, chęci i możliwości do 
pilnych zadań, jakie stoją przed 
przemysłem w tym roku. Wyrazem 
tego jest fakt, że bezsporny nawet 
postęp w konstrukcji, technologii, 
jakości 1 estetyce produkcji nie 
znajduje pełnego potwierdzenia w 
ofertach targowych. W ślad zaś za 
ponad 5 miliardowym wzrostem za­
pasów wyrobów przemysłowych, ob­
serwowanym w okresie I półrocza 
br., nie idzie bynajmniej odpowied­
nio proporcjonalna poprawa zao­
patrzenia ludności. Snując zatem 
po targowe refleksje wypada w pier­
wszym rzędzie zwrócić uwagę na 
owe przypadki „niedopasowania",

LEKCJA POGLĄDOWA

Działalność przemysłu dziewiar­
skiego jest, w pewnym sensie, ty­
powym produktem „niedopasowa­
nia". Przemysł ten ma swój godny 
uwagi udział w tworzeniu zapasów 
artykułów tzw. „trudno zbywal­
nych", jakkolwiek rynek odczuwa 
zarazem poważny niedobór wielu 
wyrobów dziewiarskich.

Dziewiarze zaprezentowali na X 
Targach Krajowych 920 modeli. A 
więc — zdawałoby się — poważną 
ilość. Jednakże dla zapewnienia u- 
stalonej z handlem długości serii 
w poszczególnych asortymentach, 
kluczowy przemysł dziewiarski po­
winien przygotować 1 200 wzorów 
trykotaży, wyrobów pończoszniczych 
i galanterii włókienniczej.

Hurtownie znalazły się w roli 
klientów sklepów detalicznych — 
nie miały w istocie możliwości wy­
boru. A przy tym oferta przemy­
słu dziewiarskiego nie należała do 
specjalnie ciekawych. Kolorystyka 
i wzornictwo nie były i nadal nie 
są najmocniejszymi atutami tego 
przemysłu. Wiele asortymentów, za­
prezentowanych na X Targach, by­
ło na poprawnym zaledwie pozio­
mie (trykotaże bawełniane, męskie 
koszule jedwabne i bluzki damskie, 
bielizna, dresy dziecinne).

Okazuje się, że na podejmowanie 
produkcji o bardziej atrakcyjnych 
dla rynku wzorach, dziewiarze nie 
zawsze mogą sobie pozwolić. Pro­
dukcja ich wymaga na ogól dużego 
udziału pracy, tym samym koliduje 
z obowiązującymi wskaźnikami za­
trudnienia, funduszu płac i plana­
mi wartościowymi produkcji.

W konsekwencji na ostatnich 
Targach handlowcy zażądali od 
dziewiarzy zdjęć wszystkich mode­
li, zatwierdzonych przez Branżowe 
Komisje Ocen. Z doświadczenia 
wiedzą bowiem, że pomiędzy wzo­
rami sprzedawanymi i wprowadza­
nymi do produkcji jest wcale po­
ważna różnica. Przedsiębiorstwa 
dziewiarskie nie są specjalnie zain­
teresowane dostarczaniem do han­
dlu swoich najlepszych modeli. Po 
prostu dlatego, że są one na ogól 
bardziej pracochłonne. Czy jest 
to jednak sytuacja normalna, czy 
też stanowi’ przejaw daleko idące­
go „niedopasowania"?

Dobrą opinię przemysłu dziewiar­
skiego ratowały dzianiny wełniane. 
Na ich tle wyróżniały się korzyst­
nie wzory przedstawione przez łódz­
ką „Elasticanę". Jest to jedyne chy­
ba przedsiębiorstwo branży, które 
wydaje się nie obawiać wprowa­
dzania do produkcji efektownych 
modeli, wymagających znacznego 
nakładu pracy. Dlatego, być może, 
że podstawy oceny wykonania pla­
nu finansowego i kształtowania fun­
duszu płac tego zakładu są zbli­
żone do Obowiązujących w przemy-' 
śle odzieżowym. To jest opierają 
się nie tylko na wskaźniku wartoś­
ci produkcji, ale i na wskaźniku 
wartości ' przerobu.

Porównanie ekspozycji dwóch 
branż: dziewiarskiej, i odzieżowej 
daje wiele do myśjenia.

Na ostatnich targach żadna bo­
daj gałąź przemysłu nie wytrzy- 
fhywala porównania z poziomem 

produkcji przemysłu odzieżowego. 
Stałym polepszaniem jakości,' kon­
strukcji i estetyki są tu bowiem 
zainteresowane wszystkie beż wy­
jątku przedsiębiorstwa.

Czy ktoś wie, gdzie leży np. Pi­
lawą Górna?

Jest to niewielkie osiedle w po­
bliżu Dzierżoniowa, w .woj. wroc­
ławskim. Wzory opracowane przez 
fabrykę z tego prowincjonalnego 
miasteczka, przysłowiowej „dziury 
zabitej deskami1", skutecznie konku­
rują pomysłowością i estetyką z mo­
delami, przygotowanymi przez ce­
nione na rynku warszawskie za­

1 ziemniaków, dołożenie wszelkich 
starań, zmierzających do poprawy 
zaopatrzenia gminnych spółdzielni W 
pasze treściwe. Wlaściw.e ■ zaopatrzę-' 
nie w pasze treściwe w, znacznym 
stopniu decyduje bowiem nie tylko 
o cenach targowiskowych pasz, .a 
tym samym i m. in. o opłacalności 
hodowli trzody chlewnej. Jest ono 
również niezbędne dla pełnego wy­
korzystania zasobów pasz objętościo­
wych, jakimi dysponują gospodar­
stwa rolne na niektórych terenach. 
Szerzej problem ten byl omówiony 
w poprzednim numerze 39/1962 „Ży­
cia" w artykule J. Małkowskiego pt. . 
„Zmiany w dynamice hodowli", (pis)

kłady („Obrońców Warszawy" i „17 
Stycznia").

Ekspozycja przemysłu odzieżowe­
go pozbawiona była przy tym, tak 
charakterystycznych dla innych 
branż, różnic pomiędzy poziomem 
wyrobów z najtańszych i najdroż­
szych materiałów. Powiedziałabym, 
że z większą starannością opraco­
wana była kolekcja konfekcji, wy­
konanej z taniutkich plócienek i 
tkanin bawełnianych. Wydaje się, 
że nie bez wpływu na tak niety­
powy rozwój produkcji przemysłu 
odzieżowego pozostają wspomniane 
już odmienne zasady planowania 
i finansowania przedsiębiorstw. I tu 
nie brak jednak swo:stych przykła­
dów „niedopasowania".

Prawdziwą sensacją stały się na 
X Targach ubrania z „elano-tropi- 
ku“, na tzw. pólpodszewce, w cenie 
900—1200 zł. Wątpliwe jednak, czy 
ubrania te znajdą si^. na rynku 
w dostatecznej ilości. Handlowcy 
większym zainteresowaniem darzy­
li wełniane, droższe ubrania. Nie 
tyle z obawy przed trudnościami z 
rozpowszechnieniem tej „nowalijki" 
na rynku, co z czysto komercjal­
nych względów. „Skoro przemysł 
nie może zaspokoić rosnących po­
trzeb rynku — tłumaczyli — nie­
chaj przynajmniej zapewni nam 
wykonanie planu sprzedaży..." Po­
stawę tę trudno uznać za przejaw 
altruizmu, to pewne. Nie można 
jednak odmówić handlowcom słu­
szności. Mają poważne kłopoty z 
zaspokojeniem rosnącego gwałtow­
nie popytu na gotową odzież. Roz­
wój rfprzępąy^łp .pd^iepo^ęgo ,postę­
pu je ■ 'Zbyt wolno. 'Nie»sprzyja to, 
rzecz ’• proStia'," ^bardziej •starannemu 
wykańczaniu konfekcji. Producenci 
odzieży nie nadążają.

Niekiedy owo „niedopasowanie" 
prowadzi nawet do ukrywania cie­
kawych niekiedy osiągnięć.

— Nie wierzycie?... Wniosek ten 
można rzeczywiście uznać za nie­
przemyślany, nawet prowokacyjny. 
Ale nie jest on pozbawiony pew­
nych podstaw.

Oto ilustracja.
Włókniarze zobowiązali się po­

kryć w 1963 r. zapotrzebowanie 
przemysłu meblarskiego na nowo­
czesne tkaniny obiciowe w 60 proc.

Skąd wziąć brakujące ilości? 
Przemysł włókienniczy zamierza 
wprawdzie uzupełnić swoje dosta­
wy tkaninami pluszowymi, ale fa­
bryki mebli ani- słyszeć nie chcą 
o przyjęciu tej oferty. Drogie i z 
reguły brzydkie „plusze" nie pa­
sują do nowych, lekkich mebli. 
Wyjściem z tej sytuacji może być 
tylko, jak twierdzi przemysł me­
blarski, import odpowiednich tka­
nin obiciowych. Krajowy .dostawca 
nie może bowiem zwiększyć pro­
dukcji nowoczesnych tkanin z bra­
ku odpowiednich surowców i ogra­
niczonego potencjału produkcyjne­
go.

Argumenty te są z gatunku tzw. 
„żelaznych". Nie można ich pod­
ważyć, ale warto sprawdzić.

W ZPW im. Wiosny Ludów na 
starych, zużytych maszynach produ­
kuje się „szarotkę". A „szarotka" — 
to nazwa wzoru jednej z bardziej 
udanych tkanin obiciowych.

„Szarotka" od dwóch lat robi za­
wrotną karierę. O tę m. in. tka­
ninę dobija się przemysł meblar­
ski. We współzawodnictwie z han­
dlem zagranicznym nie ma jednak 
wielkich szans. Tania, naprawdę 
ładna tkanina powielana w 40 ko­
lorach jest przedmiotem licznych 
ofert ze strony odbiorców zagra­
nicznych. Jej producent ma rzeczy­
wiście spore trudności z otrzyma­
niem odpowiednich surowców. Z 
tych i innych jeszcze względów 
„Wiosna Ludów" zdecydowała się 
na przeprowadzenie próby z wy­
korzystaniem do produkcji „szarot­
ki" tanich i na ogół dostępnych ga­
tunków przędzy. Próby udały się 
znakomicie. Desenator p. Rogowski 
może’ być zadowolony — jego „sza­
rotka" popłynie za ocean.

W kraju nie zobaczymy nowej 
odmiany „szarotki". Fabryka nie 
zaprezentowała jej nawet na tar­
gach. Dlaczego?

Odpowiedzialny pracownik ZPW 
im. „Wiosny Ludów" wyjaśnił:

— Czy' mniejsza jest, pracochłon­
ność przy tkaniu materiału wyko­
nanego z taniego*' surowca? Oczy­
wiście — nie. Przedsiębiorstwo ma 
określony limit wartości produkcji 
i akumulacji. Nic nie zyska na 
wprowadzeniu do produkcji taniego 
asortymentu, a wiele może stracić.

Nic dodać, nic ująć. Znów — „nie­
dopasowanie". Fabryki mebli nie są 

widać wolne od tych samych obaw, 
skoro przeznaczony na wystawę 
komplet „M-4“ (umeblowanie typo­
wego mieszkania przeciętnej rodzi­
ny) wykonały w wersji droższej o 
ponad 25 proc, od projektowanej 

. przez autora. Cena wzrosła przędą 
Wszystkim dzięki zastosowaniu in­
nych, droższych materiałów. Efekt 
natomiast odpowiednio się zmniej­
szył.-- Nie wierzę też, by fabryki 
mebli nie słyszały o powiększeniu 

-rodziny „szarotek". Jeśli nie zain­
teresowały się możliwościami pod­
jęcia produkcji tańszych gatunków 
tkanin obiciowych, równie zresztą 

atrakcyjnych, to pewnie dlatego, że 
odpowiada im wykorzystywanie 
droższych materiałów.

Na. marginesie sprawy warto się 
zastanowić, czy uzasadniony jest 
eksport „szarotki" do m. in. kra­
jów konkurujących z nami na świa­
towym rynku meblarskim. I to 
w sytuacji, gdy brak odpowiednich 
tkanin utrudnia eksport mebli...

NIEUDANA PRÓBA

Nieprawdziwe byłoby stwierdze­
nie, że przedsiębiorstwa nie próbu­
ją, mimo owego niedopasowania, 
przekazywać swoich co celniejszych 
osiągnięć. Co prawda ma to miej­
sce na ogół wówczas, gdy handel 
względnie konkurencyjne fabryki 
zmuszają .je do ujawniania wzo­
rów i modeli opracowanych w la­
boratoriach zakładowych. Niemniej, 
takie wysiłki coraz częściej są po­
nawiane. Ostatnio np. Oleśhickie 
Zakłady Obuwia zaprezentowały 
niezwykle ciekawą kolekcję panto­
fli tekstylnych. Tak pomysłowych 
i ślicznych wzorów obuwia tekstyl­
nego nigdy dotychczas nie ogląda­
liśmy w pawilonie przemysłu skó­
rzanego.

Dyrektor Oleśnickich Zakładów 
Obuwia nie sprawiał jednakże wra­
żenia uszczęśliwionego zamówienia­
mi na nowe wzory obuwia. Nic 
dziwnego. Koszt własnej produkcji 
pary wielce urodnych np. „riwie- 
rek", lekkich i wygodnych panto­
fli damskich, przekracza 41 zł. Ce­
na -.opiewa na złotych,.. 40. Przy 
wszyśtKeiy;
wia tekstylnego z Oleśnicy zazna­
czają się dysproporcje pomię­
dzy obowiązującą ceną i kosz­
tem własnym produkcji. Efektow­
ny wzór, śmiały pomysł i cenna 
inicjatywa w praktyce, jak widać, 
nie zawsze się liczy.

Przedsiębiorstwo tylko z braku 
innego wyjścia podejmie tę udaną, 
ale uciążliwą dla niego produkcję. 
Być może, przy pierwszej lepszej 
okazji Oleśnica powróci do pantofli 
domowych, których była dotychczas 
jednym z poważniejszych producen­
tów w przemyśle kluczowym. Po­
między bowiem cenami obuwia do­
mowego i tekstylnego, wyjściowego 
nie ma różnicy, a jeśli występuje, 
to na korzyść stosunkowo łatwej 
produkcji „kapci".

Osobiście, jako odbiorca, nie mam 
nic przeciwko dopłatom z budżetu 
państwa do pary „riwierek", które 
— mam nadzieję — będę nosiła. 
Jako dziennikarzowi wypada mi jed­
nak zapytać, czemu ma służyć usta­
lenie cen poniżej kosztu własnego. 
Chyba nie idzie o zniechęcenie 
przedsiębiorstwa do wykorzystywa­
nia tanich surowców krajowych 
i niedopuszczania do realizacji obo­
wiązującej zasady — wyższa mar­
ża dla zakładu za nowy, atrakcyjny 
towar. I to wówczas, gdy przemysł 
skórzany podjął pierwszą, udaną 
próbę wyeliminowania z produk­
cji letniego obuwia drogich i defi­
cytowych skór cielęcych.

*

Któż mógłby podejrzewać, że na 
dobre wyniki Widzewskiej Fabryki 
Maszyn Włókienniczych wpływa 
produkcja maszyn do szycia. Han­
del uważa, że ich jakość i estetyka 
pozostawiają wiele do życzenia. Nie 
zmienia to jednak faktu, że ta wy­
specjalizowana fabryka jest bar­
dziej może zainteresowana produk- 

,cją maszyn do szycia niż swoim 
podstawowym asortymentem — no­
woczesnymi krosnami. O automa­
tyczne krosna z „Wifamy" toczą się 
istne boje. Potrzebuje ich nasz prze­
mysł włókienniczy, interesuje się ni­
mi handel zagraniczny. Dlaczego „Wi- 
fama" nie wykorzystuje swojego po­
tencjału produkcyjnego dla zwięk­
szenia dostaw pilnie potrzebnych 
krosien?

W odpowiedzi można usłyszeć 
wiele argumentów uzasadniających 
celowość produkowania... maszyn 
do szycia. Oprócz jednego, prawdzi­
wego. Uboczna produkcja, jaką są 
w „Wifamie" maszyny do szycia, 
pozwala — mimo odczuwanych 
trudności zbytowych — na wypra­
cowanie stosunkowo niewielkim wy­
siłkiem funduszu zakładowego w 
odpowiedniej wysokości.

600 TYSIĘCY KASKÓW

A jednak... Ani „wrodzone" ułom­
ności naszego przemysłu, ani jego

Wystawy sklepów z upomfnirnmi przyciągają wzrok klientów. Kiedy i w innych sklepach będą 
ru w nic ładne 1 pomysłowe towary 1

„nabyte" wady nie są jedynymi 
przyczynami paraliżującymi inicja­
tywę poszczególnych producentów. 
Zjawisko „niedopasowania" wystę­
puje na wielu równocześnie płasz­
czyznach.' Taki np. przemysł chemi­
czny, bez względu na liczne trud­
ności z rozwojem swojej podstawo­
wej produkcji, stara się nas prze­
konać, że zalicza się do grona do­
stawców pilnie śledzących potrzeby 
rynku.

W okresie ostatnich kilku mie­
sięcy chemia podjęła m. in. produk­
cję hełmów dla motocyklistów. Ini­
cjatywa na pewno pożyteczna. Sta­
rannie opracowane wzory kasków 
ochronnych powinny stać się „szla­
gierem". Tymczasem przysporzyły 
producentom wielu kłopotów.

Uwaga na zapasy
dokończenie ze str. 1

kształtują się pod bezpośrednim 
' wpływem'noahąń -produkcji rolnej, 
• okaze^się, źe^estamienie przyrostu 
zapasów w całej gospodarce i przy­
rostu produkcji przemysłowej staje 
się jeszcze bardziej rażące. W lip- 
cu zmniejszyły s[ę wprawdzie nie­
co zapasy w obrocie towarowym, 
ale w przemyśle przyrost zapasóió 
pochłaniał nadal zbyt wysoką chy­
ba część przyrostu produkcji.

Powyższe przykłady ilustrują tyl­
ko skalę problemu, nie przesądza­
jąc jednak jego nieprawidłowości. 
Trudno bowiem określić jaki wzrost 
zapasów powinien towarzyszyć 
wzrostowi produkcji. Zależy to 

. przecież od toielu czynników. Poza 
tym, poprawniej -biorąc, należałoby 
porównywać tempo wzrostu pro-? 
dukcji przemysłowej z tempem 
wzrostu zapasów w przemyśle, a 

. nie w całej gospodarce. I tu jed­
nak okazuje się, że zapasy rosną 
wyraźnie szybciej, niż produkcja, 
podobnie zresztą., jak w ubiegłym 
roku. A przecież sytuację w prze­
myśle łagodzi fakt, że część pro­
dukcji niezgodnej ze strukturą po­
pytu przejmuje jednak handel. Mo­

CENY I PŁACE
Rok bielący cechuje, jak niejedno­

krotnie była już o tym mowa, dość 
wysoki poziom cen na warzywa i 
owoce, spowodowany głównie nieko­
rzystnym układem warunków atmo­
sferycznych. Wzrost tych cen, cho­
ciaż dość znaczny (w granicach kil­
kudziesięciu procent) nie wpływa 
jednak poważniej na wzrost kosztów 
utrzymania. Zakupy warzyw 1 owo­
ców niewielki pochłaniają bowiem 
odsetek wydatków na utrzymanie ro­
dziny. >

Wzrostowi cen warzyw i owoców 
towarzyszą jednak, na niektórych 
terenach, nieznaczne zwyżkowe ru­
chy cen targowiskowych na Inne ar­
tykuły (nabiał, drób, -miód, fasola). 
W połączeniu z przeprowadzoną w 
r. ub. podwyżką cen napojów alko­
holowych (spirytusu, wódki i piwa) 
daje to już prawdopodobnie, dla 
niektórych rodzin dość dostrzegalny, 
3—3,5 procentowy wzrost kosztów 
utrzymania.

W zestawieniu z dość umiarkowa­
nym w okresie siedmiu miesięcy br. 
wzrostem ■ płacy przeciętnej: (o 2,7 
proc, w porównaniu z okresem sie­
dmiu miesięcy r. ub.) może więc po­
wstać błędne wrażenie, że rok bie­
żący cechuje pewne ograniczęnie do­
chodów realnych ludności. hv rze­
czywistości jednak tegoroczny) wzrost 
dochodów ludności pozarolniczej jest 
znacznie wyższy niż wzrost kosztów 
utrzymania, a ostatnie miesiące przy­
niosły jeszcze pewne przyspieszenie 
ich dynamiki. Okazuje się bowiem, 
że w okresie I półrocza br. wypłaty 
z tytułu wynagrodzeń za pracę by­
ły o ok. 5 proc, wyższe niż przed 
rokirm, a w okresie siedmiu mie­
sięcy br. o ok. 1 proc, przewyższy­
ły poziom z r. ub. W sierpniu br. 
były one natomiast o ok. 3 proc, 
wyższe niż przed rokiem.

Obok umiarkowanego wzrostu pła­
cy przeciętnej ‘mamy więc w br. do 
czynienia, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach, z dość wysoką dynami­
ką wzrostu wypłat ńa rzecz ludno­
ści, związaną z wysokim wzrostem 
zatrudnienia. Np. w końcu sierpnia 
br. zatrudnienie w naszej gospodar­
ce przekraczało o ponad 400 tys. osób 
poziom z tego samego okresu w r. 
ub., tj. o ponad 5 proc.

"W innych krajach, gdzie moto­
cykliści .zajmują, podobnie’ . jak u 
nas, pierwsze, miejsce w statystyce 
osób poszkodowanych w wypadkach 
drogowych, kaski ochronne ; wpro­
wadzane są „przymusowo. U -.'nas, 
poza wojskiem i milicją, nikt o tym 
poważnie pie. myśli. ; . - -

Producenci kasków alarmują: ma-; 
gazyny zapełnione! 600 tysięcy ka­
sków czeka na odbiorców!.Być mo­
że, że zanim Ministerstwo: Komuni­
kacji podejmie decyzję o obowiąz­
ku używania hełmów ochronnych 
przez motocyklistów — przemysł 
chemiczny zrezygnuje z ich produk­
cji. Jeszcze jedna inicjatywa, obra­
zowo mówiąc, spali na -panewce.

żemy to stwierdzić bez specjalnych 
analiz, po prostu jako konsumenci.

Wydaje się więc,- iż w bieżącym 
roku. tempo wzrostu zapasów jest 
Szybsze';' hiź "jesFpoi 
trzebami rozwoju produkcji. . W do- 
datku plan roczny zakładał na ko­
niec roku .niższy przyrost zapasów, 
niż już został osiągnięty: Wiadomo 
zaś, że na ogół o poziomie zapa­
sów w końcu roku decyduje sytua­
cja w I połowie roku. Zwiększenie 
zaś poziomu zapasów w gospodarce 
oznacza w konsekwencji albo zwięk­
szenie udziału akumulacji w docho­
dzie narodowym (co prowadzi do 
zmniejszenia funduszu spożycia), al­
bo zmniejszenie udziału inwestycji 
netto w akumulacji ogółem. W obu 
zaś wypadkach oznacza to zamro­
żenie środków, które nie są wyko­
rzystywane ani na cele konsumpcyjne 
dni na cele inwestycyjne.

Przykładowo można podać, że 
plan 5-letni na rok 1961 zakładał 
25,5% udziału akumulacji w docho­
dzie narodowym, w tym 21,3% u- 
dzialu inwestycji netto, a 4,2% za­
pasów i rezerw. Według szacunków 
faktyczny udział akumulacji był 
wyższy i wyniósł ok. 26,9%, 'w tym 
inwestycji niższy, • bo tylko ok.

Oznacza to, że obserwowany w: br. 
wzrost • spożycia i dochodów realnych 
ludności pozarolniczej został* skon­
centrowany na kręgu ok. 400 tys. 
rodzin, w których wzrosła liczba 
osób pracujących zarobkowo, '(pis)

ZAOPATRZENIE
W PASZE TREŚCIWE

Wiadomo powszechnie, że na ten­
dencje rozwoju hodowli? w znacznym 
stopniu oddziaływa U nas zaopa­
trzenie gminnych spółdzielni w pa­
sze treściwe. Warto więc zwrócić * 

. uwagę na fakt, że napływające z 
gminnych spółdzielni ' zaopatrzenia i 
zbytu „Samopomoc Chłopska** sy­
gnały godne są zastanowienia.

Okazuje się bowiem, że zapasy 
pasz treściwych na koniec sierpnja 
br. były w gminnych spółdzielniach 
o ok. 30 proc, niższe niż przed ro- 

. kłem, a ich dostawy ha potrzeby 
rolników były w tym miesiącu , o po­
nad 20 proc, niższe niż w r. ub.W 
konsekwencji ok. 1 200 gminnych 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu za­
notowało na koniec sierpnia br. zu­
pełny brak pasz treściwych w ma­
gazynach.

Przypuszczać też można, że tego­
roczna, wyraźna tendencja 'zwyżko­
wa cen targowiskowych zbóż paszo­
wych, siana i ziemniaków, „ spowodo­
wana szybszym rozwojem hodowli 
niż produkcji pasz, została zaostrzo­
na przez małą podaż pasz w punk­
tach skupu gminnych spółdzielni.'

Niezbędne Jest więc, w związku 
z tegorocznymi,' niewątpliwie - słab­
szymi tiiż w r. ub., zbiorami'zbóż

★

Tego rodzaju przykłady, świad­
czące o braku umiejętności zhar­
monizowania poszczególnych ele­
mentów warunkujących pełne wy­
korzystanie możliwości i umiejęt­
ności producentów, można mnożyć) 
Mniej lub bardziej drastyczne przy­
padki „niedopasowania" są nagmin­
nym zjawiśkięm. Dlatego odbity w 
targowym lustrze obraz naszego 
przemysłu ■ przypomina cokolwiek 
orkiestrę ‘ z utalentowanymi muzy­
kami i roztargnionym dyrygentem. 
W rezultacie dobrzy i bardzo do­
brzy artyści nie mogą opanować 
tajników zespołowej gry. Talent 
i wysiłki jednych niweczy brak 
uwagi ze strony innych.

19,5%.' Przyczyną 'Tego układu ^pro­
porcji -był wyższy iidzial zapasów 
i rezerw, który wyniósł nie 4^2%, 
lecz ok. 1,5%. Jest to sprawa nie­
zmiernie ^istotną, ^ponieważ łptan 
'5-l'efńi^w’rzakresie' podziału docho­
du narodowego opiera się m. in. 
właśnie na założeniu zmniejszania 
udziału zapasów w dochodzie naro­
dowym do-podziału. ’

Sprawa wielkości zapasów w go­
spodarce i tempa ich wzrostu nie 
jest sprawą nową. Poświęciliśmy jej 
już nie jedem artykuł *). Tutaj warto 
tylko przypomnieć, iż od dziesięciu 
z górą lat w każdym rocznym pla­
nie przekraczano założenia W\ za­
kresie wzrostu zapasów o co naj­
mniej 50% (zdarzało się także 200% 
i więcej). Trzeba chyba z tego) wy­
ciągnąć' wnioski. Mogą one] iść w 
dwóch kierunkach: albo plan na 
tym odcinku jest systematycznie 
nierealnie budowany (i w związku 
z tym następuje nierealne .rozdys­
ponowanie dochodu narodowego w 
planie), albo też w-Slad za słusznie 
napiętymi zadaniami planu nie idą 
dostatecznie energiczne środki za­
pewniające jego realizację.

Wydaje się, że jak zwykle praw­
da leży pośrodku. Jeżeli więc zro­
bimy nawet poprawkę na zbyt opty­
mistyczne planowanie (która nie u- 
względnia uzasadnionego poziomu 
iapasów), nadął pozostaje otwarty 
problem przyczyn powstawania nad­
miernych zapasów w gospodarce, 
sposobów, ich rozładowania i zna­
lezienia środków zapobiegających 
ich ponownemu gromadzeniu się na 
przyszłość. Do bliższego oświetlenia 
tych zasadniczych niewątpliwie pro­
blemów przejdziemy w oddzielnym' 
cyklu publikacji. Wiąże się toi. bo­
wiem z wieloma złożonymi zagad­
nieniami funkcjonowania nasze} go­
spodarki. Tutaj ograniczymy j się 
tylko jeszcze raz do stwierdzenia, 
iż nieuzasadniony wzrost zapasów 
jest w naszych warunkach niczym 
innym, tylko wyrazem niewłaściwej 
struktury produkcji. Ta zaś w zna­
cznym stopniu zależy od struktury 
inwestycji oraz od metod oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw, a więc od 
systemu planowaniami zarządzania. 
' W każdym wypadku sprawa, za­
pasów wymaga dobrej analizy i 
szybkich decyzji. Ruchy zapasów 
rzutują bowiem zbyt silnie na pod­
stawowe proporcje naszych planów 
gospodarczych, abyśmy mogli po­
zwolić tu sobie na bezczynność.

J. G.
•) Leopold Gluck — Przeciw nieprawi­

dłowym zapasom (50/1938). 
Tadeusz Chollńskl - Nadmierne za­
pasy - sprawa wciąż aktualna 
(5/1960).
Mieczysław Kucharski — Czy zapasy 
hamują rozwój (16/1960).
Wojciech Wrzosek — Zapasy a po­
trzeby produkcji. (19/1960).
Mieczysław Kucharski - Pieniądz; 
zapasy, obrót towarowy (1/1961).: 
Leszek Zabłocki - Jeszcze o pienią­
dzu, zapasach, obrocie towarowym 
(12/1961). X
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CZYTELNIKÓW Warunki pracy

w biurach konstrukcyjnych

W ZAKOŃCZENIU swoich 
ciekawych wywodów autor ’ 
artykułu „Bodźce ekonomi­

czne w biurach projektowych*' („Z.G. 
nr 29/566 z dnia 21 lipca 1962 r.) — 
sugeruje szeroką wymianę poglądów. 
Zachęcony pragnąłbym podzielić się 
moimi uwagami na ten temat.

Duże jest podobieństwo pomiędzy 
warunkami pracy i systemami fi­
nansowania obowiązującymi w biu­
rach projektowych oraz tymi, jakie 
występują w centralnych biurach 
konstrukcyjnych. Biura te są przed­
siębiorstwami przemysłowymi (nie 
wnikam w to, czy słusznie) na wła­
snym rozrachunku gospodarczym. 
Asortymenty, środki oorotowe, siła 
robocza i środki produkcji są w nich 
identyczne jak W biurach projek­
towych, Istniej^ jednak również 
różnice, o których w dość dużym 
uproszczeniu chciałbym wspomnieć, 
opierając się na opisanych w arty­
kule zjawiskach oraz na mojej zna­
jomości rzeczy.

W nawiązaniu do opisanego w 
artykule produkowania nieprawdo­
podobnej ilości ..formatek** wspom­
nieć warto, że jedno z centralnych 
biur konstrukcyjnych potrafiło za­
gadnienie to pomyślniej rozwiązać 
zmuszając inwestora do ścisłego pre­
cyzowania swoich żądań w specjal­
nie szczegółowo do tego celu opra­
cowanych kwestionariuszach, które 
stanowią podstawę do -ykonania 
uproszczonego projektu wstępnegp 
(przeważnie na jednym arkuszu). 
Po zatwierdzeniu projektu wstępne­
go przez inwestora przystępuje się 
do opracowania projektu roboczego. 
Unieważnienie wykonanego projek­
tu roboczego nie miało w rezultacie 
miejsca.

Lawinie produkowanych „for­
matek*’ przeciwstawia się w cen­
tralnych biurach projektowych 
wielostopniową kontrolę. Na kontro­
lę tę składa się: ;
a) sprawdzenie sporządzonej przez 

projektanta kalkulacji praco­
chłonności przez kierownika dzia­
łu.;

b) zatwierdzenie kalkulacji (po prze 
prowadzonej w dziale organizacji 
produkcji analizie) przez szefa 
produkcji, głównego inżyniera 
lub dyrektora;

c) uzależnianie uzyskania , numóru 
ewidencyjnego rysunku od zgody 
kierownika działu typizacji ze­
społów i elementów, udzielonej 
tylko wówczas^ jeśli rzeczywiście 
me może być wykorzystany ze­
spól lub element jtiż istniejący;

d) baczna uwaga, jaką kieruje na 
fo zagadnienie centralny dział 
weryfikacji dóikurtenfacjip'''"

e) groźba reklamacji zakładu wy­
konawczego, który przez fakt nie-

• uzasadnionego przerysowania ry­

Jeszcze o FSO

Zmarnowana szansa
(Artykuł dyskusyjny)

M
AŁO spraw wywołuje 
równie silny rezonans. O 
Fabryce Samochodów Oso­
bowych pisano wiele ra­
zy. Mimo to każda próba 
oceny jej działalności jest 

idla opinii publicznej przysłowiową 
czerwoną płachtą. Również artykuł 
W. Dudzińskiego („Czy może, lecz 
nie chce — czy chce, lecz nie może** 
Życie Gosp. Nr. 38) trafia w- spra­
wy żywo interesujące. Dó tego stop­
nia, że można się obawiać, czy za­
początkowana tym artykułem dy­
skusja nie, utknie na wyboistej dro­
dze naszej motoryzacji.

Żerańska Fabryka ma dwa oblicza. Z 
Jednej strony jest zakładem przemysło­
wym, takim jak wiele innych. To zna­
czy ma swój plan, swoich kooperato- 
rów, swoje zjednoczenie. Zarazem jest 
naszą jedyną wytwórnią samochodów 
osobowych. Dzięki temu wytycza kieru­
nek i perspektywy tej gałęzi motory­
zacji.

Warto pamiętać o tej podwójnej 
roli FSO. Tym bardziej, że nie je­
den raz fabryka musiała zbierać 
owoce, na których smak ani jej kie­
rownictwo, ani załoga nie miały 
wpływu. Różnie bywało. Są też i 
sprawy, które z- pewnością obciąża­
ją hipotekę Żerania. Poświęcimy im 
nieco uwagi.

Zacznijmy od tych, które się 
mieszczą w kompetencjach każde­
go przedsiębiorstwa produkcyjnego. 
Analiza jego działalności może być 
przeprowadzona pod różnym kątem, 
Nie dziwi mnie, że W. Dudziński 
zajął się przede wszystkim oceną 
wskaźników ekonomicznych. Wy­
czytał w nich postęp i od tej strony 
oszczędził cierpkich słów. Czy, słusz­
nie? Tak mogłoby się zdawać, bo­
wiem liczba godzin, przeznaczonych 
na wyprodukowanie jednako samo­
chodu, stale maleje. Świadczyć to 
może o wielu korzystnych zmianach 
w organizacji i toku produkcji. Ale 
może to również świadczyć’i o tym, 
że kierownictwo fabryki — wpatrzo­
ne‘we wskaźniki — w dalszym cią­
gu nie dostrzega głównych grze-
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sunku i zaopatrzenia go nowym 
numerem został niepotrzebnie na­

rażony na opracowanie nowej 
technologii dla warsztatu.
Opisany system kontroli wybitnie 

sprzyja wykorzystaniu istniejącej 
dokumentacji w stopniu nie osiąga­
nym w pokrewnych biurach. -Wyni­
ki te w dużej mierze należy przypi­
sać szeroko przeprowadzonej typi­
zacji i normalizacji elementów, ze- 
społów i maszyn. Należy również 
zaznaczyć, że _ obowiązujący system 
płac, przy, innych ujemnych jego 
cechach, ma tę: stronę dodatnią, że 
w niczym nie zachęca do produko­
wania formatek ani do windowania 
przerobu.

System planowania przerobu obo­
wiązujący w biurach projektowych 
jest dość uproszczony. Operuje się 
tu jednym wskaźnikiem — wartością 
przerobu w cenach bieżących. In­
strukcja planowania obowiązująca 
w centralnych biurach projektowych 
wzorowana jest natomiast na try­
bie planowania obowiązującego w 
zakładach produkcyjnych. Instruk­
cja ta operuje następującymi wskaź 
nikami:
— produkcja globalna w cenach 
niezmiennych (ustalona ad hoc na 
poziomie 10 zł za konstruktoro- 
godzinę);
— produkcja towarowa w cenach 
bieżących (ustalona wynikowo na 
poziomie około... 40 zł za konstru- 
ktoro-godzinę);
— godziny planowane (dla wyzna­
czania zadań);
— godziny rzeczywiste (odzwiercie­
dlające przebieg prac);
—godziny zaliczone (stanowiące o 
wykonaniu zadań).

Wykonanie planu mierzone jest 
stosunkiem godzin zaliczonych Gz 
do godzin planowanych (G pl): 
(Gz : G pl) X 100 = %.

Podstawowym dokumentem, słu­
żącym do obliczenia płac oraz do 
określenia wysokości wykonanych 
zadań jest „plan osobowy’* tzn. kar­
ta pracy. W dokumencie tym za­
warty jest chronologiczny spis czyn­
ności pracownika i wycena prac wy­
konywane bieżąco przez kierowni­
ka działu albo pracownika. W’ycena 
ta jest centralnie sprawdzana przez 
technika normowania w oparciu o 
normy wewnętrzne, ustalone .w o- 
parciu o dane stytystyczne z okre­
su około 12 lat. System ten, aczkol­
wiek niezbyt wygodny, uniemożli­
wia produkowanie „arkuszy dla 
arkuszy** i zapewnia sprawiedliwą 
ocenę nakładu pracy. Bo chociaż po­
kutuje w biurach projektowo-kon­
strukcyjnych zdanie:, „Myśli, projek­
tanta nie da się skalkulować**, to 
jednak myśl ta ubrana w konkretne 
kształty na planszy • czy rysunku, 
jest do wycenienia; z większą do­

t9

chów Żerania. Przede wszystkim 
chodzi o jakość produkcji, zaś w 
dalszym rzucie — o jej ambicję. A 
w tej dziedzinie poprawy nie wi­
dać.

Oszczędzimy sobie tego, co myślą 
o kierownictwie FSO użytkownicy 
„Warszaw" i „Syren", którym ni z 
tego ni z owego „wysiada" jakiś ze­
spół. Wystarczy się zająć ekonomicz­
nym aspektem niedostatecznej kon­
troli jakości. Jak wiadomo, produk­
cja żerańska nie imponuje ani iloś­
cią, ani nowatorstwem. W tych wa­
runkach ma tylko jedną szansę zdo­
bycia uznania — solidność.

O karierze, jaką na całym święcie zro­
biła niezawodność pojazdu mechaniczne­
go, można wiele mówić. Samochód, któ­
ry się cieszy taką opinią może być 
brzydszy, cięższy i wolniejszy. Nawet 
‘droższy. Mimo to znajdzie sympatyków. 
Przede wszystkim wśród ludzi, dla któ­
rych kierownica jest zawodem. Takim 
nie imponuje liczba koni mechanicznych 
ani wymyślne rozwiązanie podwozia. 
Chcą jeździć wozem, który nie zrobi za*, 
wodu. Ani dziś, ani za rok.

Nasze „Warszawy" miały tę szan­
sę. Ich przyciężka konstrukcja i 
boczno-zaworowe silniki mogą być 
nie do zdarcia. Poczciwe samocho­
dy. Miały i nadal mają swoich en­
tuzjastów. Ale szansa została zmar­
nowana. Trzeba na nią pracować 
wytrwale,' systematycznie, całymi 
latami. Przekreśla ją każda fuszer­
ka, choćby zdarzyła się tylko jedna 
na dziesięć, sto czy na tysiąc 
egzemplarzy. Otóż nasza „Warsza­
wa" nie zdobyła sobie tytułu nieza­
wodnego samochodu. Szkoda. Tylko 
nie wszystkim użytkownikom można 
w nieskończoność tłumaczyć, że sa­
mochód składa się z kilku tysięcy 
części. , )

Nie lepiej jest z „Syrenami". Do 
różnych niedociągnięć w zakresie 
wykonania i montażu poszczegól­
nych egzemplarzy dołącza się po­
nadto sprawa wręcz nieudanej 
skrzynki biegów. Wszyscy o tym 
wiedzą od kilku lat. I nic...

Właśnie dlatego - nie kwestionu­
jąc znaczenia wskaźników ekono­
micznych — wołałbym przeeżytać, 
że ktoś kompetentny dał prywatne 
słowo honoru: od dziś fuszerki nie 
będzie. Nie da się produkować wię­
cej, ani bardziej nowocześnie - 
trudno, musimy się z tym pogodzić. 

kładnością jeśli chodzi o część kon-- 
strukcyjną i graficzną i mniejszy 
przy ocenie wkładu pracy projek-- 
tanta.

Pomiędzy tabelą płac obowiązu-- 
jącą w biurach projektowych a ta­
belą płac CBK istnieją minimalne 
tylko różnice. Jednak średnie upo­
sażenie pracownika biura projekto­
wego przewyższa o około 70 proc 
pobory pracowników C.B.K. Wy­
nika, to z wysokości premii, która 
kształtuje się w biurach projekto­
wych w granicach 90 procent, zaś 
w CBK w granicach 15 procent. 
Jest tę powodem stałego odpływu 
fachowców. W ostatnich latach 
przypływ sił., fachowych do central-r 
nych biur projektowych ogranicza 
się niemal wyłącznie do absolwen­
tów wyższych szkół technicznych, 
rozpoczynających swój staż trzylet­
ni. Po tym okresie, kiedy stażysta 
już stał się wartościowym konstruk­
torem, prźeważnie żegna się z biu­
rem i szuka korzystniejszego zatrud­
nienia. Zaledwie jedna szósta sta­
żystów pozostaje w CBK.

Od pewnego czasu ogranicza się 
rozwój centralnych biur projekto­
wych uzasadniając to słuszną kon­
cepcją intensywnej rozbudowy za­
kładowych biur konstrukcyjnych, 
które miały odciążyć CBK od wy­
konywania projektów roboczych. 
CBK miały koncentrować swoje wy­
soki w kierunku nowych konstruk­
cji rozwoju i doskonalenia wyro­
bów, prowadzenia studiów i badań 
nad techniczno-ekonomicznymi pa­
rametrami konstruowanych urzą­
dzeń i maszyn. Niestety, zakładowe 
biura konstrukcyjne nie osiągają 
wymaganego rozwoju i główny cię­
żar zaopatrywania zakładów w nie- 
zbędnąr dokumentację roboczą dalej 
ciąży na CBK. Od szeregu lat wal­
czy się z niedoborami mocy produk­
cyjnej wykorzystując jako środki 
intensyfikacji pracy nagrody, fun­
dusz bezosobowy, wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe itp. Aczkolwiek 
te dodatkowe środki finansowe sta­
nowią dla pracowników pożądane 
zwiększenie zarobków, to dla Biura 
oznacza ten sposób załatwienia nie­
doboru niezwykłe obciążenie dodat­
kowe, w wysokim stopniu utrudnia­
jące organizację produkcji, kontrolę 
wykonawstwa, rozgraniczenie po­
szczególnych rodzajów prac dodat­
kowych od prac planowanych ścią­
gając niemiłe podejrzenia, a często 
stając się powodem niesnasek.

Zagadnienie niedoboru mocy było­
by możliwe do rozwiązania w drodze 
ujednolicenia warunków pracy cen­
tralnych biur konstrukcyjnych i biur 
projektów. Długbtrwalsywysiłki w 
tym kierunku nie dały jednak wy­
niku. Pismo Komitetu Budownictwa, 
Urbanistyki i Architektury z 9 sty-

Ale dlaczego nie możemy produko­
wać solidnie?

A teraz o Żeraniu, jako o bazie 
naszej przyszłości motoryzacyjnej. 
Dotychczasowe' doświadczenia są 
smutne. Powjżej celowo napisałem 
o prywatnym słowie honoru. W 
urzędowo zapowiedziane nowości 
techniczne przestaliśmy już wierzyć. 
Przynajmniej ci, którzy pamiętają 
wielokrotnie podawane terminy. 
Gdzieś siedzi żółw. Nie wytropił go 
również W.' Dudziński, chociaż jego 
informacje o braku perspektywy 
rozwojowej są bardzo znamienne. 
Jak już ‘powiedzieliśmy, FSO jest 
tylko przedsiębiorstwem. Dodajmy: 
przedsiębiorstwem, które nie cieszy 
się szczególną popularnością wśród 
inżynierów z prawdziwego zdarze­
nia. Takich z ambicją...

Może więc także sprawa klimatu? Cie­
kawe to zjawisko w zespole kilku tysię­
cy ludzi. Mniej więcej piętnaście lat te­
mu dosłownie z niczego ruszała fabry­
ka w Starachowicach. Bez doświadcze­
nia, bez kadr, niemal bez wyposażenia. 
A „Stary** jeszcze dziś wytrzymują po­
równanie z wieloma pojazdami tego ro­
dzaju.

Trudno postanowić, że właśnie na 
Żeraniu ma zrodzić się koncepcja 
takiego samochodu, na jaki czeka­
my.' Sprawnego, ekonomicznego, do­
stępnego. Gdzieś jednak musi się 
wykluć inspiracja. A doświadczenie 
wskazuje, że takie rzeczy najlepiej 
lęgną się w najbliższym sąsiedztwie 
produkcji. Z nagromadzenia doś­
wiadczeń. Z praktyki. Nie tak rzad­
ko — wbrew obiektywnym warun­
kom. Niechby -się ktoś nawet po­
gniewał na ten Żerań...

Ludzie patrzący z boku nie tracą 
nadziei, że znajdą- się ludzie, którzy 
tego dokonają. Że potrafią przeko­
nać. Udowodnią czarno na białym, 
że siedzimy w impasie. Że miliony 
koni mechanicznych wprzęgniętych 
w motocykle mają znikomą wartość 
użytkową (w tej płaszczyźnie moto­
cykl jest wierzchowcem, a nie ko­
niem j pociągowym); trzeba więc 
myśleć o stopniowym przestawianiu 
produkcji motocykli na popular­
ny samochód. Że zbliżamy się do 
wyraźnego podziału zadań między 
państwami naszego obozu i warto 
do stołu obrad przyjść z czymś god­
nym uwagi. Że w zestawieniu z tra­
dycyjnymi potentatami samochodo­
wymi mamy też swoje atuty — m. 
in. w postaci licznej kadry inżynie­
ryjnej.

Ale jak długo żerańska fabryka 
będzie się czuć tylko przedsiębiorst­
wem, jeżeli będzie mieć tylko jedną 
ambicję — poprawienia wskaźników 
— można wątpić czy napis z tabli­
cy, o którym wspomina W. Dudziń­
ski, znajdzie kiedykolwiek potwier­
dzenie.

JAN ŻURAKOWSKI 

cznia br. wyjaśniające, że „w przy­
padku wykonywania dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej przez 
biura konstrukcyjne obowiązują 
przepisy Przewodniczącego KBUiA 
z dnia 7.9.1960 r. w sprawie zasad 
zawierania umów i dokonywania 
rozliczeń", wcale nie wpłynęło na 
fok załatwienia sprawy.

Jedno CBK, po daremnych sta­
raniach korzystania z prerogatyw 
biura projektowego wystąpiło w u- 
biegłym roku z kompromisową pro- , 
pozycją wprowadzenia nowego re­
gulaminu premiowania. Projekt no­
wego regulaminu premiowania za­
wierał postulat zachowania premii 
15-procentowej za wykonanie planu 
określonego za okres obliczeniowy, 
wykonanie dokumentacji obiektów 
zastrzeżonych przez Zjednoczenie 
oraz przyznanie’ premii dodatkowej . 
w ramach funduszu płac uzyskanego 
na skutek korekty bankowej pla­
nowanego funduszu plac o procent 
przekroczenia planu produkcji. 
Przyjmując jako średnię przękrb-: 
czenie cyfrę 25 proc., pracownik u- 
zyskalby łączną premię w wysokości 
40 proc, swoich zasadniczych płac, 
uzależnioną ponadto od wykonania 
zadań dodatkowych wyznaczonych 
przez Zjednoczenie. Również i ta 
propozycja nie została przyjęta. 
Przeszkodą nie do przezwyciężenia 
okazał się przepis o korekcie fun­
duszu plac. W obecnie obowiązują­
cym regulaminie nie przewiduje się 
bowiem korekty, mimo że według 
instrukcji CBK jest przedsiębior­
stwem przemysłowym.

Na zakończenie swokh wywodów 
chciałbym jeszcze raz podkreślić, że 
podstawowym warunkiem racjonal­
nego projektowania w centralnych 
biurach projektowych jest poprawca 
materialnych warunków/ pracy. Pro­
jektant, konstruktor, technolog o 
określonych kwalifikacjach, odpo­
wiednim stażu zawodowym, o ile 
sprosta wymaganiom, powinien o- 
trzymać tę samą płacę, niezależnie 
od miejsca pracy. Konieczne wyróż 
nieme za szczególnie odpowiedzial­
ne zadanie może regulować dodatek 
specjalny.

Należy ponadto zrównać w pra­
wach i obowiązkach samodzielne 
biura projektowe, projektowo-kon­
strukcyjne i konstrukcyjne. Znik­
nie wtedy niezdrowy objaw perma­
nentnej wędrówki pracowników do 
biura w danej chwili lepiej sytu­
owanego (nie mam na myśli zakot­
wiczenia indywidualnego pracow­
nika na jego raz oblanym miejscu 
pracy).

Pożądane byłoby również podpo­
rządkowanie wszystkich biur pro­
jektowych, konstrukcyjnych i in­
stytutów jednemu urzędowi central­
nemu. Umożliwiłoby to sprawniej­
sze wykorzystanie kadry fachowców, 
ujednolicenie organizacji w po­
szczególnych jednostkach, uspraw­
nienie sprawozdawczości i kontroli, 
uniknięcie nieuzasadnionego dublo­
wania prac, sprawniejszą wymianę 
informacji. technicznych i W Ogóle 
centralne kierowanie postępem te­
chnicznym,

LEON FALKUS

1.300 nowych 
sklepów

Znane Jest na ogól hasło rzucone 
w spółdzielczości zaopatrzenia i zby­
tu, a dotyczące budowy dodatkowo 
poza objętymi w planie inwestycyj­
nym w br. 1.000 nowych sklepów. 
Potizeby handlu wiejskiego w tej 
dziedzinie są ogromne, żądania 
chłopów idą ciągle właśnie w kie­
runku rozwoju sieci sklepów.

Za podstawę budowy przyjęto o- 
pracowany uprzednio typ sklepu 
składowego z elementów prefabry­
kowanych — oznaczony znakiem T-24. 
Po pewnych przeróbkach (obniżono 
przez nie koszt o 35 tys. zl) projekt 
wszedł w żjcie jako typowy, powta­
rzalny. Ponieważ koszt budowy jed­
nego sklepu nie przekracza 200 tys. 

Izl — mógł śmiało być uważany właś­
nie jako inwestycja poza limitem.

Najogólniejsze wskaźniki tego skle­
pu - 80 m2 powierzchni ogólnej, z 
czego 50 stanowi część sprzedażną, 
a 30 zaplecze w postaci podręcznego 
magazynu, urządzeń sanitarnych.

_ Powodzenie akcji „1000 sklepów** 
I oparto właśnie na takich przesłan­

kach, jak typowy projekt, stosunko­
wą niewielki koszt, elementy prefa­
brykowane, przede wszystkim zaś 
wielka pomoc w budowie samej lud­
ności, która daje plac pod budowę, 
robociznę niefachową, zwózkę mate­
riałów itp. Oblicza się, że co naj­
mniej 25?ó kosztów inwestycji po­
krywają właśnie czyny społeczne.

Początkowe założenia akcji zreali­
zowano w trakcie jej realizacji. Żą­
dania terenu, dotyczące rozbudowy 
sieci sklepów były tak wielkie, że 
po Ich rozważeniu przyjęto plan bu­
dowy w br. okoto 1300 typowych 
sklepów wiejskich.

Jak już wspomnieliśmy — przy bu­
dowie sklepów stosuje się elementy 
prefabrykowane. Prefabrykaty żelbe­
towe wykonują państwowe zakłady 
budownictwa terenowego i zakłady 
wytwórcze CRS. Na ten cel przyzna­
no nawet dodatkowe przydziały stali 
budowlanej. Cale komplety stolarki 
(okna, drzwi itp.) wychodzą z pań­
stwowych zakładów w Wołominie, 
które ostatnio wysyłają na place bu­
dowy codziennie po 30 takich kom­
pletów. Dostarcza się gotowe urzą­
dzenia wnętrza sklepu, jak półki, re­
gały, lady, stoły, stoiska. Nawet pie- 

!ce~ do ogrzewania wnętrz, kraty na 
drzwi i okna, drabinki przeciwpoża­
rowe na dachu przychodzą już goto­
we, sporządzone w oddzielnych--za­
kładach. Słowem — kooperacja na 
bardzo szeroką skalę.
Dotychczas oddano do użytku prze­

szło 30 sklepów i rozpoczęto budowę 
kilkuset. Nie można powiedzieć na 
pewno, że wszystkie budowy zosta­
ną zakończone i urządzone do końca 
roku, co najmniej jednak w 900 GS 
powinny chyba rozpocząć normalną 
sprzedaż.

Już w tej chwili są zgłoszenia na 
rozpoczęcie w roku przyszłym bu­
dowy około 1.700 takich sklepów 1 
przystąpiono do przygotowania na 
ten cel części materiałów budowla­
nych.

Najlepiej akcja budowy sklepów 
postępuje w woj. rzeszowskim, kie­
leckim, poznańskim i bydgoskim.

(bob)

drugi etap i co dalej ?.
DOKOŃCZENIE 2E 811Ł I

materiału (a więc drogą postępu tech­
nicznego), bądź też przez zmianę roz­
lokowania stanowisk pracy oddziałów 
1 wydziałów produkcyjnych, co jest me­
todą organizacyjną. ,

W obu przypadkach wybór y/ąr 
rłąątu/ lub,, ewentualnie,' ich /połą­
czenie jest’zależne od kpnkrętńych 
waruńkówi Tymczasem' IŚtjiłejące 
przepisy skłaniają we wszystkich 
przypadkach do stosowanią — nie­
zależnie od efektu ekonomicznego 
i celowości — wariantu techniczne­
go. Ten stan rzeczy staje się hamul­
cem w harmonijnym rozwoju po­
stępu technicznego i organizacyjne­
go i nie pozwala na dobór prawi­
dłowych rozwiązań, a jednocześnie 
prowadzi do wzrostu nakładów in­
westycyjnych.

DALSZY KIERUNEK PRAC

Uzyskane w poprzednim okresie 
efekty dotyczyły usprawnienia orga­
nizacji,'zwiększenia wydajności pra­
cy- •Udział prac w koszcie własnym 
wyrobu jest stosunkowo niewielki, 
podstawową pozycję stanowią kosz­
ty materiałowe. Średnio w przemyś­
le maszynowym koszty materiałów 
(bez dostaw kooperacyjnych) wyno­
szą ok. 45-50 proc, kosztu wyrobu. 
Dostawy materiałowe są czynni­
kiem, który w wielu przypadkach 
decyduje o możliwościach produk­
cyjnych przemysłu. Większość środ­
ków obrotowych uwięziona jest też 
w zapasach materiałów, półwyrobów 
i wyrobów z kooperacji.

Dlatego więc jednym z głównych 
celów dalszych prac, zakreślonych 
w tzW. drugim etapie, jest dopro­
wadzenie do znacznych oszczędnoś­
ci materiałów, usprawnianie obrotu, 
a tym samym — umożliwienie zwięk­
szenia produkcji, obniżenia kosztów 
i przyśpieszenia rotacji środków 
obrotowych. • ,

Obok prac prowadzonych w przed­
siębiorstwach, w Instytucie Organi­
zacji Przemysłu Maszynowego opra­
cowywane są nowe zasady obrotu 
materiałowego, zaopatrzenia i zbytu, 
których realizacja znacznie zmniej­
szy zapasy i polepszy zaopatrzenie, 
a także polepszy metody planowa­
nia oraz system kontroli i samokon­
troli zużycia materiałów. Drogi wio­
dące do osiągnięcia oszczędności ma­
teriałów; tó prźede wsżystkirń re­
konstrukcja wyrobów, to zmiany 
procesów technologicznych, zastoso­
wanie oszczędnych profili, małych 
naddatków, to lepsza organizacja 
manipulowania materiałem i przy- 
gotowania materiału do produkcji, 
to rozliczanie zużycia materiału oraz 
usprawnienie jego dostawy, a prze­
de wszystkim — terminowość do­
staw potrzebnych asortymentów.

Zwiększone wymagania rynku we­
wnętrznego i konieczność rozszerze­
nia eksportu maszynowego dyktują 
zmiany jakościowe produkowanych 
maszyn i urządzeń. Konieczne się 
staje unowocześnienie i doskonale­
nie konstrukcji maszyn, aparatów i 
urządzeń w celu uzyskania efektów 
eksploatacyjnych, odpowiadających 
warunkom światowym. Nowoczesne 
metody wytwarzania wymagają je­
dnocześnie zwiększenia seryjności 
produkowanych części, zespołów i 
wyrobów. To z kolei zmusza nas do 
szerokiego zastosowania konstrukcji 
zbliżonych, pochodzących z jednego 
pnia, posiadających, wiele wspól­
nych części i zespołów. Inaczej mó­
wiąc — konstrukcje nasze powinny 
w miarę możliwości stanowić „ro­
dziny wyrobów*.*, powinny bazować 
na wielu identycznych;- powtarzal­
nych częściach i zespołach, lub przy­
najmniej bliskich kształtem, wymia­
rami i «materiałem.

Nawet w produkcji jednostkowej 1 na- 
łoseryjnej dobór części konstrukcyjnie i 
technologicznie podobnych umożliwia 
przejście na typowe operacje, typowe 
procesy produkcyjne L obróbkę grupo­
wą. A to nie tylko zmniejsza czasy 
przygotowawczo-zakończeniowe, ale umo­
żliwia, w zależności od konkretnych wa­
runków, wprowadzenie do produkcji jed­
nostkowej 1 maloseryjnej organizacji 1 
techniki produkcji potokowej, zmniej­
szenie zużycia materiałów i zwiększenie 
wydajności pracy.

Dalszym kierunkiem pracy tzw. 
drugiego etapu jest doskonalenie 
zarządzania i organizacji produkcji 
i pracy, a szczególnie usprawnienie 
transportu, utrwalenie, rozszerzenie 
i udoskonalenie technicznie uzasad­
nionych norm pracy, wprowadzenie 
mechanizacji do prac obliczenio­
wych oraz wyposażenie zakładów w 
środki orgatechniki.

Równolegle z tym, prowadzone są 
prace nad zwiększeniem zmianowo- 
ści, wykorzystania maszyn, po­
wierzchni i zdolności produkcyj­
nych.

ZASADNICZE 
WARUNKI POWODZENIA

Jak z tego widać, zakreślony pro­
gram jest bardzo szeroki. Kierunki 
prac poszczególnych przedsiębiorstw 
są zindywidualizowane i wynikają 
z ujawnionych potrzeb przedsiębior­
stwa w oparciu o kompleksową ana­
lizę techniczno-ekonomiczną. Po­
winno to pozwolić na dostosowanie 
kierunków i metod pracy do pozio­
mu technicznego i organizacyjnego 
oraz potrzeb przedsiębiorstwa. Ale 
jednocześnie zadania te wymagają 
dużej wiedzy i umiejętności oraz 
chęci i inicjatywy przedsiębiorstw.

Prace pierwszego etapu prowadzo­

ne ogromnym nakładem sił #ilkh- 
ńąśiu tysięcy inżyftierów; tephników 
i ekonomistów oraz aktywu gospo­
darczego przedsiębiorstwa i zjedno­
czeń, pod kontrolą i przy dużej ini­
cjatywie Komitetów Wojewódzkich 
Partii, związków' zawodowych, przy 
uruchomieniu poważnej ilości ze- 
społów kontrolnych, komisji oceny 
itp. _ nie dały we wszystkiph przed­
siębiorstwach i na wszystkich od­
cinkach takich efektów, jakie moż­
na by uzyskać. A przecież został 
uruchomiony i działał w ciągu 3 lat 
wielki aparat instruktażowo-szkole- 
niowy (przeszkolono dwustu kilku­
dziesięciu dyrektorów przedsię­
biorstw, ok. 1 000 pracowników 
przemysłu w różnych problemach 
organizacji oraz kilkuset kalkulato- 
rów-normistów). Uruchomiono w 
branżach i województwach organa 
kontrolne, wywierano nacisk spo­
łeczny i administracyjny. Do no­
wych zadań bardziej zindywiduali­
zowanych, wymagających wyższego 
poziomu kadr, więcej inicjatywy 
oraz wiedzy, nie sposób stosować te 
same metody, co poprzednio. Nowe 
zadania wymagają nowych rozwią­
zań. Dlatego też konieczne się sta­
je wyjawienie przyczyn tkwiących 
w zarodku napotykanych trudności 
i szukanie tych nowych, właściw­
szych rozwiązań.

Istnieją chyba cztery zasadnicze 
warunki zapewnienia powodzenia w 
prowadzonych pracach.

— Skoncentrować. do tych prac najwy­
żej kwalifikowany personel przedsię­
biorstw i zakładów i czynnie oddziały­
wać w kierunku dalszego podnoszenia 
poziomu wiedzy i umiejętności persone­
lu przedsiębiorstw.
- Stworzyć warunki umożliwiające 

prowadzenie tych prac poprzez rozwią­
zanie szeregu problemów niezależnych 
od przedsiębiorstw, jak np.: zmiany i 
usprawnienia w obrocie materiałowym, 
umożliwienie wyposażenia przeds*ę- 
biorstw w środki orgatechniczne 1 środ­
ki transportu itp.

— Stworzyć aparat kontroli 1 nadzoru 
dla umożliwienia czynnego ingerowania 
i oddziaływania.
- Stworzyć obiektywne warunki trwa­

łego zainteresowania przedsiębiorstw 1 
załogi wynikiem ekonomicznym pracy 
(w tym — zainteresowanie postępem 
technicznym i organizacyjnym).

Zachodzi pytanie, czy stworzono 
takie warunki?

Uruchomiono wielki potencjał re­
sortowych instytutów naukowo-ba­
dawczych, laboratoriów i Central­
nych Biur Konstrukcyjnych dla po­
mocy w analizie potrzeb i wypraco- 
wania« kierunków działania, jak. i 
pomocy przy konkretnych rozwiąza­
niach, organizacji, wymiany doświad­
czeń. Doświadczenie zebrane w cza­
sie tzw. pierwszego etapu prac po­
zwala obecnie zorganizować, poprzez 
Zjednoczenia i resort przy współ­
pracy i pomocy Związków Zawodo- 
wych i Komitetów Partyjnych włas­
ny system i aparat kontroli i nad­
zoru.

WARUNEK NAJWAŻNIEJSZY

Najważniejsza sprawa — trwale 
zainteresowanie przedsiębiorstw wy­
nikami ekonomicznymi. Dotychcza­
sowy system planowania produkcji, 
system premiowania pracowników 
inżynieryjno - technicznych, sposób 
obliczania funduszu zakładowego — 
wszystko to nie stwarza warunków 
stałego zainteresowania przedsię­
biorstw wynikami ekonomicznymi 
ich pracy i wykorzystaniem rezerw. 
Poszukiwania w tym kierunku po­
przez stworzenie systemu specjal­
nych bodźców za wprowadzenie po­
stępu technicznego i ekonomicznego 
— czym zajmuje się MPC — przy 
nawet najlepszym rozwiązaniu (o ile 
się takowe znajdzie) będzie tyiko 
plastrem, który nie zmieni general­
nie sytuacji w tym zakresie.

Wśród kadry inżynieryjno-technicznej, 
ekonomicznej i wśród robotników przed­
siębiorstwa narastają zdrowe ambicje 
pchnięcia naprzód swego przedsiębior­
stwa. Dzięki temu mimo niewłaściwych 
metod planowania, systemu oceny ich 
praey, sprzecznych bodźców ekonomicz­
nych, niesprzyjających rozwojowi przed­
siębiorstw, często obserwujemy duży 
wysiłek, ofiarność i inicjatywę załóg, 
podejmowanie trudnych i ambitnych 
planów przez przedsiębiorstwa, co jest 
podparte jedynie systemem środków z) 
funduszu technicznego. Niemniej jednak 
codzienna nasza praktyka zamiast potę­
gować tego rodzaju dążenia, stwarza na 
ich drodze przeszkody. Skłania przed­
siębiorstwa do szukania powierzchow­
nych, lub doraźnych tylko efektów osią­
ganych najmniejszym nakładem sil i 
środków.

Podjęte w 1957 r. eksperymenty 
ekonomiczne w niektórych przed­
siębiorstwach wykazały zarówno 
szereg pozytywów, jak i pewne ne­
gatywne strony. Jest sprawą dobre­
go gospodarza przeanalizować przy­
czyny i szukać rozwiązań bardziej 
właściwych, lecz nie rezygnować z 
nich w ogóle. Nie ma bowiem ideal­
nego rozwiązania, zarówno w zakre­
sie sterowania administracyjnego, 
jak i w zarządzaniu metodami od­
działywania ekonomicznego. Ale jest 
na pewno pewne optimum, k.óre 
pozwala i umożliwia harmonijne 
współdziałanie obu kierunków. Wy­
korzystując umiejętności i ambicję 
ludzi można pomnożyć wysiłek przez 
stworzenie ekonomicznych przesła­
nek zainteresowania załóg i kierow­
nictwa rozwojem przedsiębiorstwa, 
zgodnie z generalnymi zadaniami, 
ujętymi w planie centralnym.

Rozwiązanie tego problemu jest 
chyba najdonioślejszym zadaniem 
nie tylko dla zapewnienia powodze­
nia prowadzonych prac, ale i z 
punktu widzenia dalszego racjonal­
nego rozwoju naszło pr7«>rnvsta
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CHWAŁA Rady Ministrów 
w sprawie rozwoju mecha­
nizacji wiele miejsca i u* 

wagi poświęca przemysłom 
wytwarzającym dobra kon­
sumpcyjne.1) W tym dziale

obserwujemy. pod względem pozio­
mu mechanizacji często jeszcze
większe zaniedbania niż w- prze-

koniecznością zorganizowania pro­
dukcji wielu urządzeń i maszyn nie. 
produkowanych dotychczas w kraju.

Dokonamy najpierw krótkiego

większe zaniedbania niż w- prze- Warto podać kilka danych, które 
myślę środków produkcji. W naj- ilustrują- skok, jakiego w zakresie 
bliższym 8-leciu (do r. 1970) będzie mechanizacji dokona przemysł spo­
tu dokonany szczególnie duży wysi- • —
łek modernizacyjny, co 'wiąże się z

MECHANIZACJA
NAKŁADY

przeglądu planów mechanizacji ro­
bót ciężkich i pracochłonnych w 
poszczególnych gałęziach tego dzia­
łu.2) Zaczniemy od gałęzi wytwa­
rzających przemysłowe wyroby po­
wszechnego użytku.

SZKŁO - DRZEWO - WŁÓKNO 
SKÓRA

Zalożony program mechanizacji 
prac w przemyśle szklarskim i ce­
ramicznym odpowiada wymogom 
Współczesnej techniki i pozwoli na 
f.sunięcie wielu mankamentów za­
równo jakościowych, jak i produk­
cyjnych. Osiągnięcie w roku 1970, 
według programu, 93-procentowego 
wskaźnika mechanizacji pracochłon­
nych robót przy zwozie i wywozie 
cegły z pieców kręgowych w znacz­
nym stopniu zmniejszy zakres uciąż­
liwych robót, skróci czas przeby­
wania osób wywożących wypaloną 
cegłę w rozgrzanych do wysokiej 
temperatury komorach pieca, po­
prawiając tym samym ogólne wa­
runki zdrowotne. Równocześnie 
zmniejszy się pracochłonność tych 
robót w stosunku do 1960 r. o ok. 
40 proc.; w ten sposób zwiększy się 
też stopień wykorzystania zdolnoś­
ci produkcyjnej cegielni.

ostatnich latach wWprowadzona
przemyśle szklarskim mechanizacja 1 au­
tomatyzacja samego procesu formowania 
wyrobów nie dala pełnych efektów go­
spodarczych, ponieważ nie zmechanizo­
wano pozostałych faz procesu produk­
cyjnego, jak przygotowanie zestawu su­
rowców i ich zasypu do wanien, poda­
wania wyrobów do pieców tunelowych 
oraz sortowania wyrobów gotowych. 
Ustalony program stwarza przemysłowi 
szklarskiemu warunki dla zmechanizo­
wania i zautomatyzowania hut szklą 
w stopniu odpowiadającym wymogom 
współczesnej techniki. Do r. 1970 po­
szczególne działy i fazy produkcyjne zo­
staną zmechanizowane do 75—100 proc, 
jedynie produkcja szklą gospodarczego 
zmechnlzowana będzie w 37 proc.

Przemysł ceramiki stołowej wyka­
zuje obecnie dużą pracochłonność 
produkcji; przy tym ręczne formo­
wanie wyrobów na toczkach nie za­
pewnia odpowiedn-iej jakości. Pro­
gram przewiduje już w 1965 r. cał­
kowite wyeliminowanie prac ręcz­
nych przez pełną automatyzację.

Dla przemysłu drzewnego cha­
rakterystyczne jest operowanie du­
żymi masami drewna, wymagający­
mi przy jego manipulacji znacznych 
powierzchni. Dlatego jednym z za­
sadniczych problemów jest zmecha­
nizowanie prac związanych z prze­
mieszczaniem tego surowca. Obecny 
stan jest wysoce niedostateczny. W 
roku 1960 wyładunek surowca w 
tartakach był zmechanizowany w 53 
proc., mechanizacja placów węglo­
wych w zakładach celulozowo-pa- 
piernicżych — w 73 proc., sztaplo- 
wanie tarcicy w tartakach — tyl­
ko w 6 proc., wyładunek surowca 
papierniczego — w 3 proc, i załadu­
nek tarcicy na wagony — w 1 proc.

w najbliższych latachWskaźniki te
wzrosną bardzo wydatnie. Wymaga to 
znacznych nakładów inwestycyjnych, 
częściowo niewspółmiernych do osiąga­
nych efektów ekonomicznych. Wynika to 
jednak z konieczności Jednoczesnego 
odrobienia zaniedbań poprzednich okre­
sów w wyposażeniu technicznym zakła­
dów drzewnych oraz zmniejszenia fi­
zycznego wvsllku robotników, szczegól­
ni» w tartakach. W najbliższym czasie 
całkowicie zmechanizuje się wyrzynkę 
surowca drzewnego w tartakach, a dal­
szy postęp w tym zakresie przejawi się 
w zastosowaniu bardziej wydatnych, 
jednoosobowych pil elektrycznych 1 spa­
linowych. Znaczny postęp w mechani­
zacji osiągnie również bardzo dotychczas 
pracochłonna produkcja mebli.

Przemysł włókienniczy i garbar­
ski, to jedne z najstarszych gałęzi 
przemysłu w Polsce. Lecz stan me­
chanizacji prac ciężkich i praco­
chłonnych w tych zakładach jest 
wvsoce niezadowalający. Stosunko­
wo najlepiej zmechanizowane są za­
kłady wybudowane po 195Ó r.

Program w latach 1962-1970 przewiduje 
zmechanizowanie w pełni procesów tech- 
nnlogicznych ciężkich 1 pracochłonnych 
we wszystkich działach przemysłu włó­
kienniczego. odzieżowego, dziewiarskie­
go. tkanin technicznych, garbarskiego 
i nbuwnłczcRO. Czynności w magazynach 
surowców» materiałów pomocniczych i 
wvrohdw gotowvch w przedsiębiorstwach 
wszystkich branż przemysłu włókienni­
czego i skazano - obuwniczego zos+aną 
zmechanizowane w 85 proc^ Opr<»'*z te­
go programu, przewiduje się całkowite 
zmechanizowanie w tym okresie takich 
czynności, jak czvszc-en^ sat «rod”k- 
cyjnych, czyszczeń1© i odkurzanie ma­
szyn produkcyjnych.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY

W przemyśle spożywczym ograni­
czono się do objęcia programem 
mechanizacji" czynności najbardziej 
pracochłonnych i szkodliwych dla 
zdrowia, a mianowicie, rozlewu

płynnego oraz mechanizacji niektó­
rych czynności w przemyśle: mięs­
nym. Rozlew wina,: płynnego owo­
cu, soków owocowo-warzywnych, 
spirytusu i wódek zostanie zauto­
matyzowany w 100 proc, (już w ro­
ku 1965), piwa — w 70 proc., mleka 
spożywczego — w 45 proc.

źywczy. Np. przemysł owocowo-wa­
rzywny w końcu 1960 r. posiadał 
tylko 2 automatyczne linie do roz­
lewu win i owocu w płynie. Do ro­
ku 1065 zakłada się zainstalowanie 
dalszych 28 linii, co pozwoli na

pełne zautomatyzowanie rozlewu 
wina, płynnego owocu i soku pomi­
dorowego. W przemyśle mleczar­
skim pracuje obecnie 35 linii roz- 
lewniczych, na których butelkuje 
się około 15 proc, mleka spożyw­
czego ogółem. Do roku 1965 zain­
staluje się dalszych 145 linii, co po­
zwoli na zwiększenie udziału mle­
ka butelkowego w ogólnej produk­
cji mleka spożywczego do ok. 30 
proc. Szacowane zapotrzebowanie 
rynku na mleko butelkowane na li­
niach automatycznych rozlew ten 
w 1960 r. pokrywał w ok. 26 proc., 
a w 1965 roku w ok. 47—48 proc. 
Zaspokojenie faktycznych potrzeb 
rynku w tym zakresie nastąpi około 
1975 roku (w 1970 roku pokryje się 
około 70 proc, zapotrzebowania).

W przemyśle mięsnym uwzględ­
niono w programie mechanizacji 4 
podstawowe czynności: ubój trzody, 
ubój bydła, rozbiór mięsa i obrób­
kę jelit. Czynności te są najbardziej 
pracochłonne ! uciążliwe i wykony­
wane są przez ok. 70 proc, ogółu 
zatrudnionych w przemyśle mięs- 
r^m. Do r. 1970 ubój trzody zme­
chanizuje się w 98 proc. Pozostałe 
2 proc, uboju wykonywane będzie 
w małych rzeźniach, gdzie instalo­
wanie wysokowydajnych linii było­
by ekonomicznie nie uzasadnione. 
Zmechanizowany ubój bydła pro­
wadzony był w r. 1960 w 23 za­
kładach i stanowił 45 proc, pro­
dukcji ogółem. Do roku 1970 sto- 

■ pień mechanizacji wzrośnie do 85 
:' proc, uboju.

Mechanizacja rozbioru mięsa Jest 
głównym zamierzeniem w zakresie po­
stępu technicznego w przemyśle mięs­
nym. Uzyskane doświadczenia i efekty 
na Importowanych liniach wykazują 
bezsporne usprawnienie pracy, zwięk- 
szenle wydajności i poprawę .warunków 
higieniczno - sanitarnych produkcji. W 
roku 1962-65 zmechanizowany rozbiór 
mięsa wzrośnie do ok. 65 proc, i pro­
wadzony będzie w 40 zakładach o du­
żych mocach produkcyjnych, W następ­
nym pięcioleciu zwiększy się ó dalsze 
10 proc, punktów (75 proc.). Obróka je­
lit jest obecnie zmechanizowana Zaled­
wie w 5 proc. 1 wykonywana jest W 4 
zakładach. Do roku 1970 ta najbardziej 
uciążliwa 1 pracochłonna czynność zo­
stanie zmechanizowana w 90 proc» Ob­
róbka na Uniach nie będzie wprowa­
dzona jedynie w zakładach O najmniej­
szych zdolnościach produkcyjnych.

Poza wymienionymi działami go­
spodarki narodowej, program prze­
widuje zmechanizowanie W poważ­
nym stopniu do 1970 roku prac 
technologicznych w przemysłach: 
naftowym, rybnym i gospodarki 
morskiej, w gospodarce wodnej 
śródlądowej oraz w leśnictwie w 
zakresie eksploatacji i hodowli la­
sów.

PRODUKCJA MASZYN 
I URZĄDZEŃ

Jest oczywiste, że tak szeroko za­
krojony program mechanizacji wy­
maga znacznego wzrostu produkcji 
wielu asortymentów Inaszyn i urzą­
dzeń, służących tym celom. W wie­
lu przypadkach będą to maszyny 
dotychczas w kraju nie wytwarza­
ne, co stawia określone zadania 
przed biurami konstrukcyjnymi, pla­
cówkami badawczymi i przemysłem 
maszynowym. Wreszcie — niektóre 
typy maszyn będą importowane. 
Trudno w tej chwili sprowadzić 
całą ilość zaplanowanego do pro­
dukcji sprzętu do wspólnego miano* 
wnika, nawet tylko w ujęciu war­
tościowym. O rozmiarach zadań 
mogą w tej chwili świadczyć jedy­
nie zawarte w programie dostawy 
maszyn i urządzeń dla poszczegól­
nych gałęzi i działów przemysłu 
lub dla poszczególnych czynności.

Tak np. dla celów mechanizacji place 
węglowe otrzymają w omawianym Okre­
sie ok 270 sztuk rozmaitych skompliko­
wanych urządzeń ladowczych 1 trans­
portowych. Odlewnictwo otrz.yma tyliso 
w latach 1962—1965 oraz w r. 1970 ok. 1970 
maszyn 1 urządzeń do mechnnizacii prac 
technologicznych, dla obróbki skrawa­
niem przewidziano dostawy ponad 150 
tys. rozmaitych urządzeń i przyrządów, 
dla zmechanizowania montażu — 5 tys. 
sztuk urządzeń i maszyn.

Przemyśl chemiczny otrzyma W tych 
latach ok. 1 tysiąca różnych maszvn i 
urządzeń mechanizujących prace tech­
nologiczne, przemysł szklarski i cera­
miczny - ponad 3 tys. sztuk, przemysł 
meblarski - blisko 29 tys. sztuk, cały 
tzw. przemysł lekki (włókienniczy, odzie­
żowy. dziewiarski, tkanin technicznych, 
garbarski, obuwniczy itp.) — 11 tys. 
sztuk maszvn. urządzeń, apara*ów, a»r»- 
gatów. leśni"two - ponad 24 tys. sztuk 
maszyn i urządzeń itd. itp.

Największe nasilenie prac nauko­
wo-badawczych, konstrukcyjnych o- 
raz uruchomień przypada na okres 
do r. 1965. Stworzy to warunki dla 
szerokiego wprowadzenia mechani- 
nizacji w następnej pięciolatce.

Prace te będą wykonywały politech­
niki, instytuty naukowo badawcze,.1 
centralne biura konstrukcyjne i 
technologiczne Itp. Plan przewiduje 
opracowanie i . uruchomienie ok. 100 
typów wysoko wydajnych i zauto­
matyzowanych maszyn i urządzeń 
dla poszczególnych dziedzin mecha­
nizacji.

CO. UZYSKAMY

Dla realizacji założonego progra­
mu przewidziane są w planach re­
sortowych na lata 1961—65 nakłady 
inwestycyjne sięgające kwoty ok. 10 
mld zł. Na podstawie szacunkowych 

danych opracowanego programu na­
leży przypuszczać, że nakłady in­
westycyjne w latach 1966—1970 bę­
dą wyższe od obecnych ok. 2,5 do 3 
razy. Nakłady te są przewidziane 
na modernizację, rozbudowę i bu­
dowę zakładów wytwarzających ma­
szyny i urządzenia dla celów me­
chanizacji, jak również na mecha­
nizację omawianych poprzednio 
•procesów technologicznych oraz im­
port maszyn i urządzeń nie produ­
kowanych obecnie w kraju.

Przewiduje się następujące efekty 
programu mechanizacji pracochłonnych 
1 ciężkich robót:
- zwiększenie wydajności pracy i 

zmniejszenie pracochłonności produkcji, 
- przyspieszenie cyklu produkcyjnego, 
— zmniejszenie zużycia surowca 1 ma­

teriałów,
- zmniejszenie zatrudnienia,
— poprawa jakości produkcji 1 obni­

żenie jej kosztów,
— poprawa warunków bezpieczeństwa 

1 higieny pracy i maksymalne zmniej­
szenie wysiłku fizycznego robotnika.
- osiągnięcie właściwego poziomu hi­

gieniczno - sanitarnego produkcji (w 
przemyśle spożywczym).

W przemyśle węgla kamiennego 
wydajność pracy wzrośnie dziennie 
średnio o 25 kg na 1 robotnika. 
W energetyce zawodowej i przemy­
słowej zatrudnienie zmniejszy się o 
ok 2 600 robotników, na placach wę­
glowych — o ok. 4 000 robotników, 
w odlewnictwie — o ok. 4 000 ro­
botników, w maszynowym — o ok. 
40 000 robotników, w chemicznym — 
o ok. 6 000 robotników, w szklar­
skim i ceramicznym — o ok. 6 000 
robotników, w drzewnym i celulo­
zowo-papierniczym — o.ok. 3 OOO 
robotników, w spożywczym — o kil­
kanaście tysięcy robotników i w leś­
nictwie — o ok. 3 000 robotników.

Uzyskane efekty ekonomiczne nie­
wątpliwie przekroczą poniesione na­
kłady inwestycyjne zarówno w la­
tach 1962-1965, jak i do 1970 r. 
Obok efektywności ekonomicznej 
u podstaw programu mechanizacji 
tkwią i inne bardzo Ważkie argu­
menty. Rozwój mechanizacji jest bo­
wiem spowodowany koniecznością 
odrobienia zaniedbań poprzednich 
okresów w wyposażeniu technicz­
nym poszczególnych przemysłów o- 
raz osiągnięcie tak istotnego, lecz 
niewymiernego efektu, jakim jest 
zmniejszenie wysiłku fizycznego ro­
botnika.

W. D. 1 A. S.

nr 35/62: Anatol Sie-i) Patrz
lezniew — ,,Mechanizacja przeładunków" 
i nr 36/62 - W. Dudziński i A. Sielez- 
nlew - Wiele letni program mechani­
zacji".

2) Zagadnienia mechanizacji budowni­
ctwa i przemysłu materiałów budowla­
nych Zostały ujęte w odrębnych uchwa­
łach a mianowicie: Nr 31/60 kerm z 
dnia 26 stycznia 1960 r. w sprawie me­
chanizacji budownictwa i rozwoju pro­
dukcji maszyn 1 urządzeń budowlanych 
! drogowych W latach 1960-05 oraz 
Nr 105/61 KERM 2 dnia 26 maja 1961 r. 
w sprawie rozwoju produkcji maszvn 
1 urządzeń dla podstawowych gałęzi ma­
teriałów budowlanych w latach 1961-65.

Oszczędności
Dorocznym Zwyczajem październik jest 

miesiącem oszczędności, jest miesiącem 
propagowania idei oszczędzania. Przy 
tej Więc okazji warto przytoczyć k!lka 
ilCżli i wskaźników, świadczących o sku- 
tecżnoścl rozwijanej propagandy i o co­
raz Silniejszym zaszczepieniu w spole- 
czetistwle zdrowego nawyku
illa.

- Wcale niedawno, bo w 1955 
wkładów w PKO wynosił 1,3 
koniec poprzedniego planu 

oszczędza-

roku, stan 
mld zł, na 

5-letniego
osiągną! wielkość 14,3 mld zl, a na ul­
timo sierpnia br. wyniósł dokładnie 
21 292 min zl, z czego 19 852 min zł na 
książeczkach oszczędnościowych. Ozna­
cza to przeszło 16-krotny wzrost oszczęd­
ności w ciągu ostatnich 7 lat.

W spółdzielniach oszczędnościowo-po- 
życzkowych, które dość późno reakty­
wowały swą działalność służąc przede 
wszystkim chłopstwu pracującemu, na 
koniec 1957 roku stan wkładów oszczęd- . 
nościowych sięgał zaledwie 117 min zl. 
Na koniec zaś sierpnia br. w kasach 
tych spółdzielni spoczywało już 2947 min 
zł oszczędności chłopskich.

Dynamiczny był też wzrost liczby 
oszczędzających. W 1955 roku ilość wy- 
ttawionych książeczek oszczędnościo-

EKSPORT MYŚLI NAUKOWEJ
Przy CIINTE istnieje Zakład Współ- BzycuS°nauziei ^stopm^o* ̂ obumlera-

pracy z .Zagranicą w Zakresie Fis- ły». Doświadczenia prowadzone , w 
mięnnictwa Ńauaowego, Zadania Za- klinice warszawskiej są pierwszymi 
kiaduv wynikają z umowy o współ- tego rodzaju próbami, podejmowany- 
pracę zawartej między CHNXE a Na« mipizez współczesną medycynęi 
tlonal Science Foundation. Chodzi 1 w klinice zrodziła się także Kon­

cepcja wykorzystania’ sztucznego 
ścięgna - w przypadKu pelnego po- 
wouzenla eksperymentu — dla stwo­
rzenia tzw. protezy kinetycznej. Pro­

teza taka, np. dioni, przy zastoso­
waniu sztucznych ścięgien mogłaby 
działać na zasadzie wykorzystania 
dyspozycji wysyłanych przez odpo-

przede ■ wszystkim o ’ popularyzację 
polskiej mysil naukowej za granicą, 
zwiększenie eksportu: polskiego piś­
miennictwa naukowego i teciinlczne-
go, a także umożliwienie, drogą wy­
miany, dopływu informacji o ame­
rykańskich publikacjach namtowych 
i technicznych. zadania Ząkiadu 
iiiązną

syętęinątycźnęgg opraęówywąnla 
dla National Science •Foundation w 
Waszyngtonie tłumaczeń poisldcn 
prac naukowych, publikowanych w 
kraju, a objętych uzgodnionym przez 
obie strony planem;
- bieżącego sporządzania w Języku 

angielskim streszczeń polskich publi­
kacji naukowych zgodnie z zapotrze- 
bowąnlami zgłaszanym! przez Fun- 
dftpJs;
- opracowania dokumentacji biblio- 

teęznbj polskich wyĄayynictwnauko- 
gromadzimych przez' Bibliote­

kę Kongresu USA;
— dostarczania w Języku angielskim 

. polskich zastrzeżeń opisów patento­
wych.

Rozwój Zakładu Współpracy z Za­
granicą w Zakresie Piśmiennictwa 
Naukowego odpowiada naszym celom 
zarówno gospodarczym, jak i kultu­
ralno - popularyzatorskim. Fąndacja 
pokrywa koszty związańę ? óppaco- 
wah|cm i wydrukowaniem tłptnacze- 
nla, có w' budżecie państwa , jest 
środkiem częściowej spłaty amery­
kańskiej pożyczki. Prace przesiane 
przez Zakład . rozprowadza Fundacja 
jedynie wśród swoich placówek i na­
ukowych instytutów na terenie USA. 
Zakład natomiast, w myśl umowy, 
zachowuje prawa „Copyright" i dzię­
ki temu tytuły opracowane już w 
języku angielskim może rozprowa­
dzać do Innych państw. Oczywiście, 
za ten eksport otrzymuje się Już 
wpływy dewizowe.

Zakład rozpoczął swą działalność 
na początku 1960 r. Właściwa „pro­
dukcja" rozpoczęła się jednak do­
piero w 1961 r. W roku tym opra­
cowano 120 tytułów, tj. około 4000 
stron druku tłumaczeń naukowo- 
technicznych oraz 250 tłumaczeń za­
strzeżeń opisów patentowych. Każdy 
przetłumaczony tytuł wysyła się do 
Fundacji w ilości około 500 egzem­
plarzy. (Serwis Informacji CIINTE -s 
V1-VII-1962).

MORZE - 
ŹRÓDŁEM ENERGII

We Francji przystąpiono do budo­
wy zapory wodnej, mającej za za­
danie wykorzystanie sity przepły­
wów i odpływ morskich do produkcji 
energii elektrycznej. Zaporę buduje 
się w poprzek ujścia rzeki Rance (w 
pobliżu St. Mało), gdz'e różnice w po­
ziomie przepływów i odpływów są 
szczególnie duże i dochodzą do 43 
stóp. Zapora będzie zaopatrzona w 
24 turbiny ulokowane poziomo, jak 
śruby okrętowe. Są one tale skon­
struowane, że będą mogły praefiwać 
i jako turbiny, i jako pompy, za-
leżnie od potrzeby, 
pory i elektrowni 
na 6 lat. Produkcja 
cy 20 megawatów 
min kW'h rocznie.

Czas budowy za- 
zostal obliczony 

elektrowni o mo- 
ma wynosić 514

ŚCIĘGNA ZE SZTUCZNYCH 
TWORZYW

W Klinice Ortopedycznej AM w 
Warszawie, pod kierunkiem dr. Jó­
zefa Zwinogrodzkiego, podjęte zosta­
ły niezwykle interesujące prace nad 
wykorzystaniem sztucznego włókna 
(odpowiednik angielskiego „Dacronu" 
i włoskiego „Teritalu") do wytwo­
rzenia sztucznego ścięgna. Przepro­
wadzono już blisko 10 operacji, po­
legających na zastosowaniu sztuczne­
go ścięgna, m. in. w przypadkach 
zerwania ścięgna naturalnego, a tak­
że w niektórych przypadkach niedo­
władu kończyn. Spowodowanego 
przez chorobę Helnego-Medlna. Pla­
stykowe ścięgno spełnia z powodze­
niem funkcję ścięgna naturalnego, 
umożliwiając pracę mięśni 1 ruch 
kończyn.

Ścięgno jest specyficznym 1 skom- 
plikowanym elementem ludzkiego
organizmu. Dotychczasowe próby za- 
stępowania go nic przynosiły chlrur- 

wych PKO wynosiła 4,5 min, w końcu 
1960 roku zwiększyła się do 8,5 min, 
a w sierpniu br. było w obiegu blisko 
12 min tych książeczek. Jeszcze szyb­
szy wzrost liczby oszczędzających miał 
miejsce w SOP. W 1957 roku było tylko 
28 tys. tych książeczek w obiegu, a w 
sierpniu br. Ilość ta sięgała już 1,7 min 
sztuk.

Warto przy tym zaznaczyć, że rekor­
dowy przyrost wkładów oszczędnościo­
wych nastąpił w roku bieżącym. W cią­
gu 8 miesięcy 1962 r. wyniósł on w 
PKO blisko 3,5 mld zł, a liczba ksią­
żeczek zwiększyła się w tym czasie o 
1,3 min sztuk.

Bardzo pozytywnym zjawiskiem Jest 
stały wzrost stabilności wkładów pek»- 
owakich. Jak wynika ze wzrostu śred­
niego czasu pozostawania złotówki na 
książeczce oszczędnościowej z 170 dni 
w 1955 r. do 397 dni obecnie, oszczędza­
jący nie traktują już wpłat do PKO 
jako przejściowego przechowywania go­
tówki, ale na ogól jako najlepszy śro­
dek gromadzenia oszczędności.

Ma to niewątpliwie istotne znaczenie 
dla naszej gospodarki. Nie istnieje bo­
wiem w zasadzie niebezpieczeństwo za­
grożenia równowagi rynkowej w przy­
padku powszechnego wycofywania wkła­
dów z PKO, co oczywiście musialoby 
wpłynąć na powstanie nieproporcjonal­
nego do zasobów towarowych wzrostu 
zdolności nabywczej ludności.

Podobno znaczenie ma wielkość wkła­
dów na pojedynczych książeczkach. 
Jeszcze w 1955 roku przeciętny stan 
oszczędności na jednej książeczce PKO 
wynosił tylko 285 złotych, w roku 1960 
osiągnął już wysokość 1687 zl, a obec­
nie przekracza 1813 zl. Trzeba przy tym 
wziąć pod uwagę, że wskaźnik ten nie 
odzwierciedla rzeczywistego stanu rze­
czy. Jeśli bowiem wyeliminować tzw.

Wiednie ośrodki kory mózgowej, a 
więc przy wykorzystaniu : bodźców, 
jakie kierują czynnościami, zdrowej, 
normalnej dłoni. W tej ’ chwili po­
mysł ten jest jeszcze w sferze da­
lekich zamierzeń i fantazji. Ale jak­
że często współczesność zmienia fan­
tazję na rzeczywistość. (D. D.)

20 x TANIEJ
Inż. Maciej Lenartowskl z Wydz. 

Gospodarki Wodnej Prezydium WRN 
opracował rewelacyjny projekt nowo­
czesnej oczyszczalni ścieków nad je­
ziorem w Sławie Śląskiej. Ekspery­
ment polega na budowie „rowu u- 
tlenlającego" - urządzenia znacznie 1 
prostszego, niż tradycyjne oczyszczal­
nie 2-stopniowe (oczyszczanie mecha­
niczne i biologiczne). Rów w kształ­
cie elipsy zostanie wyposażony w 
tzw. szczotki Kessnera, które przy 
60-80 obrotach na minutę wytworzą 
cyrkulację cieczy, mineralizującą za­
nieczyszczenia. Koszt budowy rowu 
utleniającego, projektu inż. Łenar- 
towskiego będzie- 20-krotnie niższy, 
niż tradycyjnych urządzeń oczyszcza­
jących. Obliczono, że gdyby tylko 
w samym woj. zielonogórskim zbu­
dowano podobne „rowy" zamiast 
klasycznych oczyszczalni, można by 
zaoszczędzić co najmniej 1 mld zl.

Zielonogórski eksperyment może w 
niedalekiej przyszłości radykalnie 
zmienić niezwykle trudną 1 zanied­
baną sytuację w dziedzinie oczysz­
czania ścieków w całym kraju. Ty­
siące naturalnych zbiorników wod­
nych można by- stosunkowo niskim 
kosztem przywrócić rybactwu, tury­
styce i sportom wodnym.

POŻYTECZNA LAMPA
Inż. Edward Urbaś z Laboratorium 

Przemysłu Wełnianego w Bielsku - 
Białej skonstruował lampę ukazują­
cą kontrolerowi tkaniny wełnianej - 
niewidoczne ani gołym okiem, ani 
szkłem powiększającym - tłuste pla­
my powstałe w procesie produkcji. 
Materiał wełniany z takimi plamami, 
na pozór czysty, daje jednak przy 
farbowaniu w miejscach zabrudzo­
nych inne zabarwienie. Wykrycie ta­
kich plam było dotychczas w ogóle 
niemożliwe. Narażało to fabryki na 
duże straty. Obecnie lampa inż. Ur- 
basia - działająca na zasadzie fil­
trowanego promieniowania nadfiole­
towego - wykrywa w ciemni nawet 
najdrobniejsze plamy na tkaninach. 
Kontroler zakreśla te miejsca spe­
cjalną kredką, a następnie plamy 
te są czyszczone i „sztuka** materia­
łu idzie do farbowania już całkowi­
cie czysta. Wkrótce lampa inż. Ur- 
basla ma zostać wprowadzona do 
wszystkich zakładów wełnianych w 
kraju.

(TAP nr 3G/62)

AUTOMATYCZNA 
„LABORANTKA"

W dużych szpitalach i przychod­
niach lekarskich wykonuje się co­
dziennie tysiące badań i analiz krwi. 
Sposób wykonywania analizy jest 
zawsze taki sam, a mimo to musi 
ją przeprowadzać wykwalifikowany 
pracownik, który traci czas na po­
wtarzanie stale tych samych nużą­
cych czynności. Aby odciążyć per­
sonel szpitali od tych nieproduktyw­
nych i żmudnych zajęć, dwaj che­
micy szwedzcy skonstruowali aparat, 
który samoczynnie przeprowadza a- 
nalizę krwi.

Taka „automatyczna laborantka" w 
jednym obiegu roboczym przeprowa­
dza dziesięć rożnych analiz z Jednej 
próbki krwi. Dziennie aparat może 
wykonać 2000 analiz, zastępując w 
ten sposób wielu laborantów. (Hory­
zonty Techniki nr 6.62).

(MP) '

książeczki martwe, na których wkłady 
są tylko symboliczne (poniżej 10 zł), 
to wskaźnik przeciętnego stanu oszczęd­
ności na Jednej książeczce PKO po­
większy się do ok. 2300 Zł. A to już 
jest kwota znacznie przekraczająca prze­
ciętną płacę w gospodarce uspołecznio­
nej, a więc świadcząca o gromadzeniu 
w PKO prawdziwych, obliczonych na 
dłuższą metę oszczędności.

Nieco gorzej przedstawia się ta spra­
wa w SOP. Tam przeciętny wkład na 
Jedną książeczkę obniży! się z 2117 zł 
w grudniu 1961 roku do 1825 zł W mar­
cu 1962 r. i do 1682 zl W czerwcu 1962 
roku. Można to jednak wytłumaczyć 
Innym charakterem oszczędności W ro­
dzinach chłopskich, gdzie trzeba w 

określonych terminach uruchamiać Wszy­
stkie środki finansowe na cele produk­
cyjne.

Wszystkie te pozytywne objawy nie 
dowodzą, że idea oszczędzania przenik­
nęła już wszystkie warstwy społeczeń­
stwa polskiego, w porównaniu z innymi 
krajami ciągle jeszcze pozostajemy w 
tyle. Faktem Jest na przykład, że w 
NRD 80 proc, swych zasobów pienięż­
nych ludność przechowuje W postaci 
wkładów oszczędnościowych, natomiast 
u nas połowa tych zasobów gromadzona 
Jest przez ludność w gotówce. Lepiej 
pod tym względem przedstawia się rów­
nież sytuacja w Związku Radzieckim 1 
Czechosłowacji.

Rozwój systemu oszczędzania W kra­
jach kapitalistycznych trudno Jest po­
równywać z naszym. Istnieje tam bo­
wiem szereg innych form odkładania 
oszczędności,' jak np. lokata w obliga­
cjach, akcjach, nieruchomościach, kosz­
townościach. Jest jednak jeden wskaż- 

być porównywanynik, który może
(zresztą bardzo charakterystyczny 
określenia stopnia oszczędzania), 
nim stosunek sumy oszczędności

dla 
Jest 

na 
doksiążeczkach oszczędnościowych 

wielkości obiegu pieniężnego W kraju.
Ten zaś nieznacznie tylko odbiega na 
naszą niekorzyść od tegoż wskaźnika 
występującego w szybko rozwijających 
się krajach kapitalistycznych. Wiele 
można by Jeszcze przytoczyć liczb 
świadczących pozytywnie o rozwoju sy­
stemu oszczędzania w Polsce. Te Jed­
nak wystarczą dla udowodnienia, że ca­
la nasza gospodarka osiągnęła już wy­
soki stopień stabilizacji (wielkość i ro­
dzaj oszczędności są tego najistotniej­
szym objawem). Równocześnie zaś moż­
na stwierdzić, że dalszy wzrost oszczęd­
ności — zarówno w liczbach bezwzględ­
nych, jak 1 relatywnych — jest najzu­
pełniej realny.

8. F.

ORZECZNICTWO
CZY ODBIORCY NALEŻY SIĘOD- 
SZKODOWANIE W RAZIE OTRZY­
MANIA TOWARU W GRANICACH 
T. ZW. POŚLIZGU

Między Hurtownią X i Zakładami 
Przemysłu Wełnianego Z. toczył się 
w postępowaniu arbitrażowym spór 
przedumowny o ustalenie termi­
nów wykonania dostaw, którego 
okoliczności były następujące:

Wspomniana Hurtownia przedło­
żyła Zakładom Przemysłu Wełnia­
nego Z. do aprobaty projekty umów 
o dostawę artykułów włókienniczych 
w I i II kwartale 1962 r. Zakłady, 
akceptując w zasadzie otrzymane 
umowy nie zgodziły się jednak na 
końcowe terminy kwartalnych do­
staw; żądając ich przedłużenia o 
15 dni, t. j. do piętnastego dnia 
miesiąca następującego po danym 
kwartale,

W tych warunkach Hurtownia 
złożyła wniosek do Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej o ustalenie ter­
minów, w których dostawy powinny 
być wykonane.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że realizacja dostaw tkanin 
powinna być zasadniczo zakończona 
do końca każdego z obu kwartałów, 
niemniej Hurtownia jest również 
obowiązana przyjąć opóźnione do­
stawy nadane 4o przewozu w ter­
minie do piętnastego następnego 
miesiąca po upływie kwartału. 
Równocześnie OKA zajęła stano­
wisko, że w razie wykonania dostaw 
po upływie kwartału, Hurtownia 
będzie mogła żądać odszkodowania 
umownego.

Powyższe orzeczenie OKA zatwier­
dziła Główna Komisja Arbitrażowa.

Wobec wniesienia rewizji nadzwy­
czajnej przez Ministra Przemysłu 
Lekkiego, który zarzucał naruszenie 
§ 7 ust. 1 Ogólnych waruhków do­
staw w obrocie krajowym (Monitor 
Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 162/1) 
przez nieuwzględnienie możliwości 
produkcyjnych pozwanych Zakła­
dów, Główna Komisja Arbitrażowa 
po ponownym rozpatrzeniu sprawy 
(w składzie rewizyjnym) orzecze­
niem z dnia 7 listopada 1961 r. 
nr BO 7246/61 oddaliła rewizję 
nadzwyczajną Ministra Przemyślu 
Lekkiego, udzielając następującego 
wyjaśnienia w spornej sprawie:

Ustalenie w trybie postępowania 
arbitrażowego, że odbiorca obowią­
zany jest przyjąć dostawę, wykona- 

' ną z opóźnieniem po upływie umow­
nego terminu dostawy, nie z w a 1- 
n i a dostawcy od obowiązku zapłaty 
odszkodowania umownego za to 
opóźnienie.

Trudności producenta w termino­
wym zaopatrzeniu się w surowce po­
chodzące z importu nie są wystar­
czającym powodem, uzasadniającym 
zwolnienie dostawcy od skutków 
niewykonania umowy w terminie.

W uzasadnieniu swego powtór­
nego orzeczenia, GKA zaznaczyła m. 
in.: „(...) W niniejszym przypadku 
strona pozwana nie zgłosiła w 
związku ze złożonymi przez powoda 
zamówieniami zastrzeżeń ani co do 
wysokości dostaw w proponowanym 
okresie umownym, ani co do sa­
mego okresu umownego. W tej sytu­
acji zgłoszone przez stronę pozwaną 
zastrzeżenia, że umowna będzie wy­
konana z 15-dniowym opóźnie­
niem, mają wyłącznie na celu zwol­
nienie strony pozwanej od skutków 
niewykonania umowy i sprowa-. 
dzają się do ustalenia tzw. poślizgu, 
jako okresu wolnego od kar.

Tego rodzaju zastrzeżenia pozwa­
nego nie mogą być uwzględnione, 
gdyż strona pozwana, jak sama przy- 
znaje, posiada wszelkie możliwości 
produkcyjne do tego, aby wykonać 
dostawcy w pełnej wysokości, a po­
wołane w rewizji trudności w ter­
minowym zaopatrzeniu w surowce 
pochodzące z importu leżą w zakre­
sie organizacji produkcji pozwanych 
Zakładów i nie mogą być uznane 
za wystarczające do zwolnienia poz­
wanego od skutków niewykonania 
umowy w terminie. Zastrzeżenia 
pozwanego zmierzające do przesu­
nięcia umów kwartalnych o pięt- 
naście dni nie
ni one również
talne terminy
przez pozwane

mogą być uwzględ- 
i dlatego, że kwar- 

wykonania umów 
Zakłady wiążą się

ściśle z planami, którymi związany 
jest powód, i przesunięcie ich nie­
wątpliwie wpłynęłoby ujemnie na 
wykonanie zadań powoda.

Występujące w pozwanych Zakła­
dach trudności w terminowym za­
opatrzeniu się w przędzę pochodzą­
cą z importu mogą jedynie stanowić 
(jak to słusznie przyjęła GKA w 
zaskarżonym orzeczeniu) uzasadnie­
nie gospodarcze do zobowiązania 
powoda do przyjęcia dostaw opóź­
nionych o piętnaście dni, tym bar­
dziej, żę strona powodowa zgodziła 
się na to, lecz na warunkach prze­
widzianych przepisami Ogólnych 
Warunków dostaw, to jest przy 
równoczesnym odszkodowaniu za 
opóźnienie w dostawach (...).

Biorąc powyższe pod uwagę, zes­
pół rewizyjny GKA nie dopatrzył 
się w zaskarżonym orzeczeniu na­
ruszenia przepisu § 7 ust. 1 Ogól­
nych Warunków dostaw, 1) jak rów­
nież uznał za słuszne ustalenie 
uprawnienia powoda do żądania od­
szkodowania za opóźnienia w dos­
tawach.

Z tych względów rewizję nadzwy­
czajną należało oddalić (...)“.

1) § 7. 1. Umowy zawiera się stosow­
nie do istniejących potrzeb i możliwo­
ści, na dostawy, które powinny być wy­
konywane w okresach rocznych albo 
dłuższych lub krótszych od roku, lub na 
dostawy jednorazowe.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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SPÓR O CENĘ TOWARU DOSTAR­
CZONEGO W RAMACH KOOPE­
RACJI

Zakłady Przemysłu Gumowego A. 
dostarczyły w 1960 r. w ramach 
kooperacji Fabryce Samochodów B. 
opony i dętki o rozmiarach 560/15 
do produkcji samochodów x. Do 
połowy czerwca 1960 r. Zakłady fak­
turowały opony po 210 zł za sztukę, 
po tej dacie do końca października 
po cenie zł 606, a od listopada po 
cenie 280 zł. Fabryka, stojąc na sta­
nowisku, że cena 606 zł nie odnosi 
się do dostaw kooperacyjnych, od­
mówiła zapłaty powyższej kwoty 
260 zł za jedną oponę. Powstała z 
tego tytułu różnica, wynosi 2 490 330 
zł . i o zasądzenie tej kwoty Zakłady 
A wystąpiły przeciwko Fabryce na, 
drogę postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
stwierdziwszy, że w okrasie od 14 
czerwca do końca października 1960 
ri nie tiylo ustalonej przez Państwo­
wą Komisję Cen ceny na opony o 
rozmiarach 560 15, dostarczane w 
ramach kooperacji oraz że Pań­
stwowa Komisja Cen odmówiła 
ustalenia tej ceny za okres wsteczny, 
o który chodzi w sprawie, ustaliła 
tę cenę sama w wysokości 280 zł.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
wspomniąne Zakłady Przemysłu Gu­
mowego twierdząc, że w braku wy­
raźnej ceny dla dostaw z koęperacji 
winna być automatycznie stosowana 
cena przewidziana dla dostaw eks­
ploatacyjnych.

Główna Komisja Arbitrażowa ó- 
rzeczeniem z dnia 30 października 
1961 r. nr I - 4036'61 oddaliła 
odwołanie powodowych Zakładów, 
zajmując następujące stanowisko 
prawne: >

Jeżeli w toku rozliczeń za do­
stawę powstał spór co do ceny to­
waru dcotarczoncgo w ramach koo­
peracji i brak jest ceny za taką 
dostawę w cenniku Państwowej 
Komisji Cen, która poza tym od­
mawia ustalenia ceny wstecz, wów­
czas komisja arbitrażowa jest u- 
prawniona do rozliczenia stron 
według ceny przez siebie 
ustalonej.

W uzasadnieniu GKA stwierdziła 
m. in.:

„(...) Wprawdzie w dniu wydania " 
przez Okręgową Komisję’ Arbitra­
żową orzeczenia brak było przepisu, 
który by wyraźnie przewidywał u- 
prawnienia arbitrażu do ustalenia 
ceny, jednakże uprawnienie to wy­
nika pośrednio z zadań, jakie zo­
stały nałożone na państwowe ko­
misje arbitrażowe w, art. 1 dekretu 
z dnia 5 sierpnia 1949 r. o państwo­
wym arbitrażu gospodarczym (tekst 
jedn. Dz. U. z 1961 r. nr. 37, poz. 
195), do których to zadań należy 
między innymi ugruntowanie roz­
rachunku gospodaczego między jed­
nostkami gospodarki uspoleę^nipręj, 
Naruszeniem zas zasad rozrachunku 
gospodarczego byłoby dopuszczenie 
do tego, aby w okresie kilku mie­
sięcy strony miały się rozliczać za 
sporne opony według ceny 606 zł 
jedynie dlatego, że Państwowa Ko­
misja Cen — zresztą ze słusznych 
względów — odmówiła ustalenia 
ceny wstecz, gdy tymczasem cena 
za te same opony przed tym okre­
sem wynosiła 210 zł. a po tym 
okresie wynosiła 280 zł.

Należy podkreślić, że w świetle 
§ 20 ust. 3 uchwały nr 314 Rady 
Ministrów z dnia 8 sierpnia 1961 r. 
w sprawne usprawnienia kooperacji 
przemysłowej (Monitor Polski nr 69, 
poz. 296) państwowe komisje arbit­
rażowe są obecnie uprawnione 
ustalać ceny artykułów dostarczo­
nych w ramach kooperacji, jeśli spór 
co do ceny powstał w toku rozliczeń 
za dostawę, a taki przypadek w 
sprawie niniejszej zachodzi. ’ Zarzut 
zatem podniesiony w odwołaniu, że 
Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
ustalając ‘ceny na dostawy opon do 
produkcji samochodów x w okresie 
czerwca — października 1960 r., na­
ruszyła przepis art. 7 dekretu z dnia 
3 czerwca 1953 r. o ustalaniu cen, 
opłat i stawek taryfowych (Dz. U. 
nr 31, poz. 122) jest nieuzasadniony

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
RATYFIKACJA PRZEZ POLSKĘ 
KONWENCJI O UMOWIE MIĘDZY­
NARODOWEGO PRZEWOZU DRO­
GOWEGO TOWARÓW (CMR)

W nr 49 Dziennika Ustaw (poz. 
238) ogłoszony został dokument ra­
tyfikacji przez Polskę Konwencji 
o umowie międzynarodowego prze­
wozu drogowego towarów (CMR) i 
Protokołu jej podpisania, sporządzo­
nych w Genewie dnia 19 maja 
1956 r.

Równocześnie Dziennik Ustaw za­
mieszcza oświadczenie Rządowe z 
dnia 25 lipca 1962 r. (poz. 239), z 
którego wynika, że następujące kraje 
ratyfikowały już powyższą Konwen­
cję, bądź do niej przystąpiły: Jugo­
sławia (22.X.1958). Francja (20.V.1959), 
Austria (18.VII.1960), Holandia (27. 
IX.1960), Włochy (3.IV.1961) i Nie­
miecka Republika Federalna (7.XI. 
1961).

Tekst konwencji zawarty jest w 
specjalnym załączniku do nr 49 
Dziennika Ustaw.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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7| EJMOWA Komisja Handlu zezwala na pracę w niedzielę I 1 pełne poświęcenie w realizacji 
Wewnętrznego w . dniu 20 święta jedynie w sklepach mleczar- --j--£

< września zajęła się sprawą skich i kwiaciarskich przez 3 godzi-,
^ organizacji pracy i systemu riy; W praktyce jednak od szeregu

■ płac w handlu. Referował lat nagminnie nie przestrzega się 
ją Minister Handlu We- przepisów ustawy. '

: : ~ , Związek Zawodowy nie uważa za
słuszne rozwiązywanie tego proble­

wnętrznego. Oto w-dużym skrócie 
’ wypowiedź Ministra:

Jednym z ważnych problemów mu, w drodze — jak to proponuje 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
—'tak zwanych norm równoważnego 

dlu obowiązują przepisy . ustawowe, czasu pracy. Można obecnie w 
o 8-godzinnym dniu pracy (46 go- znacznym stopniu polepszyć warun- 
dzin tygodniowo). W rzeczywistości ki pracy pracowników handlu po- 
wszyscy. niemal pracownicy handlu przez odpowiednią zmianę organi za­
pracują dłużej niż 8 godzin dzień- cji pracy i ■ wykorzystanie istnieją- 
nie, co spowodowane jest koniecz- cych możliwości bez potrzeby zmia- 
nością wykonywania takich funkcji,. ny ustawy. Wystarczy tu wymienić

handlu jeśt sprawa regulowania 
czasu pracy pracowników. W hah- 

jak obliczenie utargu, porządkowa­
nie sklepu itp. Ponadto pracowni- 
ków domów towarowych i sklepów 
spożywczych obowiązuje praca w 

; niedzielę.
W' związku' z tym stanem rzeczy 

resort handlu przygotował odpo­
wiedni projekt zarządzenia, który 

. ma na celu zabezpieczenie pełnego 
przestrzegania przepisów ó czasie 
pracy pracowników handlu. Resort' 
uważa, iż nie jest konieczne, z nie­
którymi wyjątkami, otwieranie w 
niedzielę, powszechnych domów, to­
warowych. Sieć sklepów z artyku- 

(lami przemysłowymi jest dostatecz- 
‘ nie zaopatrzona i można towary te 
nabywać w dni powszednie. Deta­
liczne sklepy spożywcze mogą być 
otwierane w niedzielę najwyżej na 
3 godziny, zamiast dotychczasowych 
4 godzin. W sklepach o obsłudze 
jedno lub dwuosobowej można skró­
cić czas pracy do 7,5 godzin, aby 
pozostałe V2 godziny można było 
przeznaczyć na wykonanie wspom­
nianych wyżej czynności dodatko­
wych, związanych z pracą handlu.

Nie można natomiast skrócić o 
F2 godziny dziennie czasu pracy w 
całej sieci handlu. Tłumaczy się to 
niedostateczną jeszcze jej przepusto­
wością.

W resorcie obecnie rozważana jest 
także możliwość wprowadzehia tzw. 
równoważnych norm czasu pracy. 
Wprowadzenie ich pozwoliłoby pra­
cownikowi „odebrać" przepracowa­
ne godziny nadliczbowe w innym 
dniu. Jest to możliwe w większości 
sklepów nawet z artykułami spo­
żywczymi. W poniedziałki z reguły 
obroty są niższe i wówczas właśnie 
można zmniejszyć obsadę pracują­
cych w sklepie. Wprowadzenie ta­
kich norm wymaga zmiany ustawy 
i musi być oczywiście połączone z 
odpowiednimi posunięciami organi­
zacyjnymi.

Inne niż resort Handlu Wewnętrz­
nego stanowisko zaj'muje Związek 
Zawodowy Pracowników Handlo­
wych i Spółdzielczych. Jej przewod­
niczący stwierdza między innymi co 
następuje:

Organizacja pracy w handlu 
zwłaszcza w zakresie zatrudnienia i 
warunków pracy pozostawia wiele 
do życzenia. Odnosi się to przede 
wszystkim do czasu pracy. Obowią­
zująca ustawa o czasie pracy w 
przemyśle i handlu ustala górną 
granicę dopuszczalnego zatrudniania 
pracowników handlu na 8 godzin 
dziennie, w sobotę. 6 godzin L.nie 
więcej niż 46 godzin w tygodniu-,

Z AKŁ

INŹ.

M3 NA GODZINĘ

BUDOWLANEGO KONSTRUKTORA

Szczegółowa lista do wglądu w Dziale Gł. Energetyka, tel. Trzebinia 3 nr 32 lub 
w Dziale Zaopatrzenia tel. wewn. 22. KR 30-0

takie posunięcia jak:

Sprawy gospodarcze

pracowników handlu
— ograniczenie czasu otwarcia 

sklepów jednozmianowych do 7 go­
dzin przy zachowaniu 8-godzinnego 
dnia pracy;

— przestrzeganie 6-godzinnego dnia 
pracy w soboty przez odpowiednie’ 
ustalenie grafiku, w którym jedna 
grupa sklepów byłaby otwarta w 
godzinach przedpołudniowych — in­
na zaś w późniejszych;

— odpowiednie skracanie czasu 
otwarcia sklepów wzorem innych 
państw;

— ograniczenie otwierania sklepów 
w niedziele i święta dopuszczonych ■ 
przez ustawę;

— wprowadzenie zasady inkasa 
utargów przez .„banki lub inne upo­
ważnione do tego jednostki;

— zakazanie stosowania w gastro­
nomii systemu pracy co drugi dzień 
po 16 godzin, a wprowadzenie za­
sady 8-godzinnego dnia roboczego;

— wprowadzenie ścisłej ewidencji ’ 
czasu pracy przy pomocy kart pra­
cy itp.

Je^pli zdołamy wprowadzić w ży­
cie, konkluduje przewodniczący 
Związku Zawodowego, choćby tylko 
przytoczone zmiany organizacyjne — 
możemy w pełni liczyć na podnie­
sienie wydajności pracy, kultury 
handlu, jakości świadczonych usług 
ze strony pracowników handlu, któ­
rzy niejednokrotnie,, w. syjuapjąch 
trudnych wykazali zdyscyplinowanie
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
W TRZEBINI UL. KOŚCIUSZKI NR 59 

WOJ. KRAKOWSKIE

poszukują:

Do Działu Inwestycji

• INŻ. MECHANIKA • INŻ. ELEKTRYKA 
INŻ. budowlanego.

Do Hz i a 1 u P r o d u k c j i
• 2 INŻ. METALURGÓW • 3 EKONOMISTÓW 
Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM 
• ORAZ 50 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH WY­
KWALIFIKOWANYCH ORAZ NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH

Do Biura Konstrukcyjnego
• INŻ. MECHANIKA KONSTRUKTORA • INŻ.

ELEKTRYKA KONSTRUKTORA • INŻ. META­
LURGA KONSTRUKTORA • MAJSTRA WZGLĘD­
NIE TECHNIKA Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM 
WYKSZTAŁCENIEM • ORAZ TECHNIKA ENER­
GETYKA.

Warunki płacy* wg Układu Zbiorowego w Przemyśle Hut­
niczym. Dla samotnych Zapewniamy miejsca w hotelu ro­
botniczym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. Trzebinia 
3, wewn. 19 1 61.

U p ł y n n it
• SILNIKI ELEKTRYCZNE O RÓŻNEJ MOCY 

3-FAZ. ZWARTE I PIERŚCIENIOWE — ŁĄCZ-
NIE 22 POZ.

• SUWNICĘ KRATOWĄ O ROZPIĘTOŚCI 9,7 M 
I UDŹWIGU 15 TON oraz urządzenia:

• TURBODMUCHAWĘ O WYDAJNOŚCI 18 TYS.
I CIŚNIENIU 1.600 MM H20.

• DMUCHAWY JAEGERA O WYDAJNOŚCI 50 M3 NA MINUTĘ I CIŚ­
NIENIU 1—2,5 ATM.

• PIEC OBROTOWY O DŁUGOŚCI 23,9 M, 0 L2 M. >
• KOLUMN^ PARŃIKOWĄ DO GOTOWANIA ZIEMNIAKÓW SKŁA­

DAJĄCĄ SIĘ Z 4 KOTŁÓW, TYP „PAK”.

JX li wieczorem, kiedy to koncentruje się 
j ń ' większość transakcji zarówno kupna Jak ■zaaan.. ■■ i sprzedaży. Sama Idea unormowania
Należy ponadto wskazać na sze- czasu pracy jest słuszna, ale trzeba Ją' 

reg nieprawidłowości występujących skoordynować i przystosować do różnych • ... ” • .A _ plonów handlu uspołecznionego. Należy,
rozważyć możliwość potraktowania skle­
powych wiejskich podobnie Jak kioskarzy

’w systemach płac pracowników han­
dlu. Systemy te są obecnie przed­
miotem głębokiej analizy, przepro­
wadzanej przez Związek Zawodowy , 
i organa rządowe.

Nad ,obu wypowiedziami wywią­
zała się interesująca dyskusja. Po- 
dajemy ją w skrócie *).

Poseł Jerzy Urbański stwierdza:
W ostatnich latach nastąpił znaczny 

rozwój siec) handlowej, poprawiło się 
wyposażenie sklepów, notuje się rów­
nież systematyczny wzrost obrotów pla­
cówek handlowych. Przy wszystkich 
tych osiągnięciach obserwuje się ciągle 
szereg wad w organizacji pracy handlu, 

które czynią pracę personelu sklepowe­
go uciążliwą, które utrudniają realizo­
wanie zasady 8-godzinnego dnia pra­
cy. Zaliczyć trzeba tu przeue wszystkim: 
niedotrzymywanie umownych terminów 
dostawy towarów przez producentów, 
brak SKoncentrowania magazynów, brak 
odpowiednich opakowań i pojemników 
dostawczych, złe i nieskoordynowane .
wykorzystywanie środków transfO.-<u. 
Uciążliwy i absorbujący jest system 
przekazywania utargów.

Jedynym miernikiem wydajności pracy 
w handlu jest wysokość obrotów. Nie 
jest to słuszne w sytuacji, kiedy brak 
towarów powoduje niezależnie od pra­
cownika zmniejszenie obrutow. Ponieważ 
zarobek pracownika handlu uzależniony 
jest od wysokości obrotów obserwuje 
się stały brak tańszych towarów w skle­
pach, jak również tanich dań w gastro­
nomii.

Rozmieszczenie sieci handlu na pery­
feriach nie zaspokaja potrzeb ludności. 
Zaopatrzenie tych sklepów jest gorsze, 
utargi ich są niskie, a tym samym i za­
robki personelu małe. Istnieje tendencja 
do likwidacji tych tak bardzo 
nych placówek handlu.

Wszystkie sprawy dotyczące 
organizacji w handlu wymagają

potrzeb-

systemu 
szczegó-

lowego rozpatrzenia i wyciągnięcia od­
powiednich wniosków.

Poseł Franciszek Śliwa:
W sieci handlu miejskiego możliwe 

Jest chyba wprowadzenie 8-godzinnego 
dnia pracy dla sklepowych, w placówkach 
gastronomicznych jest to trudniejsze, ale 
.również możliwe. W handlu wiejskim 
natomiast, jeśli istotnie chcemy dosto­
sować się do potrzeb klientów, wprowa­
dzenie 8-godzinnego dnia pracy sklepo­
wego nie jest możliwe.

Sklep wiejski powinien być otwarty 
8 godzin, ale w gbdziiiaćTi od 8 Ho 8 
rano ,od 12 do 14 W południe i od 17 do

1 agentów prowizyjnych.

Poseł Zdzisław Furmanek:
Dużo zrobiono już w zakresie moder­

nizacji sieci handlu, wyposażenia w po­
trzebne urządzenia, w zakresie poprawy 
stosunku personelu sklepowego do klien­
ta. Nie poprawiono natomiast dotych­
czas organizacji pracy w sieci handlo­
wej 1 wprowadzenia do handlu systemu 
pracy zgodnego z odpowiednimi przepi­
sami prawa pracy, Nie do przyjęcia 
jest koncepcja wprowadzenia tzw. rów­
noważnych norm czasu pracy. Nie nale­
ży wiązać godzin otwarcia sklepu z cza­

sem pracy. Godziny zatrudnienia pra- 
cowniKów sklepowych winien regulować 
harmonogram wewnętrzny pracy wszyst­
kich zatrudnionych w sklepie, opraco­
wany według średniego nasilenia ruchu 
w ciągu tygodnia i. pory dnia.

Poseł Stanisław Karpiński:
Największych zmian organizacyjnych 

wymaga handel wiejski; braki w tym 
zakresie powodują zahamowania dopły­
wu kwafilikowanych pracowników. 
Wpływa to na poziom handlu wiejskie­
go; a sytuaćja ulega pogorszeniu w 
związku z dużymi trudnościami transpor­
towymi/ niedostatecznym zaopatrzeniem 
i ubogim asortymentem. Sklepy wiejskie 
są przeważnie niedoinwestowane, a wa­
runki praey sklepowych — ciężkie.

Poseł Aleksander Wyrobek:
sięNa zagadnienia handlu patrzy

przeważnie z punktu widzenia klienta, 
wydaje się jednak, że czas najwyższy 
wziąć pod uwagę warunki .pracy zatrud­
nionych w handlu pracowników. Nieza­
dowalająca Jest sytuacja kadrowa; w ta­
kim np. Wrocławiu trzeba było w okre­
sie letnim unieruchomić część sklepów, 
aby umożliwić części pracowników wy­
korzystanie urlopów. Z danych Okręgo-4 
wego Zarządu Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu 1 Spółdzielczości 
wynika, iż w woj. wrocławskim ponad 
7 tys. pracowników aparatu handlu nie 
wykorzystało urlopów za 1961 r. Obser­
wuje się zjawisko stałego odpływu absol­
wentów szkól handlowych do innych za­
wodów.

Stosowany do niedawna system Inka­
sa w przekazywaniu utargów z poszcze­
gólnych placówek, mimo swoich niedo­
ciągnięć. okazał się jednak praktycz­
niejszy i. bezpieczniejszy ..aniżeli ..obowią­
zujące obecnie przekazywanie tych utar­
gów przez każdego kierownika placówki 

indywidualnle do banku lub ną pocztę, 
by wetu ten szczegomie utrudniony jew 
w uandlu wiejsKim. ■' ,

Uregulowaniu -wymaga uprawa wyko­
rzystania przerwy obiadowej przez pra­
cowników handiowycn, którzy zamieś»- 
kują z dala od swój placówki. Dyskusyj­
ny stale problem godzin otwarcia skie- 
puw rozwiązać . należy ostatecznie 
uwzględniając z jednej strony wygodę 
klientów, z drugiej zaś pracę sklepo­
wych, których puwmny obowiązywać te 
same zasady dotyczące czasu pracy, jak 
w innych zawodach,

Poseł Czesław Hudowicz:
Trudną sytuację, pracowników handlu 

wiejskiego można w dużym stopniu zla- 
gouzic | oprzez usprawnienie organiza­
cyjne, cuuclażby usprawnienie transpor­
tu towarów na wsi. Na tym konkretnie 
odcinku trudności zamiast ustąpić - ra­
czej narastają. Na usprawnienia orga­
nizacyjne trzeba przeznaczyć pewne 
środki tinansowe.

Sprawą niemałej wagi jMl tWOfMHlB 
sprzyjającego klimatu wokół pracowni­
ków nandlu. W działalności handlu no­
tuje się na przestrzeni ostatnich lat 
znaczny postęp. Osiągnięciom handlu 
i trudnym warunkom pracy w handlu 
prasa nie poświęca dostatecznej uwagi.

Wiceprezes ZSS „Społem":
Organizacja pracy i usytuowanie pra­

cowników handlu stanowi jeden z trud­
niejszych problemów. Praca Jest trud­
na, ustawowy dzień pracy przekracza­
ny 1 w mieście, i w większym jeszcze 
stopniu na wsi. Prasa pisze głównie 
o zaniedbaniach 1 nadużyciach w han­
dlu, opinia o pracownikach handlu 
kształtuje się niekorzystnie, mimo ze na 
218 tys. pracowników sklepowych, odse­
tek ludzi nieuczciwych jest stosunkowo 
niewielki. Jest oczywiste, że w tych wa­
runkach handel nie zyskuje nowych 
kadr i że staje wobec groźby wykrusza­
nia się starych załóg.

W ciągu wielu lat wysiłek organizacji 
handlowych skierowany był na rozwój 
sieci handlu, na zbliżanie handlu do 
konsumenta. Rezultaty tego wysiłku 
są widoczne. Obecnie podejmuje się na 
szerszą skalę wysiłki dla poprawienia 
warunków pracy pracowników handlu. 
Wydaje się, że resort handlu wewnętrz­
nego słusznie podniósł jako problem 
nr 1 — urealnienie 8-godzinnego dnia 
pracy w handlu.’ Do propozycji resortu 
handlu wewnętrznego mających na celu 
przestrzeganie czasu pracy w handlu 
Związek Spółdzielni Spożywców odnosi 
się pozytywnie. W specyficznych warun­
kach handlu wiejskiego można również 
szukać odpowiednich rozwiązań tej 
sprawy.

Wiele więcej niż dotąd można również 
zrobić dla tych pracowników w ramach 
akcji socjalnej i przeznaczonych na tę 
akcję funduszów. Można wykorzystać te 
środki np. na takie cele, jak uprzystęp­
nienie tańszych posiłków, na uruchamia­
nie punktów opieki nad dziećmi, na po­
moc w korzystaniu z wczasów itp. ZSS 
„Społem" opracowuje formy zaktywizo­
wania pomocy dla pracowników zwłasz­
cza niżej zarabiających i kobiet w ra­
mach akcji socjalnej, wychodząc z za­
łożenia, że tego rodzaju pomoc pozwoli 
bardziej odczuć pracownikom ich przy­
datność 1 zahamuje ich odpływ.

Poseł Stefan Kamiński:
Rozwój, usprawnienie, modernizacja 

handlu, dążenie do zaspokojenia potrzeb 
konsumenta, wszystko to, co charakte­
ryzuje działalność handlu w ciągu ostat­
nich kilku lat — odbyło się w pewnej 
mierze kosztem pracowników handlu. 
W całej tej rozleglej problematyce zagu­
biły się niejako sprawy 700-tysięcznej 
rzeszy handlowców. Narosły takie pro­
blemy jak praca w godzinach nadlicz­
bowych, nie zrealizowane urlopy; wy­
sunęły się nowe problemy jak ochrona 
zdrowia pracowników handlu, wśród 
których po 10-ciu latach zaczynają wy­
stępować przejawy nowych chorób za­
wodowych, jak niemożność dokształca­
nia się, a nawet korzystania z rozrywki 
kulturalnej wskutek tego, że praca trwa 
częstokroć do późnych endzin wieczór. 
nvch, a także 1 w niedziele. Do tece 
<Jl)Cliod7i brak opieki nad rodzina; 
r' -dszkola l żłobki nfetskie zamykają 

wcześniej, kiedy matki — pracownice 
sklepowe — kończą pracę później, a re­
sort handlu nie poczynił prób tak jak 
Inne resorty rozwiązania tej sprawy we 
własnym zakresie. Odczucie tych ludzi 
jest -takie, że znaleźli się oni w sytuacji 
mniej korzystnej niż inni ludzie pracy 
w Polsce Ludowej.

Przy analizowaniu systemów plac w 
handlu należy — podobnie jak to ma 
miejsce w Innych gałęziach gospodarki 
narodowej - usunąć to wszystko, co sta­
nowi już dzisiaj antvbodziec dla uspraw­
nienia pracy handlu.

Wiceprezes CRS „Samopomoc 
Chłopska":

Przy rozwiązywaniu spraw dotyczą­
cych organizacji i czasu pracy w han­
dlu trzeba uwzględnić specyfikę wiej­
skich placówek handlowych. W sieci 
detalicznej handlu podległego CRS „Sa­
mopomoc Chłopska" pracuje 70 tys. 
osób; na 1 sklep wiejski przypada 1.1 
pracownika. Taka sytuacja powoduje 
trudności w udzielaniu urlopów pracow­
niczych. W roku bieżącym CRS „Samo­
pomoc Chłopska" otrzymała 1000 etatów 
dla zabezpieczenia rozszcze.ń urlopowych 
pracowników.

Konieczne Jest dnstnsowanle godzin 
pracy sklepowych do potrzeb klientów 
t otwieranie sklepów na wsi nawet trzy 
razy dziennie. Przestrzeganie ustawowe­
go czasu pracy w handlu wiejskim wy­
maga rozszerzenia limitów zatrudnienia.

*
Przewodniczący Komisji Handlu 

Wewnętrznego w końcowym słowie 
stwierdził, że trudny problem ure­
gulowania czasu pracy w handlu 
musi być rozwiązany. Głównym kie­
runkiem- działania powinno być 
wprowadzenie usprawnień organiza­
cyjnych, kojarzących interesy kon­
sumentów z interesami pracowni­
ków handlu. Problem ten wymaga 
głębokiego rozważenia. Uczyni to 
wyłoniona podkomisja, której wnio­
ski staną się przedmiotem rozważań 
na kolejnym posiedzeniu Komisji.

H. S.

•) Na podst. Biuletynu Biura Sejmu 
nr 226TII Kad.

Kursy xaoczne 
sxkolq pracowników

Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE w Warszawie prowadzi szereg kur­
sów zaocznych. Słuchaczami na tych 
kursach mogą być wszyscy pracownicy 
gospodarki narodowej, ponieważ nauka 
nie będzie w tym przypadku’ wymagała 
odrywania się od swych warsztatów 
pracy.

W roku szkoleniowym 1962/63 przewi­
dziane są następujące kursy zaoczne: 
ekonomiki transportu samochodowego, 
dla pracowników zatrudnionych przy 
pracach statystycznych, dla pracowni­
ków biur i sekretariatów, ekonomiki 
biur' projektowych, ekonomicznej efek­
tywności inwestycji, ekonomiki budow­
nictwa, ekonomik) inwestycji, zaopa­
trzenia i gospodarki materiałowej, dla 
pracowników przedsiębiorstw produku­
jących towary na eksport, dla maga­
zynierów przedsiębiorstw budowlanych, 
uzupełniający metody badania ekono­
micznej efektywności Inwestycji I pla­
nowania przestrzennego. Prowadzone 
też będą zaoczne studia: organizacji 
zaopatrzenia 1 gospodarki materiałowej, 
ekonomiki 1 organizacji zbytu oraz stu­
dium reklamy.

Wszelkich informacji o wymienionych 
kursach i studiach udziela Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego PTE w War­
szawie. ul. Nowy Świat 49, III piętro.



W
IELE pisano Już o tym, 
jak pracują nasi sąsie- 
dzi zza Odry. Niejedne­
go przecież możemy się 
od nich nauczyć; choć­
by np. w sprawach or­

ganizacji pracy — dziedziny szcze-. 
golnie u nas zaniedbanej (choć o- 
statnio coraz częściej docenianej). 
Nawet laik, który zna kilka na­
szych zakładów produkcyjnych z 
różnych przypadkowych wizyt 
już przy pobieżnym spacerku przez 
hale produkcyjne któregoś z nie­
mieckich zakładów np. przemysłu 
maszynowego dostrzega wyraźne 
różnice.

PORZĄDEK, PORZĄDEK...

...i jeszcze raz porządek. Wszyscy 
i wszystko na swoim miejscu. Nikt 
nikomu nie przeszkadza, nikt nicze­
go nie szuka. Wszystkie narzędzia 
pedantycznie poukładane, wszystkie 
obrabiane części zawsze W najroz­
maitszych pojemnikach. Miejsca, w 
których można stawiać te pojem­
niki, wyraźnie oznaczone. Próżno 
by szukać tak charakterystycznego 
dla naszych fabryk widoku luźnych 
stosów różnych półfabrykatów (nie 
mówiąc już np. o złomie zawalają­
cym kąty dziedzińców).

Wprawdzie i u nas wiele mówi 

Organizacja wypoczynku 
też jest ważna

(Korespondencja własna z NRD)

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

się ostatnio np. o potrzebie upo­
rządkowania transportu wewnętrz­
nego, ale wiadomo: są kłopoty z 
produkcją odpowiedniej ilości naj­
rozmaitszych pojemników, więc 
sprawa wciąż utyka na martwym 
punkcie. A przecież również 1 w 
NRD produkcja pojemników nie 
zawsze jest w stanie nadążyć za 
szybkim wzrostem potrzeb różnych 
przedsiębiorstw. Tylko że tam taki 
stan rzeczy bynajmniej nie musi 
oznaczać rezygnacji z elementar­
nych zasad racjonalnej organizacji 
pracy.

DOBRE I PUDEŁKA
Sam zauważyłem w jednej z ber­

lińskich fabryk elektrotechnicznych, 
gdzie do produkcji nowego asorty­
mentu nie dostarczono jeszcze od­
powiednich pojemników, taki oto 
widok: przy stanowiskach obrabia­
jących nowe, małe i lekkie elemen­
ty, stały zwykłe, tekturowe pudełka .' 
po cukierkach i butach... przynie-1'1'' 
sione indywidualnie z domu przez 
poszczególnych robotników. Przy­
niesione rzecz jasna całkiem z wła­
snej inicjatywy 1 głównie po to, 
aby sobie samemu ułatwić pracę 
do czasu, póki nie będzie fabrycz­
nych, trwalszych pojemników.

I COS O TAŃCU
Z dwojga złego — lepiej już tro­

chę „przeorganizować". A o tym, 
jak dużym powodzeniem cieszą się 
w NRD wspólnie organizowane im­
prezy, niech świadczy choćby fakt, 
że np. na wieczorki taneczne przy­
chodzą tam prawie wszyscy. Przy 
tym przedstawicielki płci pięknej by­
najmniej nie oczekują specjalnych 
zaproszeń i „wprowadzania" przez 
adoratora, ale gdy zabraknie męż­
czyzn — po prostu tańczą ze sobą 
(powszechne zjawisko również w 
nocnych lokalach).

A że robią to zwykle lepiej, ani­
żeli w parach mieszanych — cza­
sem nawet odmawiają mężczyznom 
próbującym je „rozbić". Taniec bo­
wiem jest dla nich okazją nie tyle 
do „podrywania" i „przytulania", co 
do sportowego niemal wyżycia się. 
Zatem znowu co kraj, to obyczaj — 
choć niektóre obyczaje warto może 
naśladować.

NIE TYLKO NA WCZASACH
Warto by jeszcze wspomnieć o 

tym, że koncepcja zorganizowanego 
wypoczynku obejmuje nie tylko 
wczasy czy takie formy, jak np. 
sanatoria nocne. Zakłady pracy w 
NRD w znacznie większym stopniu 
niż nasze troszczą się również o 
zapewnienie ludziom różnych roz­
rywek na co dzień.

Służy temu przede wszystkim sieć 
przyzakładowych domów kultury — 
bardzo żywotnych i świetnie wypo­
sażonych. Grupują one w swych 
licznych sekcjach (artystyczne, spor­
towe, „majster-klepkowe" itp.) oraz 
na codziennych imprezach zarówno 
pracowników danego zakładu wraz 
z rodzinami, jak i w ogóle miesz­
kańców sąsiednich osiedli. Poza 
tym wszystkie niemal przedsiębior­
stwa systematycznie organizują dla 
swych pracowników liczne „wypra­
wy" do teatrów i wycieczki, zarów­
no bliskie jak i zagraniczne, przy 
czym zakład pracy zwykle ponosi 
część kosztów — i to ponosi bez 
oporów.

Bo wypoczynek, dobrze zorgani­
zowany wypoczynek pracownika 
traktuje się tu tak samo, jak o- 
płacalną dla przedsiębiorstwa in­
westycję.

Niby nic nadzwyczajnego, ale czy 
u nas wpadłby ktoś na taki po­
mysł, czy komuś chciałoby się tas- 
kać z domu do fabryki takie pu­
delka? No cóż — tradycje sprawnej 
roboty i powszechne (zamiłowanie 
do porządku robią jednak swoje...
FACHOWCY - PODGLĄDAJCIE

Sporo można by mówić o, podob­
nych przykładach troski o racjonal­
ne zorganizowanie pracy, ale aby 
dać jakiś bardziej konkretny i po­
uczający dla nas obraz — nie spo­
sób zajmować się produkcją w ogó­
le. Trzeba by pisać osobno o fa­
bryce samochodów, osobno o zakła­
dach radiowych, osobno o hutach 
itd. itd., adresując to za każdym 
razem do pracowników analogicz­
nych naszych fabryk, dobrze obe­
znanych ze specyfiką produkcji da­
nej branży.

A temu ani jeden autor, ani na­
wet jedno pismo nie byłoby w sta­
nie podołać. Sprawą mogą zająć się 
odpowiedni fachowcy, odwiedzający 
niemieckie zakłady swojej branży, 
zaś nasze branżowe czasopisma po­
winny starać się o upowszechnianie 
najbardziej pouczających wrażeń. 
Zresztą niektóre z nich czasem już 
to nawet robią, wciąż jednak in­
teresując się przy tym bardziej 
sprawami techniczno-konstrukcyj- 
nymi aniżeli organizacyjnymi.

DLACZEGO Ó WYPOCZYNKU

Skoro jednak i ja znalazłem się 
w NRD — nie wypada ograniczyć 
się do ogólnikowych apeli o szer­
szą wymianę branżowych doświad­
czeń organizacji produkcji. Zwłasz-

Rekord pożyczkowy Banku 
Światowego

Międzynarodowy Bank Rekonstrukcji 
1 Rozwoju w 1961-62 roku finansowym 
udzieli! pożyczek 60 krajom na kwotę 
882,3 min doi., bljąc poprzedni rekord 
w wysokości 7U min doi. osiągnięty 
W 1957-58 roku.

Czysty zysk Banie w 1961—62 roku w 
stosunku do roku poprzedniego zwięk­
szy! się O 7 min doi. wynosząc 70 min 
doi.

Z pożyczek udzielonych przez Bank w 
ubiegłym roku finansowym przeszło po­
łowa przypada na Amerykę Łacińską 

cza że spośród różnych ponadbran- 
żowych zagadnień gospodarczo-spo­
łecznych, o których mogę tu pisać, 
zainteresowały mnie sprawy chyba 
dość interesujące dla każdego Czy­
telnika, a mianowicie sprawy or­
ganizacji wypoczynku i wczasów 
dla świata pracy.

Zainteresowałem się tym nie tyl­
ko dlatego, że moja wycieczka do 
NRD wypadła akurat w okresie let­
nich wakacji i urlopów. Chodzi o 
coś Innego: skoro bądź co bądź tro­
chę pisano już o pracy naszych są- 
siadów, warto zainteresować się 
także drugą połową ich życia — wy­
poczynkiem, a zwłaszcza jego nie­
którymi zbiorowymi formami.

Warto tym bardziej, iż w tej 
dziedzinie nie wszystko jest organi­
zowane identycznie jak u nas, a 
niektóre z zaobserwowanych tu 
różnic mogą być pouczające dla or­
ganizatorów naszego wypoczynku.

„NOCNE SANATORIA"
Na początek — parę słów o insty­

tucji dość interesującej, choć u nas 
nieznanej — o tak zwanych „noc­
nych sanatoriach". Organizują je 
poszczególne, raczej większe przed­
siębiorstwa dla tych pracowników, 
których aktualny stan zdrowia nie 
wymaga jeszcze zwolnienia choro­
bowego, ale którzy czują się trochę

przemęczeni względnie gdy ich stan 
określa się jako „przedchorobowy" 
lub wreszcie gdy są to rekonwales­
cenci zdolni już do pracy, ale wy­
magający jeszcze pewnej opieki.

Otóż dla takich właśnie „pól-cho- 
rych“ liczne przedsiębiorstwa orga­
nizują owe nocne sanatoria, poło­
żone w odległości kilku czy kilku­
nastu kilometrów od zakładu pra­
cy — rzecz jasna w miejscu cichym, 
przyjemnym, gwarantującym dobry 
wypoczynek (podstawowe warunki: 
las i woda). Odwozi się tam deli­
kwentów zaraz po pracy zakłado­
wymi autobusami i tymi środkami 
są oni również dowożeni do pracy. 
Skierowania do sanatoriów nocnych 
wydają zakładowi lekarze — w za­
leżności od stanu delikwenta jak 
i wolnych miejsc. Chętnych jednak 
na ogół nie brak.

WIZYTA W ALTERFAR 
o W , takim sanatorium przede 
wszystkim można na ogól lepiej 
wypocząć po pracy niż we włas­
nym domu, bo to i okolica zdrow­
sza, i rozrywki zapewnione, 1 od 

.codziennych kłopotów domowych 
można się trochę odizolować. A co 
niemniej istotne — sanatorium noc­
ne oprócz bezpłatnego lub częścio­
wo tylko odpłatnego całodziennego 
wyżywienia zapewnia również stałą 
opiekę lekarską i pielęgniarską tu­
dzież szereg zabiegów leczniczo- 
zdrowotnych, jak np. masaże, na­
świetlania, specjalne kąpiele itp.

Odwiedziłem takie sanatorium na­
leżące do stoczni w Stralsundzię. 
Jest to dość spora willa (40 miejsc 
w pokojach 1—4-osobowych), poło­
żona parę kilometrów od miasta, 
nad piękną zatoką. Od zwykłego 
domu wczasowego różni się tym 
tylko, że większość „wczasowiczów" 
dojeżdża tu codziennie po pracy; 
są jednak i tacy, którzy przeby­
wają tu cały dzień: osoby „na 
zwolnieniu lekarskim", które nie 
mają w domu dobryćh warunków. 
No i wyposażenie jest inne: oprócz 
biblioteki, salki telewizyjnej, przy­
stani żeglarskiej itp. są tu jeszcze 
dwie sale zabiegowe z lampami 
krótkofalowymi i kwarcowymi, a- 
paratami do masażu i in. (obsługi­
wane przez personel pielęgniarski), 
a ponadto w małych pomieszcze­
niach przy łazienkach umieszczono 
„samoobsługowe" aparaty inhala­
cyjne.

CO SIĘ KOMU OPŁACA
Wszystko to, rzecz jasna, kosztu­

je i trochę uszczupla zakładowe 
fundusze socjalne, ale ta forma wy­
datkowania funduszy wydaje się 
szczególnie celowa. Nie tylko że 
względu na zapewnienie pracowni­
kom dodatkowego urządzenia lecz- 
niczo-wypoczynkowego; chodzi tu 
również o jak najbardziej bezpo­
średni interes przedsiębiorstwa. Bo­
wiem prewencyjny charakter „noc-

(412 min doi.), a dalej Idą kolejno: Azja 
(253 min do!.), Australia (100 min doi.), 
Afryka (85,3 min doi.) i Europa (30 min 
doi.).

Ogólna suma udzielonych przez Bank 
pożyczek wynosi 6 544 min doi., z czego 
do dnia 30 czerwca 1962 roku spłacono 
4 805 min doi.

Sprawozdanie IBanku, opublikowane w 
drugiej połowie września, z zadowole­
niem podkreśla fakt coraz większego 
popływa środków obrotowych z innych 
krajów niż Stany Zjednoczone. Wkłady 
tych krajów, jak podaje wymienione 
sprawozdanie, osiągnęły już sumę 1021 
min doi.

Liczba członków Banku na przestrze­
ni ostatniego roku wzrosła o 7 i wy­
nosi obecnie 75. Nowo przyjętymi człon­
kami są: 1) Cypr, 2) Laos, 3) Liberia, 
4) Nepal i 5) Nowa Zelandia, a przy­
jętymi na nowo - 6) Dominikańska Re­
publika i 7) Syria.

(MP) 

pych sanatoriów" (nazwa nie ścisła, 
gdyż , delikwenci spędzają tu rów­
nież sporą część dnia) umożliwia 
zapobieganie wielu chorobom u róż­
nych zagrożonych, nimi pracowni­
ków i dzięki temu w zakładach po­
siadających takie sanatoria absen­
cja chorobowa jest ha ogół niższa. 
Jak twierdzą ekonomiści — cały ten 
interes opłaca się przedsiębiorstwu 
z nawiązką.

A przecież 1 u nas niejedno przed­
siębiorstwo byłoby stać na prowa­
dzenie takiego pólsanatorium, Tyl­
ko, że jak dotychczas — nikt ni­
gdzie nie wpadł na taki pomysł. 
Może więc przykład naszych sąsia­
dów kogoś natchnie? Warto spró­
bować...

Tu natomiast warto jeszcze zasy­
gnalizować parę spostrzeżeń doty­
czących wczasów wypoczynkowych, 
które w NRD — podobnie jak u nas 
— są organizowane przede wszyst­
kim przez związki zawodowe. W sa­
mej organizacji tych wczasów nie 
wszystko jednak przedstawia się 
identycznie jak u nas, a różnice te 
mogą być również pouczające.

Z ŻONĄ CZY BEZ
Oczywiście nie znaczy to, że ab­

solutnie we wszystkim musimy śle­
po naśladować naszych sąsiadów. 
Np. praktykowany w NRD zwy­

czaj wydawania pracownikom skie­
rowań wczasowych obejmujących 
w zasadzie również współmałżon­
ków — u nas chyba nie byłby przy­
jęty z entuzjazmem. Chodzi przy 
tym nie tylko o to, że w ten spo­
sób automatycznie zmniejszyłaby 
się na wczasach ilość miejsc dla 
pracujących.

Wiele osób uważa przecież dwu­
tygodniowy odpoczynek również 
„od rodziny" za jak najbardziej ko­
rzystny dla zdrowia psychicznego, 
a. socjologowie i psycholodzy skłon­
ni są twierdzić (vide modne w tym 
roku wywiady i ankiety prasowe 
na temat „razem czy osobno"), że 
wbrew licznym pozorom taka krót­
ka rozłąka w większości przypad­
ków nie zagraża trwałości małżeń­
stwa, raczej wręcz przeciwnie. No, 
ale co kraj, to obyczaj.

KOGO NA CO STAĆ
Nie sądzę również, aby obecnie 

było słuszne wprowadzenie u nas 
jednolitych opłat za wczasy dla 
wszystkich zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej — tak, jak to 
jest w NRD, gdzie tylko niepracu­
jący zawodowo współmałżonkowie 
płacą więcej. Dopóki nie możemy 
pozwolić sobie na to, aby obniżyć 
opłaty wczasowe do minimum dla 
wszystkich członków związków za­
wodowych (w NRD płacą oni za 
dwutygodniowy pobyt zaledwie 30 
marek, co stanowi około jednej 
czwartej faktycznych kosztów u- 
trzymania), dopóty trzeba utrzymać 
większe ulgi dla osób trudniej sy­
tuowanych.

Stać nas chyba natomiast na to, 
aby zrezygnować wreszcie ze zmo­
ry wczasów FWP-owskich, jaką są 
zbyt duże pokoje wieloosobowe — 
o pięciu, sześciu czy nawet więk­
szej ilości miejsc, gdzie w gruncie 
rzeczy raczej nie ma mowy o na­
leżytym wypoczynku. Na wczasach 
związkowych w NRD już pokoje 
czteroosobowe należą do wyjątków.

GRA WARTA ŚWIECZKI
Jest to możliwe m. in. dzięki te­

mu, że choć również w NRD ilość 
wczasowych domów związkowych, 
nie jest w sezonie urlopowym wy­
starczająca, to jednak nie wszyscy 
wczasowicze lokowani są w tychże 
domach. Spora ich część — nieraz 
nawet większość — zostaje zakwa­
terowana w pobliskich mieszka­
niach prywatnych, odnajmowanych 
na ten cel przez związki zawodo­
we, a korzysta tylko ze wspólnych 
posiłków i rozrywek.

Wiele osób chwali sobie ten sy­
stem, przedkładając nieraz taką 
prywatną kwaterę nad wspólny 
dom, a wynajmowanie jej bynaj­
mniej nie musi kosztować związki 
zawodowe więcej, aniżeli utrzyma­
nie i amortyzacja własnych domów. 
Chyba i nasze związki zawodowe 
powinny rozważyć możliwość zasto­
sowania takiego właśnie rozwiąza­
nia — przynajmniej w niektórych 
miejscowościach. Gra warta świe­
czki.

DROBNE (?) UDOGODNIENIA
Przy okazji warto jeszcze wspo­

mnieć o na pozór drobnych, ale 
dość istotnych usprawnieniach or­
ganizacyjnych, wprowadzonych z 
myślą o wygodzie wczasowicza. 
Otóż skoro i w NRD pokoje w do­
mach wczasowych mają różne za­
gęszczenie, a jak wiadomo — po­
byt w pokoju jednoosobowym to 
coś zupełnie innego, aniżeli np. w 
trzyosobowym — wydawane tam 
skierowania z góry określają, w 
ilo-osobowym pokoju przydzielą się 
dane miejsce.

W ten sposób każdy z góry wie 
co go czeka i unika się tak po­
wszechnego u nas zjawiska, że 
wczasowicze starają się dotrzeć do 
domu FWP jak najwcześniej, nie­
raz nąrążając się przy tym na nie­
potrzebne koszty, aby tylko „zła­
pać" możliwie mały pokój (dysku-

powrót

PUKUNCZIfNIft ZE SIR. t

liczony dla gości zagranicznych. 
•Swoje własne sanatoria będą miały 
Ministerstwo Górnictwa I Zdrowia 
oraz CRZZ. Stanie również 200- 
metrowej długości molo i kryty 
basen, w którym woda będzie pod­
grzewana. Tuż przy dworcu rośnie 
już hotel, jak powiadają w mieście, 
najładniejszy w kraju. W parku 
przylegającym do Bałtyku wznoszą 
się mury domu zdrojowego; obiektu, 
w którym dokona się 1 800 zabiegów 
na dobę. Będzie czytelnia, będzie 
restauracja — wszystko, czego czło­
wiek cierpiący potrzebuje.

sje. I związane z nimi scysję trwa­
ją nieraę godziny, a_i argumenty 
czasem popiera się „załącznikiem"). 
Nie mówiąc już o przypadkach, 
kiedy to np. małżeństwo przyjeż­
dża razem i zabraknie już dla nich 
oddzielnego pokoju.

Do podobnych udogodnień trzeba 
również zaliczyć np. to, że turnu­
sy kończą się rankiem po ostatnim 
dniu pobytu, nie zaś wieczorem 
ostatniego dnia. Dzięki temu nikogo 
nie zmusza się do nocnych podróży, 
których uciążliwość niejednokrotnie 
niweczy rezultaty wypoczynku.

KONCEPCJA ODPOCZYWANIA
Szczególnie jednak istotną cechą 

wczasów w NRD jest nadana im kon­
cepcja zorganizowanego wypoczyn­
ku. Dzień w dzień, od rana do wie­
czora wczasowicz ma do ^wyboru 
szereg specjalnie organizowanych 
dla niego (i — rzecz jasna — dobro­
wolnych) bliższych i dalszych wy­
cieczek, gier sportowych, imprez 
kulturałno-rozrywkowych itp. Na 
nudy-— nie mą.tu cąąsu.

Co prawda niejeden z naszych 
rodzimych indywidualistów twier­
dzi, że woli już nasz system z or­
ganizowanymi raczej sporadycznie 
imprezami: resztę czasu chce spę­
dzić wyłącznie według własnego u- 
znania i „naprawdę" wypocząć. 
Wieloletnie obserwacje wykazują 
jednak, że tylko bardzo nieliczni 
wczasowicze potrafią sami sobie ra­
cjonalnie zorganizować wolny czas 
i w większości przypadków po 
dwóch, trzech dniach zaczyna się 
narzekanie na nudę, zabijaną zwykle 
całodziennym (i nieraz całonocnym) 
brydżem, przesiadywaniem po knaj­
pach, czy — w najlepszym przypad­
ku — czytaniem paru książek 
dziennie.

W Kołobrzegu przyszłość znaczy, 
właśnie uzdrowisko i port, port pa­
sażerski, który dla uzdrowiska bę­
dzie pracował. Ale na styku lądu 
z morzem zainstalowało się i trzecie , 
przedsiębiorstwo roszące miano..

„BARKA *

Początki „Barki” były skromne. 
„January", „Ksawery" i „Hilary" — 
czyli trzy drewniane superkutry 
otrzymane w prezencie od „cioci 
UNRRA", Każdy — 24-metrowej dłu­
gości. Siedziba dyrekcji znajdowała 
są wówczas w Gdyni, jedynym tuż, 
po wojnie całym mieście na wy­
brzeżu. Potem przeniosła się do 
Świnoujścia po drodze zakładając 
bazę w Kołobrzegu. Kutry nie no­
siły jeszcze symbolu „Kół". Pojawił 
się dopiero w .1951 r,( W .między­
czasie jednak wyrastają bazy w Ust­
ce i Darłowie, buduje się blok, .któ­
ry w kołobrzeskiej nomenklaturze 
otrzymuje nazwę przemysłowy, a 
więc chłodnia, fabryka lodu i prze­
twórnia wstępna. Później „rodzi się" 
hala wyładunkowa, wędzarnia i so- 
larnia. Te obiekty już wówczas wy­
raźnie wskazywały, że „Barka" in­
staluje się w Kołobrzegu nie na 
rok, ale — jak to powiadają — na 
wieczne czasy. *Tu miała ona* do 
odegrania rolę, według określenia 
socjologów — miastotwórczą. Trzeba 
więc przyznać, że z trzech przed­
siębiorstw zainstaloxvanych na styku 
lądu z Bałtykiem i które dały mia­
stu nowe oblicze — „Barka" zaczęła 
działać najwcześniej. Dla niej zatem 
wszystkie honory należne pionierom. 
Przedsiębiorstwo rosło jak ńa droż­
dżach. Przybywały kutry, zwiększa­
ła się załoga. Rozszerzał się zasięg 
połowów. Ale, gdy osiągnęła okre­
ślone rozmiary, zaczęła, jak ameba, 

-rozpadać się na samodzielne orgą- 
'nizmy. Teraz i Ustka jest ha wła­
snym chlebie, i Darłowo. Aktualnie 
— w rodzinie przedsiębiorstw ry­
backich „Barka" nie należy już do 
rekinów. Co prawda, płotką też nie 
jest — ale z „Arką" np. równać się 
nie może. „Arka" — znaczy połowy 
dalekomorskie, wówczas, gdy „Bar­
ka" działa w „domu", na Bałtyku.
Dokonajmy teraz malej inwentary­

zacji. Kutrów z symbolem „Kol" jest 
w r. 1962 — 44. Wszystkie stalowe, 
wszystkie 17-metrowej długości. 
Chłodnia wybudowana niedaleko na­
brzeża zamraża na dobę kilkanaście 
ton ryb. Przepustowość wędzarni — 
dwie tony, marynaciarni — 3 tony: 
również na dobę. Trzeba wspom­
nieć i o ludziach. Pracowników — 
jak tu mówią — morskich, „Barka" 
zatrudnia ponad 200. Co drugi dzień 
wypływają w „siną dal"; ku wy­
brzeżom skandynawskim i nigdy 
nie wracają z pustymi. rękoma. Ich 
„możliwości przerobowe" w dwu­
dniowym rejsie — 50 ton;

Nawet pobieżne porównanie liczb 
uzyskanych podczas powyższej in­
wentaryzacji nasuwa szereg wątpli­
wości, Zasadnicza sprowadza się do 
dysproporcji między rozrośniętymi 
możliwościami odłowów, ograniczo­
ną przepustowością tzw. łańcucha 
chłodniczego i przetwórczego oraz 
stale wzrastającym zapotrzebowa­
niem konsumentów.

Stara zasada kupiecka powiada, 
że dzisiaj odłowiona ryba powinna 
w tym samym dniu, najpóźniej na­
zajutrz z rana, znaleźć się na patel­
ni. U nas ta droga z wody do kuch­
ni trwaj w najlepszym wypadku, 
trzy dni. Bo chwyćmy się znowu za 
ołówek. Jeśli „Barka" złowi 50 ton 
ryb (wciąż mowa o dwudniowym 
rejsie), z tego może zamrozić 28 ton, 
przez wędzarnie przepuści 4 tony, 
marynaciarnię — 6. Pozostałe roz­
syła do chłodni w głąb kraju. Na 
przykład do Nowych Tych na 
Śląsku. Czas leci? Leci. Transport: 
Kołobrzeg — via Poznań — Nowe 
Tychy, a stąd do Warszawy z 
powrotem do Poznania i Łodzi — 
kosztuje? Owszem — i za to płacić 
trzeba. Po ilu dniach gospodyni 
otrzymuje rybę? Wiadomo.

Jeśli do powyższego dodamy, że 
chłodnia w Kołobrzegu jest jedyna 
w pasie od Ustki i Darłowa, a więc 
dla trzech baz rybackich. Że musi 
przechowywać także drób, mięso 
wieprzowe (bo tak przewiduje plan) 
— wówczas zrozumiemy dlaczego w 
okresie szczytowych odłowów zda­
rzało się, iż rybacy „Barki" nie wy­
pływali w morze, bo i po co? I tak 
nie wiadomo co z odłowionymi 
szprotami robić. Jeżeli jeszcze od­
notujemy, że nie ma w tych okoli­
cach fabryki mączki rybnej, konser- 
wiarni, wtenczas tym bardziej u- 
przytomnimy sobie, co rozumieć 
należy, gdy w Kołobrzegu mówi się 
o „ograniczonych możliwościach łań­
cucha chłodniczego i przetwórcze­
go".

Przed nami jest jednak to, «* 
zwykło się nazywać przyszłością, 
a w Kołobrzegu wyraża się ona 
właśnie w budowie wytwórni lodu, 
sieciami, głównych magazynów, kon- 
serwlarnl i fabryki mączki. Ka­
mień węgielny pod te wszystkie 
przedsiębiorstwa został niedawni 
temu położony.

PERSONALIA

Z ksiąg inwentaryzacyjnych prze­
rzućmy się do ankiet personalnych: 
Cl ludzie w gumowych butach i nie­
przemakalnych kurtkach, którzy 
obecnie zowią się szyprami, motoro­
wymi, starszymi rybakami czy po 
prostu rybakami, kiedyś uprawiali 
ziemię ną Mazowszu lub Kielęęcz.yź- 
nle. W 1958 r., gdy Kołobrzeg liczył 
6 tyś. mieszkańców, większość pra­
cowników „Barki" do pracy dojeż­
dżała. Mieszkali w pobliskich wsiach 
1 codziennie pedałowali na rowe­
rach kilka lub kilkanaście kilomet­
rów. Minęły lata 1 wszyscy mieszka­
ją w mieście. Nie przypadkowo więc 
liczba zwolnień z pracy (na własne 
żądanie) była w 1961 r. trzykrotnie 
mniejsza niż w roku 1959. O stabi­
lizacji świadczy również i to, że do 
5 lat pracuje w „Barce" 40 proc; 
załogi, od 5 do 10 lat r- również 
40 proc., a powyżej 10 lat —20 proc. 
Potwierdza się więc teza, że ludzie 
z Sambora, Grójca czy Biłgoraja 
związali się z morzem, które dla 
nich ze źródła przeżyć estetycznych 
stało się źródłem zarobku.

O tym zaś świadczą z kolei -ko­
lumny cyfr w księgach buchaltęryj- 
nych. Po pierwsze — odłowy w prze­
liczeniu na jeden kuter wzrosty w 
1961 roku w stosunku do 1960, r. o 
13 ton. Po drugie — wydajność pracy 
zwiększyła się w tym samym czasie 
o 8 proc. I po trzecie — wartość 
produkcji globalnej zamknęła się w 

,roku 1961 okrągłą sumą 105 min 
złotych czyli o 6 min zł więcej niż 
rok wcześniej. Zysk przy tym i był 
o ponad 2 min zł większy od plano­
wanego, wówczas gdy w roku 1960 
tylko o 500 tys. Jak widać ludzie w 
„Barce" dobrze się starają. Dziwią 
się więc, że wówczas gdy poprawa 
zysków w stosunku do planowane­
go była w ub. roku 4-krotnie więk­
sza od wyników roku 1960, odpis 
na fundusz zakładowy „rozrósł się" 
zaledwie o 30 proc. Pytają więc: 
„Czy i w tym wypadku nie mamy 
do czynienia z bezsensowną dys­
proporcją? Bo jeśli coś uzyskało 
miano bodźca, to niech swoje funk­
cje spełnia racjonalnie". (Nie wjem 
czy ludzie z „Barki" mają rację, 
Ich pytania odnotowuję z reporter­
skiego jedynie obowiązku).

POWRÓT DO MIASTA

Wróćmy wreszcie z powrotem do 
miasta. Bo minęło zaledwie kilka 
lat od Uchwały Rady Ministrów 
dotyczącej odbudowy Kołobrzegu 1 
na krańcach grodu, wzdłuż drogi 
prowadzącej z nabrzeża „Barki" — 
wyrosły jaskrawe osiedla prywat­
nych domków i pensjonatów. Mia­
sto liczące obecnie 17 tys. stale za­
meldowanych obywateli, w swoich 
murach mieści ponadto ok. 5 tys. 
próbujących się tutaj chociażby „za­
haczyć", czyli okresowo lub wcale 
jeszcze nie zameldowanych. Przy­
bywają z wiosek i małych miaste­
czek do krewnych, u nich otrzymu­
ją kąt, nieraz i wikt — zanim sami 
„nie staną na nogi" i nie urządzą 
się. A przecież ich nadzieje nie są 
płonne. Kołobrzeg stał się atrakcyj­
ny. Był czas, kiedy za żadne skarby 
nie można było namówić lekarza czy 
inżyniera by się tu osiedlił, a miej­
scowi o sobie mówili: „Mieszkamy 
na cyplu". Teraz sami przyjeżdżają. 
Nęci morze, nęcą ładne okolice, 
nęcą perspektywy. Bo pomimo re­
porterskich narzekań, przyszłość 
Kołobrzegu posiada walory mogące 
zachęcić ludzi żyjących nie tylko 
dniem dzisiejszym. Zresztą i narze­
kania niżej podpisanego świadczą o 
nowej randze grodu. Przedtem, gdy 
nic tu nie było 1 „złorzeczenie" ni® 
miało sensu.

*

Oto jak po dziesięciu latach przed­
stawił ml się Kołobrzeg — miasto, w 
którym od pewnego czasu działa 
Towarzystwo Miłośników tej z:emi, 
owoc utrwalającego się lokalnego 
patriotyzmu, symbol trwałej stabi­
lizacji, miasto, —.o którym coraz 
częściej się mówi.

HENRYK WEBER
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KARTKI Z PRZESZŁOŚCI3

MstiAis3
S Gdyby dzisiejszy czytelnik „Gro- 
g mady - Rolnika Polskiego” wziął do 
g ręki zeszlowieczną .Zorzę”, tygodnik 

illustrowany dla włościjan, miałby 
co najwyżej sporo uciechy. A ty- 

H godnik ów szczytne stawiał sobie 
| cele: pouczanie włościan, umoral- 

nianie, walkę z ciemnotą, pljań- 
g stwem. Pomijając Już fakt, że naj- 
| więcej miejsca poświęcał datkom na 
K kościoły i jubileuszom proboszczów, 
a warto zwrócić uwagę na protekcyj-' 
p ny, „ojcowski” ton, Jaki przebijał ze 
g szpalt tygodnika. Czytelnik mógł się 
g z niego dowiedzieć, jak szczęśliwe 
B Jest jego położenie i jak źle po- 
S stępują robotnicy, . którzy nte-idoce- 
y niają łaskawości i dobrego serca pra- 
8 codawców, czyli jak się wówczas 
g mówiło — chlebodawców.

§

„Dla włościan dobre nastały czasy, 
— pisała Zorza w 1883 r, — odkąd 
zostali uwłaszczonymi i dostali pra­
wo gminne, byle tylko umiejętnie, 
sumiennie i gorliwie z niego korzy­
stali. Z ludźmi tylko pracującymi na 
zarobek po fabrykach i warsztatach 
zagranicą jeszcze jakoś nie przyszło 
do ładu. Już same rządy tu i. ów­
dzie myślą o tern, aby robotnicy 
fabryczni i na starość tub w razie 
kalectwa nie popadali w nędzę, i 
dlatego zapewne będą dla nich ure­
gulowane i sumienne place i przy­
tułki lub wysłużone pensye z kass 
fabrycznych, a też i szkółki dta ich 
dziatwy. Niektórzy też ludzcy wła­
ściciele fabryk sami juZ urządzają 
Kassy Przezorności i Oszczędności
dia swych robotników. utrzymują

Ś dla nisli doktorów i otaczają oj- 
g cowską opieką tych, co im pomapa- 
M ją do dużych zarobków. Ale nigdy 
§ takich rzeczy nie dochodzi się gwał- 

tern; bo za to i rząd surowo karze 
g burzycieli i sama robota i zarobki 
p na tern cierpią, jak to się zagranicą 
$ tu i owdzie dzieje." 
tg Działo się zresztą nie tylko zagra­
li nicą. Bo oto już po kilku tygodniach 
B „Zorza” donosiła:
S „W osadzie Żyrardowie położonej

0

przy stacyi Ruda Gutowska kolei 
Warszawsko - Wiedeńskiej, gdzie jest 
słynna fabryka wyrobów płócien­
nych i bawełnianych, i gdzie 8,000 
robotników pracuje, zaszły w tych 
dniach zaburzenia. Robotnicy do­
magali się podwyższenia płacy, znie­
sienia kar pieniężnych i przestali 
pracować. Przybyło wojsko i wraz 
z policyą poczęło rozpędzać tłumy 
na rynku zebrane, i aresztować win- 
niejszych.

TU dodajemy, te właściciele fabry­
ki odznaczają się prawością i trosktt-

S wością o swych robotników. Dziś 
I już robotnicy pracują po dawnemu." 
H A więc były zaburzenia, polęgają- 
M ce na tym, że robotnicy nie chclell 
H pracować na dawnych warunkach i 
fi zebrali się na rynku. A wojsko 1 

policja zmusiła ich do powrotu do 
H pracy. Niedobrzy robotnicy, tak od- 
S wdzięczają się „prawym i troskli- 
Iwym właścicielom” żyrardowskiej 

fabryki. Dla „Zorzy” zresztą wszy­
scy właściciele są równie idealnymi 
wzorami cnót:

„Właściciele zakładów garbarskich 
pp. Karol i Jan Szlenklerowle wy­
dali w dniu ! maja r.b. w War- 
szawie ucztę połączoną z zabawą dla 
swoich pracowników. Zabawa była 
uświęceniem dwudziestopięcioletnie­
go istnienia Zakładów.

u I Zorza zacnym chlebodawcom, 
g dbającym o dobrobyt, moralność 1 
B oświatę swych pracowników 1 ich 
fi dzieci, składa przy tej sposobności 
H najserdeczniejsze życzenia." 
S A ponieważ ludzi pracy w owych 
B czasach coraz bardziej nurtowały 
H zagadnienia kapitału 1 pracy, tygo- 
H dnlk nie omieszkał podjąć tej tema- 
H tyki. W drugim wywodzie pt. „O 
B kapitale” w ten sposób tłumaczył 
p zagadnienie swoim- włościańskim czy- 
H telnikom: .

„Wojciech idzie na robotę do ko- 
g wala, zarabia u niego 10 rubli, za 
M te pieniądze kupuje od szewca bó- 
g ty: szewc wziął za bóty Wojciecha 
§ li) rubli, i daje je stolarzowi za 
H szafę: stolarz blerze te 10 rubli od 
g szewca i daje księgarzowi za ksląż- 
ń ki; księgarz blerze 10 rubli od 
H stolarza i daje je krawcowi za odzie- 
p nie; krawiec biurze te 10 rubli L t 
S P,TePlio rub'i. które kowal dał za 
M robotę Wojciechowi, były kapitałem 
>3 aż do czasu, póki je krawiec nie 
» wziął i nte przepił, wtedy już prze- 
H stały być kapitałem...
H Naród, jeśli chce powiększyć swo- 
Bją produkcję, swój przemysł, musi 

wprzód zwiększyć kapitał swój,’

Gdzie tu logika
Jest rzeczą powszechnie znaną/ że

w kraju naszym obce waluty nie są 
dopuszczone do prywatnego' obrotu, 
oznacza to, że nikomu przebywają­
cemu w Polsce — ani obywatelowi
polskiemu, ant cudzoziemcowi — nie 
wolno z nikim, poza instytucjami do 

• ’ ------ ’ dokonywaćtego upoważnionymi,
transakcji dewizowych. Za dokona- 

. nie takich transakcji, pod którym 
tg pojęciem należy rozumiećzarów­
no kupno i sprzedaż 'dewiz,' jak l 
darowiznę, oddanie w depozyt lub 
przyjęcie na przechowanie, grozi na­
wet surowa kara. Istnieje też oczy­
wiście zakaz wywozu z kraju ob-
cych walut.

W związku z tym cudzoziemiec
przyjeżdżający do Polski ma obowią­
zek deklarowania przy wjeździe ilo­
ści i rodzaju posiadanych przy so­
bie walut i dewiz, co ma m. in. na 
celu możność skontrolowania przez 
służbę celną, przy wyjeźizle z Polski, 
czy nie wywozi on większej od przy­
wiezionej kwoty walut obcych.

Ale nie jest to — a raczej nie 
powinien być — jedyny cel obowiąz­
ku składania wspomnianych dekla­
racji. Powinny one stanowić podsta­
wę do kontroli, czy przebywający 
w Polsce ■ cudzoziemiec nie dokonał 
obrotu przywiezionymi wartościami

We współczesności naszej powśzed- 
nlej można wyśledzić tu i ówdzie 
istnienie przywilejów, które dzielą 
się na usprawiedliwione i nieuspra­
wiedliwione. Niektóre z nich czasem 
obumierają. Zdechł na przykład u 
zarania bieżącego roku dziennikarski 
przywilej chodzenia do kina bez 
ogonka. Ciekawym przyczynkiem do 
kroniki obyczajów jest motywacja 
towarzysząca jego uśmierceniu: że 
dziennikarzy jest za dużo. Nawet 
więc mordowanie przywileju nie wy­
zwala heroizmu takiego, żeby stwier­
dzić, że się go kasuje, bo dzien­
nikarskie towarzystwo może, jak 
ogól, sterczeć w kolejce i korona 
mu z głowy nie spadnle. Uzasadnie­
nie to każę podejrzewać, że gdyby 
polską prasę robił jeden facet — 
administratorzy kinematografii obno­
siliby gó po mieście w złotej lek­
tyce, którą zapewne właśnie budują, 
jako że mamy kręcić „Faraona".

Historia uczy, że gdzie są przywi­
leje, tam musi istnieć również han­
del takowymi. Przywilej nie sprze­
dażny w połowie tylko cieszy posia­
dacza. Gazety zaś uczą, że handel 
ten i owszem kwitnie, mimo iż nie 
wydzielano nart straganów na Ba­
zarze Różyckiego i że nie figuruje 
on w statystykach Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego.

Skoro jesteśmy przy klnematogra- 
^Kalużyńśkl doniósł w felietonie za­
mieszczonym w „Polityce", że kie­
rownik Zespołu Autorów Filmowych 
otrzymuje 40 tysięcy złotych za 
udzielenie debiutantowi zezwolenia 
na kręcenie filmu.

Jedno z dwojga: albo to jest nie­
prawda, albo to jest prawda. Jeśli 
to jest, prawda ' — Kałużyński za­
płaci za posądzenie szacownych gen­
tlemanów o uprawianie rozboju na 
równej drodze i to na osobie ludu 
pracującego miast t wsi. Ale pod­
pisane imieniem i nazwiskiem stwier­
dzenie na lamach poważnego pisma 
uprawnia do cienia koszmarnego 
przypuszczenia, że rzeczywiście: 
udzielenie zezwolenia komuś na wy- 
korwnle jego zawodu może pocią­
gać za sobą przywilej zysku w wy­
sokości dwuletniej płacy robotnika. 
Jeśli ta przerażająca prawda nie jest 
kłamstwem — uprawnia ona do za­
stanowienia się nad przyczyną istnie­
nia podobnego haraczu oraz nad 
skutkami istnienia takiego prece­
densu.

Żeby handlować przywilejem trze- 
' ba ' być jego posiadaczem. Dowiadu­
jemy się więc, że kierownik zespo­
łu autorów filmowych jest właści­
cielem przywileju wyrażającego się 

' w prawie do kręcenia filmów, któ-

dewizowymi w sposób nielegalny, 
tj. czy wszystko to co wydatkował, 
sprzedał instytucjom do tego powo­
łanym, i to po kursie urzędowym 
bądź turystycznym. Można przecież 
wprowadzić przepis, że przy wyjeź-
dzle musi się on wylegitymować 
bądź posiadaniem całej kwoty przy­
wiezionych dewiz, bądź urzędowymi 
pokwitowaniami na brakującą- su­
mę. Przepis taki uniemożliwiłby do­
konywanie sprzecznych z prawem 
transakcji, co niewątpliwie wpłynę­
łoby na zwiększenie napływu dewiz 
do Skarbu Państwa.

Kontroli takiej jednakże służba 
celna przy wyjeździć nie przepro­
wadza. Ogranicza się tylko do 
sprawdzenia, czy gość nie wywozi 
więcej dewiz niż przywiózł. Jest 
więc rzeczą oczywistą, że zagranicz­
ny, turysta rozporządzą . Przywieziony­
mi wartościami "W.ędlpg _ wlasnęgó, 
uznania, na jieuJhó " w 'spóibb "dla' 
siebie najbardziej korzystny. Można 
się z łatwością domyśleć, że dewizy 
te zazwyczaj omijają kasy państwo­
we.

Trzeba odnieść się z pełnym uzna­
niem dla chwalebnego dążenia na­
szych władz do stworzenia gościom 
zagranicznym zachęty do odwiedza­
nia naszego kraju, do czego z pew­
nością zaliczyć można prawo do 
swobodnego dysponowania przywie­
zionymi przez nich dewizami. Ale 
po co w takim razie wprowadza się 
ograniczenia w obrocie nimi? Po co 
ustanawia się dla wymiany tych de­
wiz kurs turystyczny, odpowiadają­
cy zresztą w zasadzie wartości na­
bywczej złotówki? Gdzie tu jest ja­
kaś logika i konsekwencja?

* sef

re ło prawo jest zbywalne, stanowi 
przedmiot legalnego handlu. Za 
cóż bowiem może on dostawać te 
kosmićzni pieniądze, jeśli nie za 
przelanie swego uprawnienia do za­
robienia honorarium za pracę reży­
serską na inną osobę? Jakiż inny 
może istnieć sens takowego amoral­
nego ekwiwalentu?

Jeśli jest prawdą, co napisał Ka-
lużyński jedyne co wypada, to
zdemolować Watykan kinematografii 
na Puławskiej oraz autorów' podob­
nego przepisu. Kierownikom zespo­
łu można darować tycie: nie Ich wi­

Przywileje
W przemyśle w tym okresie za­

Nie trzeba dokładnie śledzić kalendarza; Już tylko 
na podstawie obserwacji tematyki poruszanej Ostat­
nio na łamach prasy można mieć pewność, że przy­
szły pierwsze dni października. A więc rozpoczyna 
się nowy rok akademicki.

Artykuł zamieszczony w POLITYCE — „Wojna spra^ 
wledllwa o dziesięciu stażystów" - będący właściwie 
rozmową z prof. Kopecklm, rektorem Politechniki 
Gdańskiej, sygnalizuje nam niezwykle ważny pro­
blem, rzutujący na pracę tej uczelni. Politechnika 
cierpi na ogromny deficyt kadr w pofnocnlczym per­
sonelu dydaktycznym. Deficyt ten jest najwyższy ha 
wydziale mechanicznym 1 budownictwa okrętowego. 
Istnieje zupełnie realne niebezpieczeństwo, że prze­
mysł okrętowy Jutro, za kilka lat, ściśle za sześć lat,-' 
dostanie mniej inżynierów niż ma dzisiaj. Uchwala 
rządowa określająca rozwój 1 zadania przemysłu 
okrętowego, nadająca mu priorytetową rangę, zabez­
pieczyła dla tego celu rozmaite środki osobowe 
i materiałowe — z pominięciem tylko... Politechniki 
Gdańskiej. V

Już na podstawie wymowy tych suchych faktów; 
możemy postawić sobie pytanie: czy mogą rozwijać 
się należycie wyższe szkoły techniczne pozbawione 
opieki resortu? Własnego resortu gospodarczego: poza 
opiekującym się Ministerstwem Szkolnictwa Wyższe­
go. Jest to zagadnienie współpracy szkoły technicznej 
z przemysłem — współpracy dwóch partnerów. Ale w 
przypadku Politechniki Gdańskiej wymiana usług jest 
niejako dość jednostronna. Uczelnia więcej świadczy 
przemysłowi, niż przemysł uczelni. To jest więc tylko 
nikła współpraca, a nie działanie w myśl wspólnego 
programu dla osiągnięcia wspólnego celu. Ta różnica 
jest powbdem istnienia sytuacji, w której polski prze­
mysł okrętowy rozwija się z ogromnym impetem,- 
a Politechnika Gdańska, sine qua non warunek tego 
rozwoju, nie mą' zabezpieczonych proporcjonalnych 
możliwości rozbudowy — przede wszystkim od strony 
kadr dydaktycznych. Do czego sytuacja taka może 
doprowadzić?

Na to pytanie - ale już na przykładzie innego 
przemysłu - odpowiada w tygodniku ŚWIAT Wie-

montażowych! a w roku ‘1962 przybędzie 31 nowych 
Unii", wlaśhie dzisiaj ostro wystąpił brak fachowców. 
Wysokiej klasy fachowiec' — elektronik, kształci się 
około 10 lat. A kto 10 lat temu wiedział, że będą 

■ nam potrzebni inżynierowie ceramicy dla ceramiki 
elektronicznej, że będą potrzebni specjaliści od kwar­
ców i od hodowli kryształów. Pięć lat temu fizyka 
cienkich warstw była zabawą wąskiej grupy fizyków, 
a dzisiaj bez fizyków cienkich warstw nie można 
ani konstruować, ani produkować tranzystorów. Bra­
kuje więc fachowców naszemu przemysłowi elektro­
nicznemu. A że elektronika wkracza we wszystkie 
dziedziny współczesnej techniki.., W roku 1945 wo­
dzowie elektroniki martwili się, czy wysłana przez 
nich grupa nie umiera z głodu lub od kuli dywer- 
santa w Dzierżoniowie. Dziś brakuje im fachowców 
do hodowli kryształów. Zmiana skali kłopotów też 
może być miernikiem wzrostu. Zresztą tego wzrostu 
nie chcielibyśmy poddawać w wątpliwość. Tylko czy
nie mógłby być on Jeszcze większy, gdyby w 
wlednlm czasie zapadły decyzje takie, jakich 
kuje m. In. Politechnika Gdańska...?

Okazuje się często - w niektórych jednak 
wycinkach .naszego życia — że nawet duża

odpo- 
ocze-

tylko 
kadra

sław Nowakowski. Jego artykuł „Elektronika — na­
sza miłość" - przedstawia historię rozwoju przemysłu 
elektronicznego w Polsce. Gdy olbrzymim wysiłkiem 
ludzkich Inicjatyw, wyrzeczeń, nakładem dużych 
środków finansowych 1 rzeczowych, zbudowaliśmy 
wreszcie podstawy przemysłu elektronicznego, gdy 
łatwo już nam dzisiaj pisać w różnych sprawozda­
niach, że „pracownicy tego przemysłu do końca roku 
1961 uruchomili według swoich pomysłów 176 linii

wyspecjallzowanych fachowców pracujących w Jed­
nej dziedzinie, nie zapewnia nam takich efektów, 
jakich byśmy sobie tego wszyscy życzyli. Pisze o tym 
jasno 1 bez ogródek Władysław Bieńkowski w PRZE­
GLĄDZIE KULTURALNYM w drugim artykule „Po­
dróży \>o Polsce". Fachowcy cl „jak adwokaci gotowi 
służyć każdej sprawie, jak adwokaci schlebiają moż­
nej klienteli, w myśl zasady: nasz klient - nasz 
pan. To porównanie godzi nie w adwokatów, którzy 
mają obowiązek bronić przestępców. Ale żaden archi­
tekt (bo o nich właśnie plsze Bieńkowski) nie ma 
obowiązku bronić rzeczy złej i niesłusznej, choćby 
mu za to dobrze płacili". Artykuł napisany ostro 
i bardzo sugestywnie, poparty jest wieloma przykła­
dami argumentującymi inwokację autora „do na­
szych wybitnych 1 zasłużonych PT architektów: 
Ocknijcie się, za to, co buduje się w Polsce (rów­
nież na wsi) Wy odpowiadacie, nie ekonomiści, nie 
politycy, a Wy - nasi wnukowie Was będą wytykali 
palcami. Trzeba, mol drodzy, nie tylko służyć klien­
tom, trzeba również spróbować kształtować rzeczy­
wistość, trzeba zapobiegać złu, brzydocie 1 głupocie, 
choć to zadanie bywa 1 niewdzięczne, 1 o wiele go­
rzej opłacane".

Wiele w tym słuszności. I tylko wypada żałować, 
że apel ten został skierowany dopiero w 1962 roku.

(bob)

Produkcje?

Globalna prodjikcja przemysłowa 
wzrosła o 7 proc, w sierpniu br. 
w stosunku do jej poziomu w ana­
logicznym okresie ub. roku. W po­
równaniu z wynikami poprzednich 
miesięcy nastąpiło pewne osłabienie 
dynamiki produkcji, gdyż za 8 mie­
sięcy wzrost produkcji przemysłowej 
wynosił 9,6 proc, w stosunku do ana­
logicznego okresu ub. roku. Jest to 
jednak osłabienie przejściowe, no­
szące sezonowy charakter . (urlopy). 
Wystąpiło ono także w ub. roku, w 
którym notowano w sierpniu wzrost 
produkcji o 6,3 proc., a w okresie 
— styczeń — sierpień ub. r. — 10,9 
proc.

Osłabieniu tempa wzrostu produk­
cji przemysłowej towarzyszyło ,nie- 
,wykonanie w kilku. procentach pla­
nów produkcji szeregu ważnych wy­
robów, jak wydobycie rud, surówki 
żelaza, stali, wyrobów walcowanych, 
obrabiarek, łożysk, odbiorników ra­
diowych i telewizyjnych, lodówek, 
cementu, wapna, szkła, mebli, wyro­
bów dziewiarskich, obuwia z wierz­
chami skórzanymi, mięsa, połowów 
morskich.

Lista wyrobów, w stosunku do któ-
rych nie wykonano planu 100
proc, jest dość pokaźna, większa niż 
w lipcu ub. roku. Jednak poziom 
produkcji niemal wszystkich wymie­
nionych wyrobów byl wyższy niż 
przed rokiem. Na przykład produkcja 
wyrobów walcowanych była o 7 
proc, wyższa niż przed rokiem, o- 
brabiarek — od 17 proc, do 69 proc., 
telewizorów — o 29 proc., lodówek 
domowych — o 68 proc., mebli — 
o 14 proc., obuwia - o 23 proc.

stali faceci i szczęśliwym posiada­
czom przydziałów proponowali z 
miejsca o dziesięć tysięcy więcej, niż . 
wynosi cena państwowa. Ze propo­
nowali — to normalne. Ze wśród 
starannie selekcjonowanej pięćsetki 
znaleźli się amatorzy nie motory­
zacji, ale spekulancji — to smutne, 
ale też nie zadziwiające. Irytuje tu 
tylko, że ktoś nie pomyślał.

Przywilej zawsze adresowany jest 
ad personam. Aby był rzeczą czystą 
trzeba zabezpieczyć warunki niezby-
walności. 
można. ,

a o
na, te sprezentowano Im złodziejski 
przywilej. Oczywiście trzeba im da­
rować życie o 40 tysięcy od debiu­
tanckiego łebka gorsze.

Gdyby wyżej proponowane zabiegi 
nie zostały dokonane, sprawa po jej 
publicznym ogłoszeniu stałaby się 
precedensem. Mimo że zaciera się 
różnica pomiędzy życiem na ekra­
nie, a życiem z robienia filmów: jed­
no 1 drugie rządzi się nieprawdopo­
dobnymi prawami — obyczaje fil­
mowców, kapłanów najpokupnlejszej 
muzy — immanentnie pobudzają do 
naśladownictwa.

Możemy się więc doczekać tego, 
te wydawca brać będzie sumę rów­
ną wysokości połowy honorarium za 

■wydanie książki debiutanta, dyrektor 
fabryki kilkadziesiąt tysięcy za wpu­
szczenie do zakładu młodego inży­
niera' itp. itd., aż ja nie będę mu- 
sial stukać felietonów,' tylko swój 
grosz otrzymam za wypuszczenie na 
wybieg łaknących tego debiutantów, 
co może nie byłoby głupie i w su­
mie opłaciłoby się mnie i Czytel­
nikom.

O handlu przywilejami można rów­
nież wyczytać z tych stron gazet, 
które poświęcone, są ogłoszeniom.

Do Polski przyszło 500 „Traban-
tów" samochodów łakomych, bo
stosunkowo tanich. Ze więc wszyst­
kich amatorów obdzielić było nie 
sposób — zastosowano sprzedaż re­
glamentowaną. To znaczy wydawano 
przydziały wedle jakiegoś kryterium.

Możemy uznać, że kryteria te by­
ły rozumne, rozdział uzasadniony, dy­
ktowany oceną społecznej przydat­
ności udzielenia komuś taniego wo­
zu. Tym bardziej możemy to uznać, 
że samiśmy tej śmietanki uszczknęli.

Ale oto natychmiast po rozsprzeda- 
nlu partii wozów, a właściwie jeszcze 
przedtem, nim znalazły się one w 
garażach właścicieli — w gazetach 
ukazały się ogłoszenia oferujące 
sprzedaż wozu marki „Trabant". Cóż 
dziwnego skoro przed „Motozbytem"

. Orderu odsprzedawać nie 
„Trabanta" można.

oapLiicn
Kiedy jakaś wartość materialna: 

pozycja kierownika zespołu filmowe­
go, albo przydział na samochód nie 
podlega działaniom normalnej, wol­
nej gospodarki rynkowej — trzeba 
się liczyć z tym, że posiadacz przy­
wileju wraz z jego materialnym re­
zultatem wchodzi na normalny ry- 
ne': pieniężny, gdzie działa prawo 
podaży i popytu. Jeśli więc udzie­
lający przywileju nie zawaruje sku­
tecznie jego niezbywalności — tedy 
w praktyce daje 'nie przydział na 
samochód — ale dziesięć tysięcy w 
łapę.

Analogia z kierownikiem zespołu 
filmowego wymagałaby kilku zdań 
opisu, ałe jest też do samodzielnego 
wydedukowania.

Film i „Trabanty" stanowią aktual­
ny przykład szerszego o wiele zja-

» śenreoKoi
Handel wewnętrzny

W okresie 8 miesięcy br. sprze­
daż detaliczna w handlu uspołecznio­
nym wzrosła o 6,2 proc, w porów­
naniu z takim samym okresem 'ub.' 
roku. Najwyższą dynamiką obrotów'' . 
legitymuje się ZSS ■ „Społem"- (6,6- 
proc.), a następnie CRS „Samopo­
moc Chłopska" <3,6 proc.).

Przedsiębiorstwa podległe WZPH 
zwiększyły swoje obroty o 3,5 proc, 
w porównaniu z ich poziomem w 
ub. roku.
. Warto Jednak podkreślić; że dyna­
mika obrotów w CRS „Samopomoc 
Chłopska" ma tendencję wzrostową 
1 np. w sierpniu br. wyniosła Już 
blisko 6 proc, w stosunku do od­
powiedniego miesiąca ub. roku. Na­
tomiast sprzedaż w WZPH nie wy­
kazała wzrostu.

Szczególnie wysoko kształtowały 
się ostatnio obroty przedsiębiorstw 
gastronomicznych, które wzrosły bli­
sko 11 proc, w lipcu i sierpniu br. 
w porównaniu z ich poziomem w 
ub. roku.

Omawiając wzrost obrotów w han­
dlu wewnętrznym, nie sposób jednak

pominąć faktu, że na Ich dynamikę 
wpływa oprócz zwiększenia podaży 
wielu produktów także wzrost cen, 
o których mowa osobno.

wiska. Rozmaite „współautorstwa" 
dysponentów honorariami za prace 
artystyczne, naukowe, techniczne sta­
nowią przedłużenie opisywanego zja-
wiska w kierunku stycznym z la-
pówkarstwem.

Zjawisko -handlu przywilejami ma 
bowiem całą gamę wcale różnych 
odcieni. Jeśli np. robotnik dostaje 
od swojej fabryki gratis mieszkanie 
i jeden pokój wynajmuje za pienią­
dze, to też można powiedzieć, że 
handluje przywilejem. Ale tu nie ma 
szkody społecznej, a nawet jest po­
żytek. Nie ma też nijakiej dwu­
znaczności moralnej, bo posiadacz 
mieszkania czyni to swoim, a nie 
społecznym kosztem — i nic nikomu 
do tego. Na drugim krańcu zjawi­
ska znajduje się zwykle łapówkar­
stwo, to znaczy odsprzedawanie pra­
wa do decydowania o jakichś spra­
wach istotnych dla dającego. Za to 
idzie się do kryminału. Rzecz jest 
tu jasna i ujęta wyraźnie w kodek­
sie karnym.

Najciekawszą więc pozostaje sfera

.4 AiXuP' produktów rolnych

W okresie od stycznia do sierpnia 
br. dostawy żywca (bez koni) były 
nieco wyższe niż przed rokjem — w 
tym w sierpniu wyraźnie.

Najwyższą dynamiką charakte­
ryzuje się skup bydła. Jest to zro­
zumiale w świetle wyników spisu 
czerwcowego, który wykazał stosun­
kowo najwyższy wzrost pogłowia by­
dła w stosunku do innych rodzajów 
pogłowia zwierząt. We wrześniu br. 
skup trzody mięsno-słonlnowej kszt ł. 
to wal się poniżej poziomu w analo­
gicznym okresie ub. roku, natomiast 
skup bydła byl znacznie wyższy niż 
przed rokiem i przekroczył założe­
nia planu. Jeśli chodzi o podaż po­
zostałych produktów zwierzęcych, to 
zaznacza się wzrost dostaw mleka o 
3,1 proc, w porównaniu z ich wiel­
kością w okresie 8 miesięcy ub. ro­
ku. Natomiast podaż jaj Jest nieco 
niższa (o 3 proc.) niż w ub. roku, 
a drobiu — znacznie niższa, bo po­
nad 50 proc.

Skup zbóż w TH kwartale br. byl 
znacznie opóźniony z uwagi na póź­
ne zbiory. Do 20 września br. z? 
zbiorów tegorocznych skupiono 954 
tys. ton zbóż, tj. o 9,2 proc, mniej 
niż w analogicznym okresie ub. ro­
ku. Przypuszczać należy, że w tym 
roku skup zbóż będzie niższy niż 
w ub. roku. m. w.

Zatrudnienie, wydajność 
pracy

zjawisk pośrednich: 
bantowych", jako

filmowo-,, Tra- 
gangrenujących 

Na handlarzystosunki społeczne. -----------__
„Trabantami" można znaleźć jakiś
paragraf ze starych, może jeszcze 
nie uchylonych ustaw antyspekuła- 
cyjnych. Na kierowników zespołów 
filmowych też można znaleźć bata, 
bo jakie by to się wydawało niepraw­
dopodobne — postęp techniki czyni 
cuda w każdej dziedzinie. Więc na­
wet w opracowywaniu zasad pracy 4 
plaoy.

Jak jednak można ■ złapać w garść 
klimat rodzący podobne zjawiska? 
Nie wiem. Trzeba popytać meteoro­
logów.

KLAKSON

Według danych ZUS zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej w okre­
sie pierwszych 7 miesięcy br. było 
o 4 proc, wyższe niż przed rokiem. 
W lipcu br. nastąpił najwyższy do­
tąd przyrost zatrudnienia, mianowi­
cie o 5,3 proc. tj. o 412 tys. osób.

trudnienie (wg danych GUS) wzrosło 
o 3,7 proc., a produkcja globalna 
przypadająca na jednego zatrudnio­
nego — o 6 proc.

W przedsiębiorstwach budowlano - 
montażowych przeciętne zatrudnienie 
we wspomnianym okresie 7 miesię­
cy br. utrzymywało się nieco poni­
żej poziomu 'ub. roku, jednak w . 
lipcu br. wzrosło już o 6,2 proc, w 
porównaniu z Jego poziomem w ana­
logicznym okresie ub. roku.

Wartość produkcji budowlano-mon­
tażowej była w okresie 7 miesięcy 
br. o 5,7 proc, wyższa niż przed ro­
kiem, w tym w llpcu br. - o 16 
proc. m. w.
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PAK, Warszawa, ul. Poznańska 38. tel 823-09 I SR8-4L lek rówąież wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miasta n 
wojewódzkich. Ceny oetoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zl za 1 cm1, drobne handlowa 4 U za l wyrae. drob­
ne osobiste 1 zł ta I wyraz. Ogłoszenia kolorowe są o 60% droższe.

ZAMÓWIENIA I PRZEDPł AIY Na PRENUMFHAIĘ przyjmują do dnia 15 każdego miesiące poprzedzającego okres 
prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki „Ruch". Można również zaprenumerować plamo doknnui„„ 
wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPIW „RUCH”. Warszawa, ul. Srebrna 13.

Ceno prenumeraty kwartalne} zl 26 -. półrocznej zł »2.-, rocznej zł 104.-. Prenumerata za granica Jest o 40% dro?»>
Zamówienia ze zleceniem wysyłki ta granicę przyjmuje na okree kwartalny, półroczny I roczny Biuro Koloortaiu 

Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul Wilcza 4» nr konta PKO - 1-6-100024. tel Sie 58 ",u
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa, uL Wtelska n» b.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Presa", W-wa. Marszałkowska 3<S. * uruai

Zam. 1417. H-50


